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N iepraw dziw e wiadom ości 
o zm ianach personalnych

Warszawa, 17. 4. (Tel. wł. — s. b.) 
Za agencją „Press" cały szereg pism 
stołecznych podał dziś wiadomość, ja­
koby wkrótce miał ustąpić Minister 
Poczt i Telegrafów płk. Kaliński, a ja* 
ko następcy jego wymieniani są kan* 
dydaci Argasiński i Krzyczkiewicz. 
Z  miarodajnych źródeł dowiadujemy 
się, że wiadomości te nie odpowiadają 
prawdzie.

Warszawa, 17. 4. (Tel. wł. — s. b.) 
W  kołach politycznych krążą pogłoski, 
że wiceminister oświaty płk. Błeszyński 
ma przejść do służby w MSZ.
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Pożegnanie woj. Beliny-Prażmowskiego 
i powitanie nowego woj. Dr.

Wczoraj o godz. 12 w poł. odbyło się 
w wielkiej sali recepcyjnej w  pałacu 
wojewódzkim pożegnanie dotychczaso­
wego, długoletniego Wojewody lwow­
skiego Beliny-Prażmowskiego i powi­
tanie nowo mianowanego Wojewody 
lwowskiego dr. Alfreda Biłyka.

Przed godz. 12 w sal-i recepcyjnej 
zebrali się: naczelnicy Wydaiałów z u- 
rzędnikami Województwa, wszyscy 
starostowie, naczelnicy i urzędnicy 
Tymczasowego Wydziału Samorządo* 
wego w  likwidacji, dyrektorowie i le- 
karze szpitali powszechnych, korpus 
oficerski P.P. z komendantem woje­
wódzkim na czele.

Z  uderzeniem godz. ll-tej weszli na 
salę woj. Belina-Prażmowski i woj. dr. 
Biłyk, wprowadzeni przez wicewoj. i 
sekretarza Skubiejskiego.

W  imieniu zebranych, razem około 
500 osób, przemówienie pożegnalne 
wygłosił wicewoj. Chmielewski, pod­
kreślając zasługi woj. Beliny-Prażmow­
skiego, Wtóry przez blisko 5 lat pełnił 
odpowiedzialne stanowisko wojewody 
lwowskiego. P. Wicewojewoda przy­
pomniał, że urzędnicy W ojewództwa

J e d y n / e  o s z c z ę d n o ś c i ą  z d o b ę d z i e s z  
d o b r o b y t  i  n i e z a l e ż n o ś ć !  -
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oraz je j O D D Z IA Ł Y  przy ul. G ró d e c k ie j 60 i ul. Ż ó łk ie w s k ie ]  75 
przyjmują wkłady oszczędności począwszy od 1 (jednego) złotego. 
Celem umożliwienia ku p co m  I p rz e m y s ło w c o m  lokowania utargów 
dziennych w  Kasie, godziny urzędowe w  wydziale wkładkowym trwają 
1431 codziennie do godziny 19-30
Za wkłady i  ich oprocentowanie ręczy Gmina m. Lwowa całym swym majątkiem

lwowskiego przez szereg lat spełniali 
swe obowiązki pod rozkazami woj. 
Beliny-Prażmowskiego i dziś żegnają 
go, tracąc Przełożonego, Opiekuna, ży* 
czliwego i serdecznego orędownika.

Wicewoj. Chmielewski wręczył Panu 
Wojewodzie kwotę 1.516 zł. 15 gr. do 
Jego dyspozycji od urzędników z Pr°ś» 
bą o przeznaczenie tej sumy na cele 
społeczne.

W  imieniu wszystkich starostów z 
terenu Województwa lwowskiego że­
gnał Wojewodę starosta Porembalski, 
dając wyraz głębokiemu żalowi z po- 
wo opuszczenia posterunku lwowskie­
go przez wieloletniego szefa, który pel 
niąc ciężkie obowiązki — pracował jak 
najlepiej dla Rzeczypospolitej.

Z  kolei przemówił nowo mianowany 
wojewoda dr. Alfred Biłyk.

— Jestem bardzo zadowolony — roz 
począł woj. dr. Biłyk — że pierwszym 
moim akjtem służbowym na nowym po 
sterunku jest obecność moja przy tym

pożegnaniu i cieszę się, że mogę także 
od siebie złożyć serdeczne słowa po* 
żegnania w  chwili, gdy woj. Belina- 
Prażmowski opuszcza ten ciężki poste­
runek pracy.

Woj. dr. Biłyk, żegnając Swego po­
przednika, podziękował mu w gorą­
cych słowach za pracę, podkreślając, że 
czyni to jakio małopolanin, tu urodzo­
ny, wyrażając równocześnie żal, że 
woj. Belina-Prażmowski nie dokończył 
rozpoczętego dzieła. Woj. dr. Biłyk 
będzie — jak oświadczył — konty­
nuować prace swego poprzednika bez 
zmian i odchyleń.

Woj. dr. Biłyk, zwracając się do woj. 
Beliny-Prażmowskiego, jako do swego 
dawnego druha i w spóltowarzysza 
broni, przypomniał te momenty, w któ­
rych krziyżowały się ich drogi w służ­
bie dla Państwa, a w szczególności w 
czasie prac organizacyjnych i bojowych 
pod komendą Marszałka Piłsudskiego.

Na zakończenie woj. dr. Biłyk złożył 
woj. Bebnie-Prażmowskiemu życzenia 
w dalszej drodze życia.

Krótko odpowiedział wszystkim woj. 
Belina-Prażmowski, dziękując w  szcze­

rych, żołnierskich słowach za współ­
pracę i  wspólne trudy, poniesione w 
pracy dla obywateli i Państwa.

Pan Wojewoda przypomniał ciężkie i

Pożegnanie wojewody 
w  Tarnopolu

Biłyka
Tarnopol, 17. 4. (Tel. wł.) Dnia 16-go 

bm. odbyło się w sali sesyjnei Urzędu 
Wojewódzkiego tarnopolskiego poże­
gnanie ustępującego ze stanowiska wo­
jewody tarnopolskiego p. wojewody 
lwowskiego dr. Alfreda Biłyka i  powi- 
tanie p. o. wojewody tarnopolskiego 
mgr. Tomasza Malickiego przez zespół 
urzędniczy Urzędu Wojewódikfiego tar 
nopolskiego. Przemówienie pożegnalne 
wygłosił p. woj. Biłyk, dziękując urzęd 
nikom za okazywaną mu w czasie służ­
by lojalność i oddanie w pracy i pod­
kreślając węzły łączące go 7 wojewódz*

Alfreda Biłyka
trudne chwile, stwierdzając, że z ca­
łości współpracy z urzędnikami jest 
bardzio zadowolony i dziękuje wszyst­
kim obecnym za pomoc i zrozumienie 
jego intencji.

W oj. Belina-Prażmowski przezna­
czył złożoną do dyspozycji jego kwotę

KAPELUSZE wiosenne
w najmodniejszych fasonach p o le c a
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na Dom Wypoczynkowy Urzędników 
Administracji Ogólnej w Truskiawcu.

W oj. Belina-Prażmowski pożegnał 
się następnie z wszystkimi urzędnika­
mi, a całym personelem administracji 
ogólnej Województwa lwowskiego, po 
dając rękę wszystkim obecnym na sali.

Po krótkiej przerwie odbyło się po­
witanie nowo mianowanego wojewody 
dr. Alfreda Biłyka. Wicewoj. Chmie* 
lewski w imieniu obecnych urzędników 
ślubował w  przemówieniu sumienną 
pracę i prosił nowego Wojewodę o za. 
ufanie do podległego personelu.

Woj. dr. A. Biłykowi przedstawili się 
wszyscy obecni na sali urzędnicy.

Następnie woj. dr. Biłyk przemówił 
do urzędników, prosząc o współpracę 
i zwracając uwagę na konieczność ko­
ordynacji wysiłków w  kierunku zapew­
nienia wszystkim obywatelom pomocy 
i opiekł, gdyż centralnym postulatem 
jest dobro obywateli i służba dla Pań­
stwa.

W  dniu wczorajszym woj. dr. Alfred 
Biłyk objął urzędowanie.

Warszawa, 17. 4. (Tel. wł. — s. b.) 
Jak się dowiadujemy, Rada nadzorcza 
Jaworznickich Kopalń Węgla zwróciła 
się do b. wojewody lwowskiego pułk. 
Beliny-Prażmowskiego z propozycją 
objęcia prezesury Rady. Jak nas infor­
mują, pułk. Belina-Prażmowski propo­
zycję tę przyjął.

twem tarnopolskim, które w dalszym 
ciągu będzie na stanowisku wojewody 
lwowskiego kontynuował przy zała­
twianiu spraw, interesujących oba wo- 
jewództwa.

Ponadto podkreślił walory osobiste 
nowo mianowanego wojewody tarno­
polskiego mgr. Tomasza Malickiego ja­
ko doświadczonego administratora na 
tamtejszym terenie wschodni o-mało- 
polskim, z którego doświadczenia b |-  
dzie korzystał w czasie konferencji]

(Dalszy ciąg na str. 2«giej).
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Posiedzenie Rady Ogólnej 
M a ło p o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  R o ln iczeg o
Rada Ogólna Małopolskiego Tow. 

Rolniczego we Lwowie odbyła się w 
dniu 8. kwietnia b. r. w  sali Tow. 
Kredytowego Ziemskiego we Lwo* 
wie.

W  zgromadzeniu tym wzięło udział 
148 delegatów ź -72 okręgowych Towa* 
rzystw rolniczych 4 woj. południowo* 
wschodnich. Ponadto zjazd zaszczy­
cili swoją obecnością przedstawiciele 
władz w osobach p. wojewody dr. A. 
Biłyka, p. wojewody ; krakowskiego 
płk, Gnoinskiegoj p. wojewodę 
Chmielewskiego, delegata Min. Roi* 
nictwa- p; nacz. Wiśniewskiego, dele» 
gata M. S. W ojsk mjri Rudzińskiego, 
delegata D. O. K. Lwów płk. Fiał* 
kowskiego, delegata Związku Izb i 
Org. Roln, dr. Paparę i dyr, Swie# 
rzyńskiego, naczelnicy Wydz. rolnych 
woj. lwowskiego, stanisławowskiego 
i tarnopolskiego, dyr, P. B. R. we 
Lwowie, przedstawiciel T. S. L., oraz 
przedstawicieli innych organizaćyj i 
instytucyj . rządowych, samorządo* 
wych i społecznych.

Przedmiotem obrad było: sprawo* 
zdanie z działalności MTR., udzielę* 
nie Źarządowi absolutorium, wybór 
członków Zarządu Głównego, óraz 
uchwalenie nowego statutu MTR. i 
nadanie - godności członków honoro-

Już wyszła z druku książka 
Dra JANA KANTEGO CZYRKA
B U D O W A  N O W Y C H  D R Ó G

wodnych, wychowawczych, finansowych, 
militarnych i prawnych w Polsce
Do nabycia  we wszystkich księgarniach'

Cena zł. T— 1929

(Dalszy ciąg ze strony 1-ej) 
nad rozwiązywaniem problemów, inte* 
resujących oba województwa.

W  imieniu zespołu urzędniczego U - 
rzędu Wojewódzkiego tarnopolskiego 
pożegnał-p. woj. Biłyka i  przywitał >. 
woj. Malickiego wicewoj. H. Niepo- 
■kulczycki, dziękując p. woj. Biłykowi 
za okazywane zrozumienie dla szarej 
doli urzędniczej w ich sprawach oso* 
bistyeh i życząc mu zaskarbienia sobie 
tego samego oddania na nowym poste* 
runku służbowym, jakim się cieszył 
wśród urzędników Urzędu Wojewódz 
kiego tarnopolskiego i zapewniając p. 
woj. Malickiego o tej samej gotowości 
poparcia, przez urzędników jego zamie* 
rzjeń służbowych, z jakią współpraco­
wali z ustępującym woj. dr. Biłykiem.

P. woj. Malicki podziękował p. woj. 
Biłykowi za życzliwą ocenę jego oso­
by, , zapewniając go o dalszej współ­
pracy nad rozwiązywaniem proble­
mów, ' dotyczących obu województw, 
zaś zespołowi urzędników Urzędu W o 
jewódżRiego za wyrażoną gotowość od 
danego poparcia jego osoby na trud­
nym posterunku włodarza Wojewódz­
twa tarnopolskiego w  pracy nad u* 
gruntowaniem na tych eksponowanych 
terenach potęgi Rzeczypospolitej, koń* 
cząc okrzykiem na cześć Rzeczypospo* 
litej, Pana Prezydenta Mościckiego i 
Marszałka Śmigłego-Rydza.

Nowy wojewoda tarnopolski
Malicki -  obiat urzędowanie
Wczoraj w Tarnopolu dotychczaso­

wy wojewoda dr. Alfred Biłvk poże­
gnał się z urzędnikami administracji 
z terenu Województwa tarnopolslkego.

Więewoj. Niepoklulczycki wygłosił 
przemówienie pożegnalne do woj. dr. 
Biłyka obecności zebranych urzęd­
ników w  sali sesyjnej Urzędu woje­
wódzkiego. Pożegnanie było bardzo 
serdeczne. :

Równocześnie odbyło się powitanie 
noWó mianowanego woj ewody mgr. 
Tomasza Malickiego. W  imieniu urzęd 
ników'witał'nowego wojewodę wice­
wojewoda NiepokulcZycki. Woj. To* 
masz Malicki objął urzędowanie wczo*

wych osobom zasłużonym dla 
M. T. R.
, Zebraniu przewodniczył prezes M. 

T. R„ p. Tadeusz Potworowski, który 
w treściwych słowach przedstawił do* 
tychczasową działalność M. T. R., o* 
raz zasadnicze kierunki pracy na 
przyszłość.

Nad przedłożonymi sprawozdania* 
mi rozwinęła się ożywiona dyskusja, 
w której zabierało głos 28 mówców. 
Między mówcami - była znaczna. prze* 
Waga małorolnych j to tak starych 
działaczy społecznych na terenie wsi, 
którzy pracę swoją rozpoczęli jeszcze 
w Tow. Kółek Rolniczych, jak i młó* 
dych pierwszy raz w Radzie Ogólnej 
udział biorących delegatów. Przemó* 
wienie wszystkich cechowała troska o 
dobro wsi, o dobro instytucji, która 
wedle zdania wszystkich bez wyjątku 
powinna w Kółkach Roln. skupić ca* 
łe zrzeszone rolnictwo. Przez całą dy= 
skusję przebijała się nuta rosnącego 
wciąż uświadomienia o potrzebie gło­
su chłopa w sprawach rolniczych, ó 
potrzebie wzięcia handlu na wsi w 
swoje ręce, o stałym, zupełnie samo* 
dzielnym wysiłku w kierunku pod* 
niesienia kulturalnego i cywilizacyj* 
nego wsi. Wiele uwag poświęcono też 
sprawie reformy rolnej, domagając 
się przebudowy ustroju rolnego w. 
szerszym niż dotąd zakresie przez re* 
gulację i obwałowanie rzek i póło* 
ków górskich, przeprowadzenie prac 
melioracyjnych, budowę kanałów mię* 
dzyrzecznych i t. d.
; Po dyskusji trwającej ponad 8 go­

dzin. a stojącej na bardzo wysokim 
poziomie, przystąpiono do wyboru 
członków Zarządu MTR. uchwalania 
absolutorium ustępującemu zarządo* 
wi oraz zmian statutu MTR.

Na wniosek Komisji Matki, R'ada 
wybrała jednogłośnie 16 członków 
Zarządu Głównego w osobach: z 
woj. lwowskiego: Ludwik Myszków* 
ski — Stubno, Jan Teper — Strażów, 
Wójcik Tomasz — Rudno Wielkie, 
Pawłowski Franciszek — Ostrów 
k. Radymna, Potworowski Tadeusz 
— Hulcze p. Sokal, z  woj. tarnopol* 
sldego: Zaręba Władysław — Mazu* 
ry  ad Podhajce, Studziński Włady* 
sław — Zeremba p. Kołomyja, z woj. 
stanisławowskiego ks, Panaś Józef — 
Kozina, Moskal Józef Dubowniłd, 
Przeniczny Józef, z woj. krakowskie* 
go: Kamiński Wojciech — Szaflary p. 
loco. Popławski Bolesław — Słupie. 
Skarłyński Stanisław — Piaski. W itek 
Władysław — Śmigło, Soboń Piotr — 
Roztoki, Wieczórkiewicz Antoni — 
Bestwina lc. Białej.

Po udzielen iu  ustępującem u Za*

Następny program  Kina „Europa"

rządowi absolutorium, nadaniu goct- 
ności członka honorowego ś. p. Bu* 
dzynioWij-śj p. Andrzejowi Średniaw* 
skiemu, b. wojewodzie lwowskiemu 
pułk. Belinie Prażmowskiemu, preze* 
sowi L. I. R. dr. Kazimierzowi Papa* 
rze, prezesowi OTR. Lwów i wicep'r. 
Zarządu Oddz. Lwowskiego M. T. R. 
Bronisławowi Malikowi, oraz b. 
wiceprez. M. T. R. Stanisławowi Kost 
lieimowi,- oraz po referacie p. Maria* 
na Jaroszyńskiego na temat zmiany 
tatutu, Rada przyjęła nowy statut 

MTR. zgodnie z wnioskiem projekto* 
dawców z, tym, iż wyraźnie określo* 
no, że członkiem Towarzystwa może 
być osoba wyznania chrześcijańskiego.

------ ——- PRZEZ LUBIEŃ DO ZBR3WIA! ------------------- ------
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P s o ta  na g ie łd z ie  s te io w e i
w  Londynie

Londyn. 17. 4. (PAT). W dniu 16. 
b. m. zaznaczył się na londyńskiej 
giełdzie zbożowej raptowny spadek 
cen pszenicy. Zjawisko to wystąpiło 
również na giełdzie w Lwerpctolu. 
MiśpWa podaż pogłębiła tendencję 
zniżkową, która w pewnych momen­
tach zaczę!a graniczyć z paniką. Po 
zamknięciu zebrania giełdowego, oka*

Pierw sze burze w iosenne
Karwia. 17. 4. (Tel. wł.). Po raz 

pierwszy w b. r. nad częścią wybrze* 
ź«f polskiego przeszła łagodna burza 
z wy ładowaniami atmosferycznymi. 
Nastąpi! też pierwszy wiosenny opad 
ciepłego deszczu.

Temperatura stale obecnie zwyżku* 
je, a ciepłota morza wynosi 8 stopni 
powyżej zera. W  zatoce temperatura 
wody jest nieco niższa. N a wydmach

O lb rzy m i p o ż a r w  L id z ie
Lida. 17. 4. (PAT). W skutek zapa­

lenia się sadzy w kominie w jednym 
z domów mieszkalnych we wsi Fal* 
kowicze.. gm. bielickiej, powstał

Wszystkie wnioski w sprawie prze 
budowy ustroju rolnego, organizacji 
zbytu produktów rolnych, uporządko 
wania zadłużenia rolników, pomocy 
w czasie klęsk elementarnych, zniesie* 
ńia nadmiernych opłat notarialnych, 
uprzystępnienia kredytu dla rolnic­
twa i t; d. Rada przyjęła jednogłoś* 
nie.

Zebranie przy bardzo żywym udzia 
Ie delegatów przeciągnęło się do póź* 
nej nocy. Dyskusja i ogólny nastrój 
na sali wskazywał wyraźnie, że z'or« 
ganizowani rolnicy rozumieją dobrze 
zadanie i obowiązki, które na nich w 
tej połaci kraju ciążą, jak również, że 
MTR. jest jedyną organizacją spo* 
łeczną rolnictwa, które winno je* 
dnoczyć wszelkie wysiłki rolnictwa 
zmierzające do gospodarczego pod* 
niesienia Ziem południowo « wschód# 
nich.

zalo się, że ceny pszenicy spadły do 
9 szylingów 25/8 pensa za 100 fun# 
tów wobec 10 szyi. 11/4 pensa w  dn. 
12. b. m.

Masowe zaofiarowanie pszenicy ł 
innych zbóż miało miejsce również w  
Winnipegu i Chicago, co — przy ma* 
łym popycie — wywołało załamanie 
się cen.

w słońcu ciepłota dochodzi do 20 sto# 
pni.

Bukareszt. 17. 4. (PAT). O d czoraj 
na Morzu Czarnym szaleje burza. 
Liczne okręty tureckie i  greckie i pa* 
rowiec*cy5tema ,,Torcellow doznały 
uszkodzeń z powodu zerwania ko* 
twic. Barka rybacka zatonęła wraz z 
załogą trzech osób.

g roźny  pożar, k tó ry  objął n iebaw em  
kilkanaście budynków .

Zanim przybyła straż pożarna z 
Lidy i  innych miasteczek, w płomie* 
niach stało już 36 zabudowań, w  tym 
17 domów mieszkalnych. Spłonęło du 
żo inwentarza żywego, martwego, zbo 
ża, nasiona i  t. d. Straty są wielkie, 
lecz na razie nieustalone. Przy akcji 
ratunkowej obecni byli przedstawicie 
le władz powiatowych z  Lidy.

WOŹNE DLfl KUPUJĄCYCH SREBRA!
D. L. Neumann,

T Y L K O  Kochanowskiego 21, telefon 20S.74, 
zw raca uw agą zainteresow anych, źe je j wzory 
s reb ra  są  przez  n ią  projektow ane i zaopa­
trz jn e  w znak i nap is fabryki, a  podobne 

wzory oferow ane w handlu bez 
tego  znaku  są  tylko nieudolnymi 
kopiam i je j oryginalnych modeli. 
Do nabycia we Lwowie tylko w prost

Znak tabr. we fab ryce  oraz we w szystkich 
większych sk lepach  jubilerskich w  całej 
Po lsce . 1213

We wsi Mejłuny gm. lipniskiej po* 
wstał pożar od iskry z komina, któ* 
rą silny wiatr zaniósł na strzechę sło* 
mianą jednego z  domów. Pożar stra* 
wił 14 budynków, w tym 6 domów 
mieszkalnych.

Poza tym na terenie powiatu lidz* 
kiego były pożary we wsiach Biało* 
hruda, Bojary i Zyzma, gdzie spłonę* 
ło po kilka budynków-
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g iB & m i& c f i i i f i . , .
14 marca tego roku ukazała się i 

została ogłoszona światu chrzęści’ 
jarskiemu encyklika papieska doty* 
cząci położenia Kościoła w Niem*. 
czech. 12 kwietnia, a wiec bezmała 
w miesiąc po ukazaniu sie encykliki, 
przedstawiciel rządu niemieckiego 
złożył w W atykanie oficialny pro* 
test przeciw enuncjacji papieskiej.

Interwencja Papieża i dyplomaty’ 
czna reakcja rządu niemieckiego jest 
fragmentem poważnego konfliktu 
którego przyczynę widza jedni w po 
tężniejacym na gruncie niemieckim 
ruchu „neo«pogańskim“ . drudzy zaś 
chci'libv tę przyczynę znaleść w nie* 
stosownym mieszaniu się hierarchii 
koście'nei do spraw  „osobistych" 
miedzy obywatelem a państwem. To* 
też z jednej strony nie brak  alarmów, 
często nawet dość przesadnie stra* 
szacóch upiorami daw no skrzepłych 
w e’ opcjach i legendach W otanów , 
czy Frej, z drugiej zaś strony formu* 
je sie naprędce bardzo tendencyjną i 
nie .vvtr:ymu'ąca p  aktyki doktrynę 
o kompletnej niezależności moralno* 
ści państwowej i spolecznei od mo* 
ralności religijnej, o zupełnej oboje* 
tności państwa w stosunku do reli* 
gii, o dokładnym rozdziale Kościoła 
i Państwa. Słowa: „niezależność, o* 
bojętność, rozdział" w danym wy*

SYSTEM PAŃSTW NORDYCKICH
Państwa skandynawskie coraz pc* 

ważniej myślą o swej obronie. Położo* 
ne między Sowiecką Rosją, a hitlcrow* 
skimi Niemcami,; patrzą z pewną tro* 
ską na swa sytuację, która w razie za. 
targu między mocarstwami, mogłaby 
być zagrożona.

Od pewnego też czasu mnożą się ró* 
żne objawy, świadczące, że zainteresa* 
wanie położeniem strategicznym i po* 
litycznym państw skandynawskich sta* 
le wzrasta. Co pewien czas ukazują się 
wiadomości, bądź o przelocie tajemni* 
czych samolotów poprzez północne te* 
rytoria Szwecji, względnie Norwegii 
bądź też o ukazywaniu się łodzi pod­
wodnych nieznanego pochodzenia na 
wodach terytorialnych państw skandy­
nawskich.

Prasa szwedzka zaniepokoiła się po* 
nadto rozwojem sowieckich kolei żela* 
znych, oraz lotnisk wzdłuż północnej 
granicy fińskiej. Rozwój tych środków 
komunikacyjnych nie jest uzasadniony 
względami gospodarczymi, albowiem 
przechodzą one poprzez bezludne zic* 
mie północnej Rosji. Pisma Skandynaw 
skie tłómaczą to szczególne zaintereso* 
wanie niektórych mocarstw północny, i 
mi częściami Szwecji i Norwegii istnie ; 
jącymi tam złożami rudy żelaznej, w 1 
którą zaopatrują się Niemcy, przewo* 
żąc ją poprzez port norweski Narvik. ! 
Opinia szwedzka i norweska przypusz* J 
cza, że w razie zatargu między wielki* i 
mi mocarstwami, przeciwnicy Niemiec 1

będą chcieli uniemożliwić dostarczanie dużym przełomie w opinii, państw skan 
Rzeszy szwedzkiej rudy żelaznej. W  dynawskich, które dotychczas ulegały 
tym celu starać się będą zastosować ' nastrojom skrajnego pacyfizmu, wie*

& M o , wydatków na, chorobę'
mawiał Ksiądz Kneipp. — Żyjcie wiec roz­
tropnie, t. j. zachowujcie zdrow ie! Jesł to 
przyjemniej' i mniej kosztuje. A codziennym 
warunkiem zdrow ia^jest dobre i niedroaia 

in iadanie  z

blokadę morską wzdłuż ■ portów nor* 
weskich, względnie zająć militarnie ko* 
palnie rudy żelaznej., Oczy wiście musia 
loby to doprowadzić do' zbrojnego za* 
targu z państwami skandynawskimi.

Kraje północne zatym coraz częściej 
dochodzą do wniosku, że ,jedynym spo­
sobem uniknięcia wplątania się w kom­
plikacje międzynarodowe, wywołane 
przez obce czynniki dla obcych celów, 
jest wzmocnienie własnej obrony. Ruch 
w tym kierunku rozwija się szczególnie 
silnie w Szwecji, Finlandii, a również 
w Norwegii, mimo, że rządy w tych 
krajach należą do stronnictw lewico* 
wych, względnie nawet socialistycz* 
nych.

Dążność w kierunku wzmocnienia 
własnych sil militarnych, świadczy o

rcylyw  Ligę Narodów i były pewne, 
iż znajdują się poza zasięgiem możli* 
wego kryzysu międzynarodowego. Je­
dynym krajem, który stosuje jeszcze 
w swej polityce doktrynę pacyfistycz* 
nosrozbrojeniową, jest Dania. Premier 
duński Staunińg przeciwstawia się za* 
tym próbom utworzenia sojuszu mili* 
tarnego państw północnych, uważa , te* 
go-rodzaju pomysły za fikcje, zgadza 
się jedynie na utrzymywanie kontaktu 
między krajami północnymi celem ,e< 
wentualnego wspólnego występowania 
od wypadku do wypadku na arenie mię 
dzynarodowej.

Tym swoim poglądem premier duń­
ski dał wyraz w odczytach,; wygłoszo­
nych w Szwecji, które, ręccz znamien* 
na, wywołały silną bardzo reakcję i

MAGGF kostki bulionowe °x6groszy
j a k o ś ć  z a w s z e  f a  s a m a

padku maja sens i konsekwencje dla 
wyznania, takiego, jakim iesf chrze* 
ścijaństwo, raczej negatywne. Swoją 
prawdziwa treść zachowałyby w  sto 
sunku do innych konfesyj, iw. w  sto 
sunku do m etodystów czv też bada* 
czy Pisma św.; w stosunku do reli* 
gii p o w s z e c h n e j  „obojętność" i 
„rozdział" przemieniają sie w... nie* 
przyjaźń. Przykład: ZSSR. którego 
wszystkie od początku konstytucje 
oficjalne głosiły właśnie „obojęt* 
ność" i tolerajacje w  stosunku do re* 
ligii; jak ta tolerancja w yglada w isto  
cie. nie trzeba przypominać.

Niezależnie od jakości i prawdzi* 
wości przyczyn, konflik t między 
W atykanem  a narodowo*socjalisty* 
czna Rzesza jest niewątpliwym fak* 
tern. Faktem, który dzięki specjalne* 
mu ustrojowi i reżimowi dzisiej* 
szych Niemiec nabiera w  polemikach 
i rozważaniach prasowych znaczenia 
jakiegoś argumentu przeciw systc* 
mówi politycznemu, przeciw doktry* 
nie ustrojowej, wreszcie przeciw na* 
cjonalizmowi, czv faszyzmowi, w ja* 
kiejkolwiekby on występował po* 
staci. Test to  oczywiście w  całym te* 
go słowa znaczeniu zła wola przeci* 
wników, owo .sprytne woiowanie i 
„pogrążanie" nacjonalizmu w  ogóle 
argumentem jego antychrześcijańskie 
go jakoby stanowiska — tvlko dla* 
tego, że ieden nacjonalizm na świe* 
cie, niemiecki, ku tem u stanowisku 
zdaie sie żeglować. Test to nie tylko 
zła wola, ale także i zwykła bezczel* 
ność: „bronią'1 iakoby chrześcijań* 
stwa i szykują sie do wypraw krzy* 
żowych przeciw bezbożnym Niem* 
com„. fołksfrontowcy całei Europy, 
których stosunek do Kościoła nigdy 
nie był i nie mógł być inny, jak zde* 
cvdowanie wrogi. Ale tradycyjna 
walka marksizmu z chrześcijaństwem 
nie przeszkadza marksistom ubierać 
owczej skóry religianctwa, gdy tylko 
można pod jej ochrona zadawać 
pchnięcia Przeciwnikowi.

A jednak nie trudno przekreślić 
cały ten złośliwy wysiłek, nie tru*

ORYG. ANGIELSKIE P A L IA
s p r z e d a j ą  W P R O S T  K O N S U M E N T O M  F A B R Y K A  U B IO R Ó W

ROTH i RUHDORFER
dno pozbawić nowo kreowanych bi* 
gotów spod czerwonego sztandaru 
zielonych owoców satysfacii i Scha* 
denfreude. W ystarczy, ty lko  zadać 
sobie i drugim jasne pytanie: kto 
walczy w  tej chwili, czy też tak  jak* 
by walczył z Kościołem katolickim, 
— Niemcy czy ustroi narodowo*śo* 
cjalistyczny w Niemczech? Kto znaj 
duje się w  tej chwili w stanie kon­
fliktu z W atykanem  — państwo i 
naród niemiecki, czy zwycięska re* 
wolucja narodowa Hitlera?

I  tutaj nie wolno odpowiadać: 
walczy z chrześcijaństwem, z Ko* 
ściołem, z papieżem — faszyzm nic* 
miecki, nacjonalizm, czy iak tam 
wreszcie ktoś zechcc nazwać reżim 
naszych zachodnich sąsiadów, nie 
można się liczyć z tvm, że rząd Nie* 
mieć, stosujący sankcje i szykany 
wobec katolików  jest właśnie nacjo* 
nalistyczny... Nie można. Bo mv 
wiemy z historii, że o d  p o c z ą ł *  
k u  s w e g o  b y t u  p a ń s t w o w e *  
g o  Niem cy stale i regularnie popa* 
dały w  konflikt w papiestwem i 
Kościołem. Tkwi w zbiorowej du* 
szy tego narodu odwieczny m it wal* 
ki z Rzymem, walki idacei nieraz 
przeciw Rzymowi z .miłosnei chęci 
posiadania go na na własność, nie* 
raz jednak też i nienawistne), dążą* 
cei do przekreślenia wpływów i wy* 
palenia śladów tego wszystkiego co 
dal społeczeństwom Europy Kościół. 
O d cesarzy niemieckich, którzy wy* 
pędzali papieży z ich stolicy i nawza 
jem byli przez nich przeklinani, do 
zjednoczyciela Niemiec Bismarcka, 
który także nie mógł wvmvśleć lep* 
szego środka na podniesienie potęgi 
niemieckiej, jak właśnie walkę z Ko*

iw, Legionów 3,
(nad Kinem Pałace),

ściołem, Kulturkampf. A miedzy ty* 
mi dwoma historycznymi biegunami 
konfliktu nicmiecko*watvkańskiego, 
wyrasta wielki wróg Rzymu, rzyni* 
skiej i katolickiej kultury. Niemiec 
z krwi i kości, Marciri Luter, który 
wreszcie potrafi! oderwać większość 
Niemców od katolicyzmu.

Historyczna odpowiedź na pyta* 
nie, które przed tvm zadaliśmy sami 
sobie, odsuwa wszystkie watpliwo* 
ści. Trafiaja s ie  nawet analogie w 
szczegółach. Oto w  proteście złożo­
nym przed kilkoma dniami przez 
ambasadora Niemiec w W atykanie, 
rząd niemiecki zarzuca papieżowi 
podburzanie katolickich . 'Niemców 
przeciw własnemu Rządowi. Nie ina 
czej skarżył sie lat temu prawie ty* 
siąc, cesarz H enrvk na papieża Grze 
gerza V II. Ten papież również „pod 
burzał" poddanych niemieckiemu ce* 
sarzowi.— ba, zwalniał ich z nrzysie 
gi posłuszeństwa władcy, zabraniał 
im podawania cesarzowi ..napoiu i 
pokarmu" jako wyklętemu. To był 
najboleśniejszy wyrzut cesarza-Hen* 
ry k a  w  stronę W atykanu: podbu* 
rzanie.

Szukanie przyczyn i analizowanie 
istoty odwiecznego mitu niemieckiej 
walki z W atykanem , ocenianie tego 
historycznego konfliktu n:e iestrze* 
cza doraźnej publicystyki. Nam wy* 
starczy zanotowanie historycznej no* 
'o  yczności tego objawu do zrozu* 
mienia wszystkiego, co sie między 
Berlinem a Rzymem dzieje- i co sie 
jeszcze dziać będzie. Ale jest, niewąt 
pliwa praw dą: to  nie nacionalizm 
niemiecki, to  naród niemiecki wal* 
czy z . W atykanem  i Kościołem.

M F.

1 niezadowolenie innych narodów skan* 
i dynawskich. Nawet pisma fińskie, jak

„Urisi Suomi" i „Helsingin Sanomat" 
wystąpiły zdecydowanie ; przeciw ofi* 
cjalńym tezom duńskim,' które zresztą 
Zwalcza w Danii prawicowy odlani spo* 
leczeństwa. Zwolennicy utwórzeira 
wspólnego bloku państw ' nordyckich 
dowodzą, że' stanowisko Danii' bardżo 
poważnie przeszkadza zorganizowaniu 
skutecznej obrony wszystkich’ państw 
skandynawskich.

’eden ? oficerów szwedzkich, pułk. 
Klemm obliczył,'że cztery państwa not 
dyckie rozporządzają przeszło .24 dy­
wizjami wojsk, co stanowi dostateczną 
sdę dla przeciwstawienia sie iakieikol* 
wiek napaści. System skandynawski,po 
siada wszakże dwa punkty słabe: z je* 
d?oj strony cieśniny duńskie, z drugiej 
zatokę fińską w pobliżu Leningradu. 
Co prawda. zdaniem ,pułk. Klemma, za 
równo Finlandia jak i Dania, sa w sta* 
nie przeciwstawić się pierwszemu ata* 
kowi, pod warunkiem iednak zorganł* 
zowania. skutecznej pomocy ze strony 
pozostałych państw skandynawskich. 
Idei solidarności krajów północnych 
służy poza tym stowarzyszenie „Nor* 
den", cieszące się coraz większym po­
wodzeniem w Szwecji.

Jesteśmy więc świadkami oowstawa. 
nia na północy zwartego, systemu poli* 
tycznego i militarnego, który ze wżglę* 
du na swe położenie, zasługuje na bar* 
dzo pilną uwagę. Zaważyć on może 
bowiem poważnie na.rozwoiu wypad* 
ków i na ostatecznej krystalizacji sto­
sunków międzynarodowych. Opinia poi 
ska może tylko z sympatią śledzić wy* 
siłki narodów skandynawskich, chcą* 
cych'. uchronić swą niezależność i całość 
terytorialną w razie konfliktu między* 
narodowego. Podobnie iak kraje skan* 
dynawskie, Polska położona test mię* 
dzy Rosją i Niemcami. Zagadnienia 
zatym, jakie stoją przed nami i przed 
narodami północnymi, są w znacznej 
mierze podobne i wytwarzała niewąt* 
pliwą wspólnotę poglądów na podsta­
wowe kwestie współczesne.
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Zamordowanie wybitnego hitlerowca 
w  A rg e n ty n ie

R obota k ó ł żyd ow sko -ko m u n is tyczn ych ?
B e rlin . 16. 4 . (T e l. w ł.) . O p in ia  n ie ­

m ie c k a  p o r u s z o n a  z o s ta ł a  d o  g łę b i 
i w ia d o m o śc ią  o  z a m o r d o w a n iu  c z ło n ­
k a  p a r t i i  N .  S . D .  A .  P . J ó z e f a  R ie d le , 
p r z e w ó d c y  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j  n a  
p la c ó w c e  V illa  B a lle s te r  ( A r g e n ty n a ) ,  
o rg a n iz a c ji z a g ra n ic z n e j p a r t i i  N . S .

Dom Ludowy
Podstawą do celowej i zorganizowa­

nej należycie pracy w miasteczkach i 
gromadach wiejskich jest Dom Ludo-/
w y.

Dom taki daje pomieszczenie dla 
wszystkich polskich organizacyi oświa* 
towych i gospodarczych. Znajdują się 
w nim: sala na przedstawienia i -zebra* 
nia, scena, świetlica i biblioteka, sklep 
a także spółdzielnia mleczamiana.

W  wielu wypadkach Dom Ludowy 
gości także w swych murach przed* 
szkole lub ochronkę, a nawet szkolę.

Domy Ludowe na wsi buduie miej­
scowa ludność włościańska, mająca bar 
azo wiele zrozumienia dla tvch zaga* 
dnień. Wysiłki tle jednak nie wystar* 
czają. Konieczna jest pomoc i opieka. 
Tę pomoc i opiekę roztacza nad doma* 
mi ludowymi Towarzystwo Szkoły Lu* 
dowej, która jest w- tej chwili właści* 
oielem prawie 700 domów ludowych, 
na ogólną ilość 4.150 gromad w trzech 
województwach poł.*wschodnich.

Akcja budowy domów ludowych jest 
młmo ciężkich czasów bardzo ożywio* 
na. Mała pomoc ze strony TSL wyra­
żająca się w kwocie 500 do 1000 zł. na 
jeden budynek pozwala w wielu wy­
padkach doprowadzić do całkowitego 
ukończenia budowy.

Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły 
Ludowej pomaga w budowie nie tylko 
finansowo, lecz także dostarcza pla* 
nów budowy i nadzoruje wykonanie.

Towarzystwo Szkoły Ludowej sub* 
wencjonuje budowę domów ludowych 
z kwot uzyskanych z Daru Narodowe* 
go, składanego przez społeczeństwo.

Niech więc wszyscy złożą choćby jiaj 
drobniejsze kwoty na Dar Narodowy 
Trzeciego Maja!

Im większe będą datki, tym więcej 
powstanie domów ludowych. Każdy 
grosz, każda ofiara, to cegła n a  domv 
ludowe.

S I L N A  A R M I A  T O  G W A R A N C J A  
P O K O J U  -  S P E Ł N I J  O B O W I Ą Z E K  

Z A S I L  F . O . N .

1

1

-K, . , —, , .“g/
i i i V

JF-finii
HURTOWNITekstylnej
L W O W  H Y N t  K  3 0  :

D . A .  P .  P r a s a  z a m ie sz c z a  in fo rm a c je  
te  p o d  o lb rz y m im i ty tu la rn i n a  p ie r w ’ 
s z y c h  s tro n a c h , w y k lu c z a ją c  s ta n ó w *  
c zo  w  sw y c h  d o n ie s ie n ia c h , ew e n tu a l*  
n o ść  n a p a d u  ra b u n k o w e g o . D z ien n i*  
k i  p o d k r e ś la ją ,  iż  m o rd e rc y  n a le ż y  
s z u k a ć  w  k o la c h  ż y d o w s k o  « kom u n i*  
s ty c z n y c h .

P a r ty jn y  „ A n g r if f"  z a o p a tru je  in ­
fo rm a c je  sw e  ty tu łe m  „ N o w y  m ę cz en  
n ik  p a r ty jn e j  o rg an iz ac ji z a g ra n ic z ­
n e j" .

Z a b ó j s tw o  w y w o ła ło  w  N ie m c z e c h

Freski polskie w  Bazylice loretańskiej

Fresk ten, dzieło włoskiego artysty majarza Artura Gatti, przedstawia apo­
teozę Madonny Loretańskiej, jako królowej Polski. Oryginalne to zdjęcie nie

7  było dotąd reprodukowane w żadnym z pism polskich.

Z  ses ji M a g is tra tu
Pod przewodnictwem prez. dra 

Ostrowskiego, odbyła się sesia Magi* 
stratu, na której załatwiono długi sze* 
reg spraw. I tak zgodnie z referatem 
wiceprez. Irzyka oddano dostawę rur 
i kształtek żeliwnych firmie „Ruro* 
pol“ za łączną sumę 92.922 zł. W  myśl 
referatu ł. dra Poratyńskiego obniżo* 
no czynsz dzierżawny za folwark 
Skniłówek do kwoty 1.500 zł. rocz* 
nie. Następnie zgodnie z referatem 
I. Kozioła wynajęto chrześc. spółce 
rzeźniczo * wędliniarskiej lokal na 
biuro w Rzeźni miej. Z  porządku 
dziennego w myśl referatu wiceprez. 
dra Weryńskiego dostawę około 120 
ton klocków hamulcowych do kół 
tramwajowych, oddano firmie Modrzę 
jów-Hantke w  Sosnowcu po cenie 
270 zł. za tonę. Na wniosek tego sa* 
mego referenta uchwalono zakupić 
240 obręczy dużych do kół wozów 
tramwajowych i 40 małych w Syndy* 
kacie hut żelaznych w Katowicach za 
cenę 18.600 zł.

.Na wniosek p. ł. Cwynara zezwo* 
łono Józefowi Jacykowi. na wypas 
bydła nad Jarem w ul. Własnej Strze­
chy, na ul. Zofii za opłatą łącznic 170 
zł. Zgodnie z referatem 1. Tellera do« 
stawę znaczków dla psów oddano- fir* 
mie Stanisława Domiczka. W  myśl 
referatu ł. Sudhoffa uchwalono uznać 
pretensję p. Stanisława Tvśnickiego 
za roboty dodatkowe na folwarku 
Oświeca, Z  porządku dziennego zgó’ 
dnie z referatem wiceprez. W eryń­
skiego zawarto ugodę z Powszech. 
Towarzystwem Elektrycznym A. E 
G. w Krakowie. Na wniosek referen*

d u ż e  p o ru sz e n ie . K ie ro w n ik  p a r ty jn e j  
o rg a n iz a c ji z a g ra n ic z n e j G a u le i te r  
B o h le  w y s ia ł n a  r ęc e  r o d z in y  zm ar* 
le g o  te leg ra m  k o n d o le n c y jn y -  K on*  
d o le n c je  i  z a p e w n ie n ia  d o ło ż e n ia  
w sz e lk ic h  s ta r a ń  c e le m  w y k ry c ia  m o r  
d e rc y  — z ło ż y ł  ró w n ie ż  n a  rę c e  G au*  
le i te ra  B o h leg o  a m b a s a d o r  R z e s z y  w  
A rg e n ty n ie  v o n  T h e e rm a n n . G au le i*  
te r  B o h le  w y d a ł  p o z a  ty m  z a rz ą d z e n ie  
o  w p ro w a d z e n iu  ż a ło b y  w e  w szy s t*  
k ic h  p o d le g ły c h  m u  in s ty tu c ja c h  w  
k r a ju  i za g ran ic ą .

ta ł. Poratyńskiego sprzedano w -buf* 
sie dla dzieci oficerów i szeregowych 
straży granicznej we Lwowie grunt 
miejski pod budowę internatu na ul. 
Stryjskiej za sumę 30.876 zł. Zgodnie 
z referatem wiceprez. Chajesa przyję* 
to do wiadomości sprawę pożyczki 
M. Z. E. oraz zawarcie ugody z Ban* 
kiem Dyskontowym Warszawskim, 
Następnie w myśl referatu ł. Cwyna* 
ra wydzierżawiono Maurycemu Fried* 
manowi pod pewnymi warunkami 
pawilon „Sarottj" na Targach Wscho* 
dnich, do 31. grudnia 1939 r. Zgodnie 
z referatem wiceprez. Chajesa zawar­
to ugodę z firmą „Polski Fiat." i z Ja*, 
worznickimi komunalnymi kopalnia* 
mi węgla. W  dalszym ciągu posiedze­
nia zgodnie z referatem ł. Kozioła u* 
chwalono wydzierżawić spółce „Miej* 
ska Mleczarnia Związkowa" część 
budynku dawnego Zakładu Aprowi* 
zacyjnego na ul. Bema 11 i urządzenia 
maszynowe za czynszem dzierżawnym 
1.100 zł. mieś. W  myśl' wniosków 
t. dra Poratyńskiego przyznano sty* 
pendia z fundacji im. Tadeusza Hab- 
dank * Toczyskiego, dwu uczniom
V. Gimnazjum we Lwowie, a to Józe­
fowi Toczyskiemu i Mieczysławowi 
Jabłońskiemu.

Zgodnie z referatem wiceprez. Irzy­
ka oddano roboty drogowe w ul. 
Szeptyckich i pl. Jura firmie: Kineł 
i Ryżewski za kwotę 139.134 zł.,, zaś 
przy ul. lubieńskiej firmie Ciechano­
wicz za kwotę 84.745 zł. W  końcu 
załatwiono szereg drobniejszych 
spraw.

Wesoły wieczór artystyczny 
w Teatrze Wielkim

N a  d o c h ó d  R o d z in y  S ie ro c e j o d ­
b y ł  s ię  w  ś ro d ę  w  T e a tr z e  W ie lk im  
W e s o ły  W ie c z ó r  A rty s ty c z n y ,  g 
u d z ia łe m  a r ty s tó w  W e s o łe j  L w o w ­
s k ie j  F a li.

P o d  w zg lęd e m  o rg a n iz a c y jn y m  im* 
p r e z a  u d a ła  s ię  d o s k o n a le ,  w y p e łn ia ,  

' j ą c  s a lę  T e a tr u  d o  o s ta tn ie g o  miejsca, 
N a t o m ia s t  s t r o n a  a r ty s ty c z n a  nasu* 
w a ł a  p e w n e  k r y ty c z n e  r e f le k s je .  C a ła  
p ie rw s z a  część  w ie c z o ru , z  w y ją tk ie m  
re c y ta c y j  J .  S t ra c h o c k ie g o  s ta ła  p o d  
z n a k ie m  a m a to rs tw a .

W  części d ru g ie j p u b lic z n o ś ć  m ia ła  
o k a z ję  o k la s k iw a n ia  s w y c h  u lub ień*  
c ó w , a r ty s tó w  b . „ W e s o łe j  F a l i" ,  któ*  
r z y  w p ra w d z ie  n ie  d a l i  n ic  n o w e g o , 
p o t r a f i l i  j e d n a k  w y tw o rz y ć  n a  sa li  n a ­
s t r ó j  sz c z e re j w e s o ło ś c i .  O k la s k iw a n o  

\ z a t e m  „ sz m o n c e s y "  A p r ik o z e n k ra n z a  
i U n te n b a u m a ,  k o m ic z n e  „ E sp eran to * ' 
W ie s z c z k a  i  —  n a  d e s e r  —  „ D ia lo g i 
lw o w s k ie "  S z c z e p k a  i  T o ń k a .  B u rz ą  
o k la s k ó w  p o w ita n o  „ ra d c ę  S t ro ń c ia “ <
doskonałego w geście i mimice.

D u ż y  s u k c e s  o d n io s ła  W ła d a  M a ­
je w s k a ,  z w łasz cz a  w  z n a k o m ity c h  pa* 
ro d ia c h . A r ty s tk a  t a  p o r u s z a  s ię  n a  
d u ż e j  sc en ie  z  z u p e łn ą  s w o b o d ą ,  k tó*  
re j b r a k  je j s y m p a ty c z n y m  ko leżan *  
k o m  s p r z e d  m ik r o f o n u .

P a n ie  T e o d o z ja  L is ie w lc z  i  Z ie liń*  
s k a  n a d ra b ia ły  w d z ię k ie m  b r a k i  tek* 
s tu  k o n f e r e n c je rk i .  W y s tę p  w e so łe j 
p ią tk i  p r z y  b a rd z o  d o b r y m  a k o m p a*  
n ia m e n c ie  I. L ip c z y ń sk ie j w y p a d ł  po* 
p r a w n ie .  P u b l ic z n o ść  n a g ro d z iła  
sw y c h  u lu b ie ń c ó w  is tn y m  d e szc ze m  
k w ia tó w .

W  p rz e rw a c h , z a k r ó tk ic h  d la  w y k o  
r z y s t a n ia  w s p a n ia łe g o  b u f e tu ,  p r z y ­
g o to w a n e g o  p r a c o w i ty m i rąc zk a m i 
p a ń  k o m ite to w y c h , p r z y g r y w a ła  or* 
k ie s t r a  w o jsk o w a .

E C H A  A F E R Y  K O M U N I S T Y C Z N E J  
W E  L W O W I E

W e d łu g  d o n ie s ie ń  p r a s y ,  d r .  W . 
J a m p o lsk i, a re s z to w a n y  p o d  z a rz u te m  
a k c ji p r o k o m u n is ty c z n e j,  z o s ta ł  z w o l­
n io n y  z a re s z tu  ś le d c z e g o , p r z y  czym  
ś le d tw o  przfec jw ko n ie m u  i to w . to c z y  
Się w  d a ls z y m  ciągu .

Ś M IE R T E L N A  P R Z E P R A W A  
W Ł A M Y W A C Z A

( a )  U b ie g łe j n o c y  d o  s k ł a d u  ż e la za  
M o jż e s z a  G o tte s m a n n a  w  B ó b rc e  w ła  
m a ł s ię  n ie ja k i  W ło d z im ie r z  O łe k s y n  
ze  S t rz e l is k  N o w y c h . O łe k s y n  w ła m a ł 
Się d o  s k ła d u  p rz e z  d a c h  i  p rzy m o c o *  
w a ł  s z n u r, p o  k tó r y m  z e s u n ą ł  s ię  d o  
m a g a z y n u . P o  k r a d z ie ż y  s p r ę ż y n  m ie­
d z ia n y c h  i  ró ż n y c h  ż e la z n y c h  p rzed*  
m io tó w , O łe k s y n  w s p in a ł  s ię  p o  s z n u ­
rz e , a  g d y  w  p e w n y m  m o m e n c ie  
s z n u r  u rw a ł  s ię , s p r a w c a  s p a d ł  ze  
z n a c z n ie js z e j w y s o k o ś c i  n a  s z ta c h e ty  
ż e la z n e , d o z n a ją c  p r z e b ic ia  ja m y  
b rz u s z n e j .  W  b e z n a d z ie jn y m  s ta n ie  
p r z e w ie z io n o  g o  d o  m ie jsc o w eg o  
sz p ita la .

D W A  S A M O C H O D Y  
W  Z D E R Z E N I U

( a )  S a m o c h ó d  c ię ż a r o w y  „ U n ii 
S t ra ż a c k ie j" ,  k ie ro w a n y  p rz e z  s z o fe ra  
S t e f a n a  R a k o w sk ie g o , n a je c h a ł  w c z o ­
ra j n a  u l. Ł y c z a k o w s k ie j n a  a u to b u s  
p a s a ż e r s k i ,  k u r s u ją c y  m ię d z y  W in n i ­
k a m i a  L w o w e m . S z c zę śc ie m  p a sa ż e ­
r o w ie  w y sz l i c a ło  z  n ie m iłe !  p rzygo*  
d y .  W  a u to b u s ie  u s z k o d z o n ą  z o s ta ła  
k a ro s e r i a  i  d r z w i. S z k o d a  w v n o s i  o* 
k o ło  250 z ł.

DW A WYPADKI PRZETECHA. 
NIA

( a )  O  g o d z . 8*mej w ie c z o re m  Pogo*  
to w ie  R a tu n k o w e  zaw ezwana a o s ta ło i 
n a  u l .  K o c h a n o w s k ie g o , g d z ie  n a p rz e ć  
c iw  g m a c h u  A k a d e m ii  W ete ry n a r ii,;!  
s a m o c h ó d  m ia ł  p rz e je c h a ć  ia k ą ś  ko«j 
b ie tę .  P r z e d  p rz y ja z d e m  w o z u  sap> . 
ta rn e g o  P o g o to w ia ' s z o fe r  p rzew iózł^  
o f ia r ę  sw e j n ie o s tr o ż n e j  ja z d y  d o  szp il 
ta la . P o d o b n y  w y p a d e k  w y d a r z y ł  s ię  
g o d z in ę  p r z e d  ty m  n a  u l. T an o w sk { ef  
n a p rz e c iw  c m e n ta rz a . I  w  ty m  w y -, 
p a d k u  p r z e d  p rz y ja z d e m  Pogotowia?! 
n a  m ie jsc e , k o n tu z jo w a n a  o s o b a  p rz ta j 
w ie z io n ą  z o s ta ła  p r z e z  s z o fe ra  do i 
s z p i ta l*  po.w»zedte?gQ.
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Nie ma mowy o kompromisie
w  H iszp an ii

P a r y ż .  16. 4 . ( P A T ) .  F ra n c u s k ie  sfe* 
r y  p o lity c z n e  z  d u ż y m  s c e p ty c y z m e m  
o d n o s z ą  s ię  d o  m o ż liw o śc i D ow odzę*  
n ia  a k c ji, z m ie rz a ją c e j d o  p o ło ż e n ia ,  
k r e s u  w o jn ie  d o m o w e ł w  H is z p a n ii .  
P o g ło s k i  i  in fo rm a q 'e ,  j a k ie  n a  t e n  te* 
m a t  p r z y n io s ła  p r a s a  lo n d y ń s k a , oce* 
n ia n e  są  w  P a r y ż u  ja k o  m a ją c e  w  03 
b e c n y c h  w a r u n k a c h  m a ło  s z a n s  r e a l i ­
z a c j i  i c o n a jm n ie j p rz e d w c z e s n e .

T o  s ta n o w is k o  z d a je  s ie  p o tw ie r*

W YŁOW IENIE ZWŁOK 
NIEZNANEGO HUCUŁA

Stanisławów, 16. 4. (Tel. wł.) Straż* 
tok gminny 2 Jasienowa Górnego Pa* 
.wełczuk wyłowił z Czeremoszu zwłoki 
hieznanego hucuła, ubrane w zielone 
spodnie. Hucuł mógł liczyć ok. 22 lat. 
N a czole denata widoczny był znak 
wielkości 20 groszówki, pochodzący 
jak gdyby od uderzenia tępym narzę* 
dziem. W  ubraniu znaleziono pugila­
res z kwotą 30 gr. Dochodzenia w  to­
ku.

PRZED W YPRAW Ą N A  CUDZE 
PODWÓRKO -  „WPADLI".

(a) Na ul. Kościuszki przytrzymani 
zostali wczorajszej nocy: Adam Mi» 
kołaj Horodyński (ul. Spadzista, 11) 
1 Leon Frank (ul. Warszawska, 69), 
przy których w  czasie rewizii osobi­
stej znaleziono precyzyjne narzędzia 
ido włamań.

W YDALENIE SIĘ Z DOM U 
U C ZN IA  GIMNAZJALNEGO

(a) Przed kilku dniami wydalił się 
z domu przy ul .Kordeckiego, 24 A, 
15*letni Włodzimierz Kowalski, uczeń 
II. kl. gimnazjalnej i  dotychczas nie 
powrócił.

MEBLE
SIDORA
TO GWARANCJA SOLIDNOŚCI
Lwfiw-Zaiiantyn6w.nl.OB[oilnitlia5
1911 Telefon 246-62

Z E  S R E B R N E G O  E K R A N U

„W. Z. 6. nie w ylądow ał!“
(MARYSIEŃKA)

Dotychczas przeważnie oglądaliśmy 
na filmie bohaterskie wyczyny lotni­
ków wojskowych. Ale stokroć bardziej 
niebezpieczną i pełną emocji jest praca 
cywilnych lotników komunikacyjnych, 
którzy nie zważając na mgłę, deszcz i 
burzę z samozaparciem i najwyższym 
poświęceniem pełnią swą odpowiedział* 
ną misję. Film „W. Z. 6 nie wylądo* 
wał!“ jest pierwszym tego rodzaju wiel 
kim obrazem z życia tych cichych, a 
niezwykłych ludzi.

Lotnictwo cywilne ma bowiem ró* 
wnież swoich wielkich bohaterów. W y  
maga ono od swych pilotów niezwykłej 
wytrwałości,' przytomności umysłu i na 
wet bohaterstwa.

Nie ma dnia, aby nie przybyło nowe 
nazwisko do l :sty tych, którzy poświę* 
ciii swe życie dla rozwoiu lotnictwa cy* 
wiln ego.

W y s ta r c z y  p rze c ie ż  —  n ie  s ię g a jąc  
d a le k o  p o  p rz y k ła d y  —  w sp o m n ie ć  pi* 
lo tó w  P.L .L . „ L o t" , k tó r z y  la ta ją c  w  n a j 
fa ta ln ie jsz y c h  w a ru n k a c h  a tm osferycz*  
n y c h , s tw o rz y li p ię k n ą  le g e n d ę  p o lsk ie j 
b ra w u ry  lo tn ic z e j („ P o le n w e tte r" ) .

Film śliczny i wzruszający — nad­
program b. bogaty i ciekawy, .(w .)

| d z a ć  d e p e s z a  k o r e n s p o n d e n ta  ma* 
d r y c k ie g o  „ I n tr a n s ig e a n t"  o  ro z m o w ie  
z  g e n .  M ia ją ,  k tó r y  w e d łu g  r e w e la c y j 
„ D a i ly  H e r a l d "  —  m ia łb y  b y ć  p o  od* 
su n ię c iu  g e n . F r a n c o  i  L a r g o  C a b alle*  
r o ,  sz e fem  p rz y sz łe g o  r z ą d u ,  o p ie ra ją *  
c e g o  s ię  n a  d y k ta tu r z e  w o jsk o w e j .  
M ia ja  o św ia d c z y ł n a  p y ta n ie  ko rę*  
s p o n d e n ta  „ In tra s ig e a n t“ .  co  m y ś l i  o  
w y s u n ię ty m  p rz e z  W in s to n a  C h u r*  
c h illa  w  I z b ie  G m in  p r o je k c ie  p o je d ­

W io l a  austriackiego m inistra
w  Berlinie

Berlin, 16. 4. (Tel. wł.) Na zaprosze­
nie ministra wojny Rzeszy Blomberga 
przybył wczoraj wieczorem do Berlina 
minister austriacki Glejse-Herstenau. 
Bezpośrednim celem wizyty było wzię­
cie udziału w dzisiejszych uroczysto* 
ściach otwarcia nowego archiwum woj­
skowego w Poczdamie. Zauważyć na­
leży, iż min. Gleise-Horsfeńau iest wy* 
dawcą urzędowych austriackich doku* 
mentów sztabu generalnego z okresu 
wojny światowej. Austriackiemu mini* 
strowi towarzyszą gen. porucznik von 
Muff, kierownik austriackiego archi­
wum wojskowego, oraz płk. Kiffling.

Jakkolwiek przyjazd ministra au­
striackiego nie ma charakteru wizyty 
oficjalnej, jednak pobytowi w Berlinie

Gen. Faury o Marszalku 
P i ł s u d s k i m

Lyon, 16. 4. (PAT) W  dniu  dzisiej­
szym odbył się w Lyonie, w  wielkiej 
auli uniwersytetu, pod protektoratem 
gubernatora wojskowego i dowódcy 
garnizonu m. Lyonu gen. Garchery, 
wykład dla oficerów garnizonu. Wy* 
kład wygłosił gen. Faury. Obok licz­
nych oficerów garnizonu lyoaskiego 
przybyli attache wojskowy ambasady 
R.P. w  Paryżu płk. Fyda i konsul R.P. 
w  Lyonie Władysław Mierzyński.

Gen. Faury, który przebywał w  Pol- 
• sce w latach 1919—1921 jako wykła­

dowca w  wyższej szkole wojennej w 
KWarszawie, w prelekcji swei scharak-

Oni p o ls k ie
Helsingfors, 16. 4. (PAT) Staraniem 

radly miejskiej w W yborgu i tamtej­
szego konsula honorowego R. P. Ea- 
grena, zorganizowano dwa dni polskie, 
poświęcone propagandzie kultury pol­
skiej. W  ziwiąaku z tym przybył do 
W yborga poseł R. P. w  Helsingforsie 
min. Sokolnickti, powitany na dworcu 
przez prezydenta miasta i konsula ho­
norowego R.P. Wieczorem odbył się

Popiersie kanel. Zam oyskiego
dla Uniwersytetu w  Padwie

Rzym, 16. 4. (Tel. wł.) Dn. 19 hm. 
odbędzie się w Padwie uroczyste ofia­
rowanie uniwersytetowi w Padwie mar 
murowego popiersia kanclerza Zamoy* 
skiego. Popiersie wykonane przez prof. 
Antoniego Madeyskiego, ufundowane 
zostało przez ambasadę R.P. przy Kwi 
rynale oraz ordynata Maurycego Za* 
moyskiego. *

I L t  S P O S tT L i

J ę d rz e jo w s k a  w  fin a le
N eapol. 16. 4. (Tel. wł.) W  piątek 

w  N eapolu  w  dalszym  ciągu kontynu*

n a n ia  —  ż e  m is ja  jego  p o le g a  ty lk o  n a  
o b r o n ie  M a d r y tu  p o d  ro z k a z a m i 
r z ą d u .

P o z a  ty m  je d e n  z  c z ło n k ó w  r a d y  
o b r o n y  M a d r y tu  o ś w ia d c z y ł k o rę"  
s p o n d e n to w i,  ż e  o b e c n e  w a lk i  m a ją  
n a  c e lu  n ie d o p u s z c z e n ie  d o  w p ro w a *  
d z e n ia  d y k ta tu r y  w o jsk o w e j w  H i* 
s z p a n ii . N ie  m a  w ię c  p o w o d u  d o  p r z y  
ję c ia  k o m p ro m isu .

przypisuje się pewne znaczenie, gdyż 
min. Gleise-Horstenau jegt tym au­
striackim mężem stanu, który dnia 10 
lipca r. ub. odbył z kanclerzem Hitle­
rem rozmowę poufną w Obersalzbur* 
gu. Jak wiadomo, wynikiem tych roz­
mów było podpisanie układu niemiec- 
ko*austriackjego dnia 11 lipca. Przewi­
dują tu więc, iż min. Gleise*Horstenau 
będzie miał okiazję, poza właściwym 
celem swego pobytu, zetknięcia się z 
kierowniczymi osobistościami Rzeszy, 
tym bardziej, iż uważają go tu w ko* 
łach politycznych poniekąd za osobi­
stego gwaranta dobrego rozwoiu ukła­
dów z 11 lipca. Ostatnie nieporozumie­
nia wiedeńsko-berlińskie zwiększają w 
pewnej mierze znaczenie tej wizyty.

teryzował postać Marszałka Piłsudskie­
go i omówił szczegółowo role Marszał­
ka w wojnie polśkto-bólszewickiej w  r. 
1920, uwydatniając jego rolę we wszyst 
kich farach tej wojny i w decydującym 
rozstrzygnięciu pod Warszawa. Prele* 
gent omówił również znaczenie wy* 
granej wojny w  r. 1920, zwracając uwa­
gę na skutki, jakie pociągnęło to dla 
Europy. W  zakończeniu wykładu gen. 
Faury, charakteryzując geniusz wojsko 
wy Marszałka Piłsudskiego, stwierdził, 
że w sferach wojskowych czyny jego 
będą długo przedmiotem studiów.

w  W fb o rg u
wielki koncert muzyki polskiej, pod­
czas którego odegrał utwory Chopina 
pianista fiński Walden. N a koncercie 
obecny był m. in. wojewoda wybofski. 
Następnie w  konsulacie R.P. odbył się 
raut z udziałem przedstawicieli władz 
miejscowych. Cała praSa w W yborgu 
zamieszcza wywiady z pos. Sokolnic* 
kim oraz liczne artykuły o życiu kul* 
tonalnym Polski.

Program uroczystości przewiduje 
przemówienia rektora uniwersytetu, 
ambasadora R.P. przy Kwirynale Wy­
sockiego, ponadto o działalności kan* 
clerza Zamoyskiego wygłosi odczyt 
prof. Maver. Wraz z ambasadorem 
Wysockim udaje się do Padwy twórca 
popiersia prof. Madeyski.

, owane były rozgrywki tenisowe 0 mi* 
i strzostwo środkowej Europy.
1 Jędrzejowską .rozegrała p ó lfina j gry.

pojedynczej pań z  Jugosłowianklą Ko* 
vacs, bijąc ją w stosunku 6:2 6:2. Ję­
drzejowska górowała całkowicie nad 
swą przeciwniczką, uie wypuszczając 
przez cały czas inicjatywy. Jugosłc- 
wianika grała wybitnie defensywnie, o- 
granicząjac się do oddawania Diłek, któ 
rych nie umiała skończyć. Zwycię­
stwem nad Jugosłowianka załdwalifi* 
kowała się do finału, gdzie spotka się 
z Niemką Zehden, która wyeliminowa­
ła Kraus 6:2 7:5.

Z. innych ciekawych wyników zasłu­
gują na uwagę pozostałe ćwierć finały 
w singlach panów Cejnar—Szigetti .6:4 
9:7, Puncec—Taroni 7:5 6:2. W  półfi* 
nałach spotkają się Vodicka z Cejna* 
rem oraz Puncec z Palmierim.

Van Zeeiand jedzie do USA
Paryż, 16. 4. (Tel. wł.) Brukselski 

korespondent „Le Temps" donosi, że 
premier van Zeeiand uda się na zapro­
szenie prezydenta Rooseyelta 7, oficjał* 
ną wizytą do St. Zjednoczonych dn. 20 
czerwca.

W izyta ta dostarczy sposobności pre 
mierowi belgijskiemu do odbycia roz* 
mów z prezydentem Stanów Zjedno* 
czonych na temat odbudowy gospodar* 
czej świata. Premier van Zeeiand otrzy 
ma dyplom doktora honorowego uni­
wersytetu w Princetown.

Katastrofa na dworcu 
kolejowym

Brest, 16. 4. (PAT) N a dworcu ko­
lej owym w Brest wydarzyła się stra* 
szna katastrofa. W  chwili, gdy do pe* 
ronu podjeżdżał pociąg do Paryża, mur 
frontowy budynku stacyjnego zawalił 
się, grzebiąc pod gruzami 5 pasażerów. 
Jeden z nich zginął na miejscu, a czte* 
rech zostało ciężko rannych.

Klęska polityki Roosevelta
Nowy Jork, 16. 4. (PAT) Polityka 

prez. Roosevelta poniosła nowa poraż­
kę. Sąd apelacyjny w  Bostonie orzekł, 
że federalne ustawy o ubezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia i na wypadek 
starości są niekonstytucyjne ze wzglę­
du na to, że ściąganie składek przy wy 
płatach pensji pracowniczych nie jest 
zgodne z konstytucją.

P R Z Y P O M IN A M Y
ż e  c o d z ie n n ie  
zamawiać można

D Z IE N N IK  P O LS K I
Chór jugosłowiański w  Gdyni

Gdynia, 16. 4. (PAT) Dziś w drugim 
dniu pobytu chóru jugosłowiańskiego 
„Obilic" w Gdyni goście zwiedzili 
przed południem miasto. W  południe 
urządzony został specjalny Moncert dla 
młodzieży szkolnej w sali Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego. Goście 
jugosłowiańscy opuścili Gdynię po po­
łudniu, udając się do Poznania. Żegna­
ni byli na dworcu prze® przedstawicie­
li Towarzystwa Polsko-Jugosłowiań­
skiego.

P R Z E W I D Y W A N Y  P R Z E B I E G  
P O G O D Y

Przeważnie pochmurno i deszcze. 
Dość ciepło. Umiarkowane wiatry po­
łudni owos&achodnie, w górach możli­
wy halny.

PAMIĘTAJ
C O D Z IE N N IE

o F. 0. N.
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KRONIKA MAŁOPOLSKI
Repertuar teatrów i kino­

teatrów:
BORYSŁAW. Colosseum: „Moja gwia# 

tdeczka", Grażyna: „Tułacze Flandrii". Pa# 
lace: „Dwa dni w raju".

BRZOZÓW. Goplana: „Doktor X“ i 
„Kapryśna Marietta".

BUCZACZ. Pałace: „Dzisiaj z tobą".
CZORTKÓW. Casino: „Skowronek".
DROHOBYCZ. Sztuka* „Jestem niewin# 

ńy“, Wanda: „Pan z milionami".
JAROSŁAW. Dom żołnierza: „Ostatni 

Mohikanin", Pałace: „Ordynat Michorow# 
ski". Sokół: „Królowa tańca".

KAMIONKA STRUM. Apollo: „Jaśnie 
pan szofer".
1 KOŁOMYJA. Mars: „Ucieczka Tarzana'* 
Gwiazda: „Jej pierwsza miłość".

LUBLIN. Apollo: „Sonata księżycowa", 
Corso: „Penny", Gwiazda: „W cieniu sa» 
inotnej sosny", .Venus: „Senorita w masce" 
i  „Walczę o życie", Rialto: .Judei", Stylo# 
wy: „Tajemnica starego zamku" i  „Metro# 
politan".

PRZEMYŚL. Olimpia: „Awantura amery# 
kańska", Fotoplastikon: „Nowy Jork".

RZESZÓW. Apollo: „Noc przed bitwą*'. 
Henryka: „Jej pierwsza miłość", Muza: „Tyl 
ko raz kochała".

SĄDOWA WISZNIA. Apollo: „Eski#
mSTANISŁAWÓW. Teatr: „Madame Sans 
Gene", Casino: „Szatański cow « boy", O# 
limpia: „Anthony Adverse“, Urania: „Sam 
Dodsworth", Ton; „Suzy", Warszawa: 
„Noc przed bitwą".

STRYJ. Apollo: „Ich troje".
USTRZYKI DOLNE. Promień: „Tygrys 

Pacyfiku".

Repertuar Teatru Pokucko- 
Podolsklego:

18. 4  RADZIECIIÓW. Popol. „Intryga i
miłość", wiecz. „Madame Sans Ge# 
ne‘*.
LUBACZÓW. Popoł. „Wąsy i  peru# 
ka“, wiecz. „Ludzie na krze".

19. 4. SOKAL. Popoł. „Intryga i  miłość",
wiecz. „Madame Sans Gene".
RAWA RUSKA. Popoł. „Wąsy i pe. 
ruka", wiecz. „Ludzie na krze".

Z Ż ółkw i
ZAW ODY HIPPICZNE. Onegdaj 

odbyły się w Żółkwi zawodv wiosen­
ne, Wtóre ściągnęły najlepszych jeźdź­
ców regionu. Zawodom przypatrywała 
się cała prawie Żółkiew, nie wyłączając 
młodzieży szkolnej, która dzięki uprze j 
mości pułku zawody oglądała bezpłat# 
nie.

ZARZĄD OW I OKRĘGU ZW IĄ. 
ZKU REZERWISTÓW DO W IA ­
DOMOŚCI. Od szeregu dni miasto 
nasze pławi się formalnie w powodzi 
jaskrawych afiszów kinowych „Zwią­
zku Rezerwistów", zapowiadających w 
żargonie 0 9  „epokowy" film z życia 
palestyńców pt. „Ziemia obiecana".

Przed rokiem wydzierżawiła wspom­
niana polska organizacja licencję kino­
wą spółce pp. Stein i Stockowa, obec­
nie godzi się na żargonowe afisze, ela­
borat kierownika kina ..Rezerwistów'* 
p . Gleicha.

D W A  LICEA W  ŻÓŁKWI. P. Mi­
nister W .R. 1 O.P. przyznał miastu na­
szemu liceum o 2 typach: humanisty­
cznym i przyrodniczym. Liceum utwo­
rzone będzie przy gimnazjum państwo# 
wym, które mieści się w Zamku kró# 
lewskSm, świeżo odnowionym i przy­
stosowanym — dzięki inicjatywie Ku­
ratorium i Dyrekcji — do użytku szkol 
niego.

Ze S try ja
SPROSTOWANIE. W  związku z 

umieszczoną w „Dzienniku Polskim** 
z dn. 13 kwietnia 1937 r. Nr. 101 wy­
danie ABC notatką pt. „Nieszczęśliwe 
Wypadkii w stryjskich szkołach Skutki 
absurdalnych programów", kierownic­
two szkoły powsz. im. król. Jadwigi w 
Stryju na podstawie art. 19 ustawy 
prasowej z  17. XII. 1862 r. Dz. p. p. 
Nr. 6 ex 1863 prosi o umieszczenie na# 
stępującego sprostowania:

Nieprawdą jest, jakoby Elza Stróh# 
mich, ucz. kl. III, spadła z drabiny 
przy czyszczeniu okien, gdyż w ogóle 
drabiny wówczas w klasie nie było. 
Natomiast prawdą jest, że wyszła w 
czasie przerwy samowolnie na okno, 
po czym wstępując na ławkę zsunęła 
si.e i uderzyła o wystający Want ławki-

O uderzeniu się nie uwiadomiła Stróh# 
mich nauczycielki, która przyszła do 
klasy na następną godzinę, lekcję od­
była normalnie, po czym odeszła do 
domu.

Nieprawdą jest, jakoby doznała od­
bicia nerek i ogólnego potłuczenia, na­
tomiast prawdą jest, że przebyła w 
szpitalu powszechnym w Stryju, wsku­
tek ropnego zapalenia ślepej kiszka, 0- 
perację wyrostka robaczkowego, co 
nie ma nic wspólnego z uderzeniem.

B row icka Aniela, kier, szkoły.

Z U strzyk D olnych
TYDZIEŃ POMORZA. W  związ­

k u  zi tygodniem obchodu i propagandy 
Pomorza wygłosił p. Józef Stawski w 
niedzielę 11 bm. referat pt. „Przeszłość 
i teraźniejszość Pomorza". Zbiórka u- 
licztna, którą przeprowadziły strzel# 
czynie, dała 22 zł. 28 gr.

Z Drohobycza
ZATW IERDZENIE WYROKU NA 

SPRAWCĘ ZAM ACHU NA DYR. 
JAROSZÓW. Jak już donosiliśmy b. 
funkcjonariusz Zarządu Zdrojowego w 
Truskawcu Michał Kobielnik. który za 
dokonanie zamachu rewolwerowego na 
osohoch inż. i dr. Jaroszów uh. roku, 
został skazany przez Sąd Okręgowy w 
Samborze na karę 3 lat więzienia, w d. 
15 bm. stanął ponownie przed Sądem 
Apelacyjnym we Lwowie. Sąd pod

KRONIKA LUBELSKA
CIEKAWY ODCZYT. Dziś dnia 

18 bm. o godz 17-tcj w Lublinie w lo# 
kału Oddziału Stowarzyszenia Kobiet 
z wyższym wykształceniem (Szopena 8, 
Stowarzyszenie Techników) odbędzie 
się niezwykle ciekawy odczyt p. Stani# 
sławy Adamowiczowej n. t. „Zagadnie# 
nia ludnościowe Europy współczesnej". 
Wstęp wolny.

WYSTAWA DRZEWORYTÓW. 
W  Lublinie została ostatnio otwarta 
międzynarodowa wystawa drzeworytów, 
która reprezentuje twórczość artystycz# 
ną w tej dziedzinie 22 państw. W ysta­
wa mieści się w lokalu Towarzystwa 
Propagandy Sztjuki przy ul. Rynek Sta 
rego Miasta 9 i otwarta jest codziennie 
od godz. 10#tej do zmierzchu.

WYCIECZKI I OBOZY L. M. IK . 
Lubelski okręg Ligi Morskiej i Kolo# 
nialnej organizuje w tym roku szereg 
obozów i wycieczek, a m. inn. wyciecz# 
ki morskie na Wystawę Paryską, obo# 
zy na Helu, kursy żeglarskie dla mło# 
dzieży zorganizowane będą nad jezio# 
rem Narocz, Żarnowieckie. Trockie i 
Siemień za Lubartowem. Pociągi do 
Gdyni projektowane są w terminach: 
dla młodzieży od 2 do 4, 13 do 17 i 
22 do 26 czerwca.

BYŁY SĘDZIA I BYŁY PROKU­
RATOR PRZED SĄDEM. Swego cza

P rem ia  dla naszych C zyte ln ikó w
Pragniemy zwrócić uwagę naszych Czy# 

telników, iż w dniu 30 kwietnia r. b., uka# 
że się w piśmie naszym, ogłoszenie zaczy# 
nające się od słów: „Darmo na próbę". — 
Każdy z Czytelników, który wytnic to o# 
głoszenie, i okaże je w jakimkolwiek skle# 
pie, prowadzącym sprzedaż znanych noży# 
ków do golenia „GROM", otrzyma ZU# 
PEŁNIE DARMO jeden elastyczny nożyk 
GROM EXTRA CIENKI.

Reprezentantka fabryki „GROM", firma 
Krzysztof Brun i Syn w Warszawie, pra#

Zis przemiana m aterii, przyspiesza starość
Zanieczyszczona krew może powodować 
szereg rozmaitych dolegliwości, bóle artre# 
tyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, skłonność 
do tycia, plamy i wyrzuty na skórze. Choro# 
by złej przemiany materii niszczą organizm 
i przyspieszają starość. Racjonalną, zgodną 
z naturą kuracją jest normowanie czynności 
wątroby i nerek. Dwudziestoletnie doświad#

przewodnictwem s. * a. Jaroszyńskiego 
zatwierdził wyrok Sądu Okręgowego.

WŁAMANIE. Nieznani sprawcy 
włamali się do Kasyna Powszechnego 
przy ul. Mickiewicza, gdzie skradli ró# 
żne trunki i 6 talii kart. Policia wdrc# 
żyła dochodzenia.

MECZ PIŁKARSKI. W  niedzielę, 
tj. 18 bm. na stadionie PW  i W F im. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego odbę­
dzie s}ę mecz piłkarski między „Koro# 
ną" z Sambora a „Junakiem".. Począ­
tek meczu o godz. 15#tej.

Z Brzozowa
KRWAWE PORACHUNKI. Po# 

między Walentym Sękowskim a Ka­
zimierzem Wróblem, zam. w Wesołej 
pow. Brzozów, wybuchła ną tle oso# 
bistych porachunków bójka, w trak# 
cie której Sękowski ugodził przeciw# 
nika kilkakrotnie tępym narzędziem 
w głowę i brzuch. W róbla przewie# 
ziono w  stanie ciężkim do szpitala, 
Sękowskiego zaś aresztowano. (W ) 

Z  K o ło m y i
KURS DOKSZTAŁCAJĄCY DLA 

KUPCÓW  I STARSZYCH PRA# 
COW NIKÓW  HANDLOW YCH. 
Z inicjatywy tut. Stowarzyszenia Kup­
ców i Przemysłowców Polskich został 
zorganizowany, przez Gimnazjum Ku­
pieckie pod prewodnictwem dyrektora 
Szczerbińskiego kurs dokształcający

su donosiliśmy o sensacyjnej sprawie, 
w której na ławie oskarżonych zasiąść 
mieli: Michał Gąsiorowski, b. sędzia 
Sądu Okręg, we Lwowie, przed tym 
zaś w Czortkowie i Władysław Soko# 
łowski, b. prokurator w Czortkowie, 
oskarżeni o nadużycia służbowe, oraz 
Izaak i Izrael Bergmanowie, oskarże­
ni o oszustwo. Sprawa była rozpatry# 
wana przez Sąd Najwyższy, lecz na 
wniosek prokuratury postanowiono ją 
przekazać do rozpatrzenia Sadowi O# 
kręgowemu w Lublinie. Obecnie jak się 
dowiadujemy niezwykle ciekawy ten 
proces znajdzie się na wokandzie Sądu 
Okręgowego w Lublinie w dniach 10, 
11, 12 i 13 maja rb. Do rozprawy po# 
wołano kilkudziesięciu świadków. Ze 
względu na tło procesu i osoby, proces 
powyższy budzi ogromne zainteresowa 
nie Oskarżonych będzie broniło kilku 
wybitnych adwokatów miejscowych i 
zamiejscowych.

LIKWIDACJA 15 JATEK ŻY­
DOWSKICH W  ŁUKOWIE. Z  po# 
wodu akcji odżydzeniowej i zarówno 
z coraz większego uświadomienia lu# 
dności chrześcijańskiej w Łukowie, 
uległo obecnie likwidacji 15 jatek ży# 
dowskich, powstało zaś 10 jatek chrze# 
ścijańskich.

gnie w ten sposób oddać POD SĄD O# 
PINII, znane ze swej dobroci nożyki 
„GROM". Są to jedyne polskie nożyki e# 
lektrycznie odpuszczane, dzięki czemu o# 
strze ich jest niebywale zahartowane, a bo# 
ki odpuszczone i giętkie.

Prosimy naszych Czytelników o wyko# 
rzystanie tej okazji, którą uzyskaliśmy w 
porozumieniu z firmą Krzysztof Brun 
i  Syn.

A  więc pamiętajcie wyciąć ogłoszenie, któ 
re ukaże się w dniu 30 kwietnia r. b.

czenie wykazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materii, chronicznego zapar# 
cia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, oty# 
łości, artretyźmie, mają zastosowanie zioła 
„Cholekinaza" H. Niemojewskiego. Broszu, 
ry bezpłatnie wysyła Labor. Fizj.#cheni. 
Cholekinaza H. Niemojewskiego, Warsza­
wa, NowyrSwiat 5, oraz apteki i składy 
apteczne. 1A7J

dla kupców i starszych pracowników 
handlowych. Otwarcie kursu nastąpiło 
ubiegłej niedzieli w Gimnazjum Ku­
pieckim w obecności przedstawicieli 
Starostwa, W ładz miejskich i sfer go­
sp o d a rc z y c h .

Lekcje będą prowadzone przez na­
uczycieli Gimnazjum Kupieckiego trzy 
razy na tydzień w porze wieczornej. 
Kurs trwać będzie około 6 tygodni, a 
na zakończenie zostanie zorganizowa­
ny konkurs najpiękniejszych wystaw 
sklepowych. Na kurs zgłosiło się już 
60 osób.

Z Rzeszowa
BUDOW A OSIEDLI ROBOTNI# 

CZYCH. W  związku z uprze mysio# 
wieniem Rzeszowa i budowa obecnie 
fabryki Cegielskiego, która już wkirót# 
ce rozpocznie normalną pracę, powsta# 
la konieczność budowy w Rzeszowie 
osiedli dla robotników. Na ostatnim 
posiedzeniu Rady miejskiej uchwalono 
zaciągnąć długoterminową pożyczkę 
hipoteczną w Banku Gospodarstwa 
Krajowego do wysokości 750.000 zł. na 
budowę osiedli.

Na tym samym posiedzeniu wybra­
no delegację w osobach prezydenta 
miasta Niemicrskiego i radnego dr. Li- 
w y na W . Zebranie Związku Miast w 
Warszawie i uchwalono wystosować 
memoriał do Ministerstwa W.R. i O.P. 
w sprawie budowy nowego budynku 
dla Szkoły Rzemiosł w Rzeszowie j za­
miany tej szkoły na Gimnazjum M e ­
chaniczne.
Z Sokala

NOW Y ODDZIAŁ STÓW KUP- 
CÓW I PRZEMYSŁOWCÓW POL­
SKICH W OJEW ÓDZTW  POLU# 
DN IO W O  - W SCHODNICH W 
SOKALU. W  niedzielę 11 bm. odbyło 
się w sali Sokoła liczne zebranie chrze# 
ścijańskich przemysłowców, kupców 
i rękodzielników, celem ujednostajnie 
nia dążeń i potrzeb polskiego życia 
gospodarczego tutejszego powiatu, w 
jedną silną i zwartą organizację. Ze# 
branie zagaił tamtejszy przemysło# 
wiec p. Żółczyński. Do prezydium 
powołano pp. dra Pronia. Nowosada 
Bolesława, Zółczyńskiego, Różkow#

Fachowo i sol dnie obsługuie

„Fufro“-Baczes
Lwów, Legionów 19 (w  b ra m ie )

Telefon 229-48 1892

skiego. Kołaczyńskiego. Na wniosek 
prof. Kłosa uchwalono jednogłośnie 
założyć Oddział Stowarzyszenia Kup# 
ców i Przemysłowców Polskich we 
Lwowie dla powiatu sokalskiego.

Zarząd wybrano w  następującym 
składzie: pp. Godowski Tadeusz, Matz 
Ignacy, Lorfing Henryk, Żółczyński 
Stanisław, Nowosad Bolesław, Koło# 
dziej Kazimierz, Prus Jan. Kołaczyń# 
ski Jan, Gańczarski Ludwik, dr. Proń 
Stanisław, prof. Kłos Józef i prof, 
Ratusiński, jako delegaci na z,iazd: De# 
legatów: pp. Kelner Władysław, Ro 
manowski Tadeusz, Różkowski Jan, 
Langer Adolf, Szaler Karol'.

Z  Worochty
Z  Ż Y C IA  O R G A N IZ A C J I . D n ia  

14 bm. został utworzony pierwszy ko# 
m ite t  k o n s o lid a c y jn y , w s p ó ln e j  
pracy wszystkich organizacyj. Przy# 
sposobienia Wojskowego, Wychowa# 
n ia  F iz y c z n e g o  i  s p o r tu .

Z  Ja ro sła w ia
DO W IADOMOŚCI W ŁADZ 

MIEJSKICH. Mieszkańcy Jarosła# 
wia zwracają się za naszym pośred­
nictwem z  prośbą do władz miej# 
skich o wydanie stanowczych zarzą­
dzeń w sprawie należytego utrzymy# 
wania porządku przed domami, oraz 
skraplania ulic,
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TRZECI M AJA
Dzień 3=go Maja jako dzień Święta 

Narodowego winien być w tym roku 
w myśl postanowienia Radv Sekre« 
tariatu Porozumiewawczego Polskich 
Organizacyj Społecznych szczególnie 
uroczyście obchodzony. — Żywioło­
wa manifestacja polskiego soołeczeń* 
stwa Ziem Południowo » Wschód* 
nich ma stać się wyrazem naszej so« 
lidarności.

Wojewódzkie i  Powiatowe Korni* 
tety Porozumiewawcze dołożą starań, 
by wszystkie organizacje i wszyscy 
Polacy zarówno zrzeszeni, iak i nie 
zrzeszeni wzięli w obchodzie iak naj* 
liczniejszy udział. Dzień ten jako 
dzień powszechnej radości musi wy* 
paść wspaniale i głośnym echem od­
bić się w życiu polskich miast i wsi. 
Zwarte wystąpienie wszystkich Pola* 
ków w  jednym wielkim manifeście 
będzie najdosadniejszym odbiciem na 
szej wspólnej myśli w sprawach o za* 
sadniczym znaczeniu.

Przy organizacji obchodu i imprez 
nie możemy zapominać i  tvm, że 
„Dar Narodowy 3*go Maja” jest 
podstawą działalności T. S. L. — 
Musimy dopilnować, by  dzień ten na* 
leżycie wykorzystany przez oowszech 
ną zbiórkę znacznie przyczynił się do 
pomnożenia funduszów na cele oświa*

JUŻ JUTRO MOŻESZ BYĆ BOGOTY!
N iniejszym zawiadamiamy, że  k to  do dni 

5-ciu prześle  nam  n iniejsze og łoszenie wraz 
z  adresem , otrzym a zupełnie darm o los 
Loterii Państwowej, n a  k tó ry  w ygrać m oże 
1,000.000 złotych. Adresować: „M ało p o ls k i 
D om  H and low y” , K ra k ó w  I ,  Je rzm o w -  
sk iego  5. 1930

towe. — Lwów przygotowuje się 
szczególnie uroczyście do obchodu 
Święta Tzreciomajowego. Tuż w nie* 
dzielę 2«go maja rano pułki Garnizo­
nu Lwowskiego złoża w Kościele 
Ostrobramskim na Łyczakowie swoje 
odznaki pułkowe jako vota. Mszę 
świętą będzie celebrował Ks. Arcybi* 
skup Twardowski. Po uroczystości 
przemówi do wszystkich uczestników 
zebranych przed kościołem prezes 
Sekretariatu Porozumiewawczego To* 
karzewski * Karaszewicz.

W  dniu zaś 3*go maja całv Lwów 
polski weźmie udział: 11 W  uroczy* 1 
stych nabożeństwach odprawionych t 
we wszystkich świątyniach i w  defila* i 
dzie wojskowej. 2) W  nabożeństwie ' 
przy ul. Pełczyńskiej i  w  uroczysto­
ści wręczenia trąbki przez prezydenta 
miasta jednemu z pułków. 31 W  uro* 
czystym oddaniu przez miasto samo* 
lotów na F. O. N . na Skniłowie. Po* 
nadto przedstawienia w  Teatrze i za* 
bawy ludowe organizowane pod go* 
łym niebem pozwolą mieszkańcom 
uczcić dzień ten radośnie, ale w  po* 
ważnym nastroju.

N a terenie całej Małopolski Wscho­
dniej odpowiednio zorganizowane uro* 
czystości, pochody i wiece winny skon* 
centrować uwagę całej ludności polskiej 
na potrzebę zespolenia się i rozpoczę* 
ciia zgodnej współpracy. Uroczystości 
majowe wypełnić należy ponadto

. EAHROUEN. 4

K A T A S T R O F A
N o w e la
( D o k o ń c z e n ie .)

Siła uderzenia była fatalna A lei te* 
raz nie stracił przytomności. Żelazna 
natura, żelazny człowiek. Miał otwar* 
te oczy. Stracił oddech i w całem cie* 
le czucie. Wiedział tylko, że głowa 
żyje, ale jest źle, bo nie może ona cho* 
dzić ale musi leżeć tak na wznak, jak 
reszta ciała... już niepotrzebnego. Pa­
trzył w niebo i zdumiał.

Balon na wysokości dwukrotnie 
większej od tej z jakiej wyskoczył 
błyskawicznymi ruchami kręcił się i 
targał. Ol teraz kosz przewrócił się 
do góry dnem... coś wypadło... sypał 
się z worków balastowych piasek. 
Znowu kosz się przewrócił... o zno* 
wu.. rzuca nim i obraca jak piór* 
kiem... Straszną śmierć poniósł Piotr.

piosence
S k ła d ju ry  ankietow ego:

pp. D y r. B ronisław  W in is rz , R ed . Antoni W asilew sk i, K p t. pil. 
i lit . Janusz M eissner. Ogólna liczba g łosów  7 8 .3 1 4 , z czego  

najw iększy ilość uzyska ły ,p iosenki:
„M o rw itan  to  nasz zn ak " 19 .6 78  głosów , „N ikotyna*4 16 .4 58  
głosów , przy czym  na obie łączn ie  p iosenki g łosow ało  6 .0 5 2  

uczestn ików . W yróżnióne zosta ły  ty tu ły  m arsza:

1) „Adzie tantonrolstle) szlak, Mowitaa zdotiyją Sałat"

„C a ła  P o ls ka rozśpiew ana  o zaletach M orw itaua**.

zaw rzej przyjaźń  3 )  „N ajp ierw  pal.
z M orwitanem **. potem  chwal**.
N a zasadzie powyższego rozstrzygnięc ia  jury ank ie to *  

wego otrzym ują:

I. Mami; rt. HIJ8 0. grane. Haider. aŁ Hol. Tnrn ń2. BytotłsRa 8.
dw ie I I  nagrody po z ł. 3 0 0 :

p. W .P op ław sk i, urzędnik p. S tan isław  M azur, ntacyn.
W arszaw a, M ickiew icza 27  Gdynia 3 , O. R . P .
m. 13 4 . „Pom orzanin**.

, cztery Iłł nagrody po zł. 1OO:
p. M ieczysław  K opytyńsk i. p. M ina Josefsberg , stud . fiL  

urzędnik, O tynia, pow . D rohobycz, św . Jana 8.
T łum acz. p. Ludwik Anders, handL

p. W anda Kttziówns, p racow . Poznań. S trom a 21 .
K raków , J. Lea 11 b. m . 10.

N agrody IV  o trzym a 6 .0 5 2  uczestników ank ie ty , k tó rzy  głoso­
wali na w ybrane dw ie najpopularn iejsze piosenki.
N agrody V przyznajem y w szystk im  pozostałym  uczestnikom ! 

SS, ankiety.
KgN W ysy łka nagród już się rozpoczęła i nastąpi .jśSgS 

sukcesywnie w ciągu najbliższych miesięcy,

1 i ii a* l i  l 1
li

wszelkiego rodzaju imprezami, które* 
by ściągnęły jak największą rzeszę lu« 
dności polskiej i na długo utrwaliły się 
w ich pamięci, a idea zgody i wspólne* 
go porozumienia stała się odtąd zasadą 
naszego życia.

Naczelnym hasłem całej działalności 
Sekretariatu Porozumiewawczego jest:

Organizacja społeczeństwa eolskiego 
do zgodnego wysiłku nie dla obrony,

Nie można powiedzieć tchórz.... ale 
chory... nie miał stalowych nerwów i 
oddal życie. Ze spadochronem nie 
mógł wyskoczyć bo wypuścił go z rę- 
wi w chwili gdy Jean wyskoczył. Jean 
go widział.

Pakiet przez chwilę leciał obok nie* 
go. Biedny Piotr, dobry był chłopak. 
Co?... glosy?... jacyś ludzie idą. — 
Jean uśmiechnął się boleśnie. Powoli 
chwytał oddech, ale był jakby parali* 
żem tknięty.

Nic dziwnego. Spadochron otwo* 
rzył mu się na wysokości dopiero 
czterdziestu metrów nad ziemią. Nie 
mógł więc skutecznie osłabić pędu 
ludzkiego ciężaru. Znowu głosy.

Opodal zatrzymało sie kilka osób.

lecz dla pełnej rozbudowy polskiego 
stanu posiadania kulturalnego i gospo* 
darczego na terenach Małopolski 
Wschodniej.

Podstawą naszego hasła jest praca 
dla polskości nie żądająca od nikogo 
wyrzeczenia się swoich myśli, swojej 
indywidualności, swojej barwy.

Idąc razem przezwyciężymy wszyst 
kie trudności, czyniąc to. co iest naj*

Widząc na ziemi leżącego człowieka | 
i białą na krzakach rozpostartą piach* 
tę — bali się przystąpić. Balon zni* 
knął, widocznie go ściągnęli.

Nagle Jean zadrżał. Poczuł wraca­
jące czucie. Boże! Powoli się podniósł 
i stanął na nogach słaniając się. Wy* 
prostował ramiona. Nie miał nic zła* 
manego. Splunął na ziemię — nie było 
krwi. Żył nieuszkodzony. Poczuł się 
pewniej na nogach. Z  za wzgórza wy­
biegli żołnierze wywijając z radości 
czapkami. Ale oto i karetka wojsko* 
wa. Usiadł obok kapitana * kierów* 
cy. Przyjechali na lotnisko. Pułko* 
wnik, korpus oficerski, przyjaciele 
gratulowali mu. Powiedziano mu, że 
dostanie krzyż zasługi za ęzwn boha* 
terski i uratowanie życia drugiemu ob­
serwatorowi.

— Komu? — zapytał zdumiony.
Sterner się uśmiechnął.
— No przecież dzięki panu został 

uratowany Piotr Demau.

bardziej celowym dla rozbudowy 
polskości. Będziemy, jak uczył Mar* 
szalek Piłsudski, jedne przeszkody 
obchodzić, inne wprost przełamywać, 
będziemy mosty budować przez rze* 
ki, a czasem przelatywać ponad nimi. 

Za Sekretariat Porozumiewaczy 
P. O. S.
Prezes:

M ic h a ł T o k a rz e w sk i* K a ra sz e w ic z

—  P io tr  D e m a y ? !  —  z a w o ła ł  n iedo* 
w ie rz a ją c o  J e a n  —  g d z ie ż  o n  j e s t?

Sterner przerwał mu gestem ręki.
— Powoli chłopcze — odparł we* 

so — Piotr pojechał do szpitala, bo 
pomasakrowany, ale się wyliże. Gdy 
pan wyskoczył, balon pozbawiony 
studwudziestu kilogramowego ciężaru
— pan waży ponad osiemdziesiąt, pań­
ski kombineson, spadochron, buty j t. 
d. ważą resztę — podniósł się w  górę 
i przestał spadać. Kosz wywrócił się 
wprawdzie kilkakrotnie dnem do gó* 
ry i przyrządy wypadły, ale ponieważ 
Piotr Demay był nieprzytomny więc 
oplatały go liny i dlatego nie wypadł
— zawdzięcza panu życie, bo gdybyś 
pan nie wyskoczył, albo spóźnił się o 
sekundę, byłyby dwa trupy. Bohater 
z pana. Nie bał się pan.

Jean Leseur mocno potrząsnął dło> 
nią Stemera. Wieczorem na jego cześć 
odbył się bankiet.

KONIEC
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P E N S J O N A T Y
KOŁDRY — MATERACE 
PRZEŚCIERADŁA

K O P E R T Y
W I E L K I  W Y B Ó R !

Sły4hsSebgS KOŁDRY -  MATERACE
PODUSZKI PiERZANE

KOMPLETNE WYPRAWY ŚLUBNE 

SES A. PIETRUSZEW SKI Koralnicka 6)
L W Ó W , H A L IC K A  2 0  — T e le f o n  2 1 3 -3 3

KAPY-FIRANKI-CHODNIKI
P łó t n a  — R ę c z n ik i  — O b ru s y  

Ś c i e r k i

GOTOWE PRZEŚCIERADŁA, POSZEWKI

■V" DARMO WYSYŁAMY CENNIKI "W

W  TEAWIE R. NIEWIAROWIEZAI Z. ■ S R S I1 E I
Sprawa nowej dyrekcji teatru lwów* 

■kiego będzie w najbliższych tygo* 
(dniach rozstrzygnięta. W śród ofert, 
złożonych Zarządowi m. Lwowa, naj­
żywszą uwagę ściąga podanie wnie* 
Sione przez znanego aktora i komę* 
idiopjsarza, Romana Niewiarowicza 
wespół z Zygmuntem Nowakowskim, 
b. dyrektorem teatru w  Krakowie 
I świetnym felietonistą. Przy tej 
„spółce" trzecim byłby Roman Wraga 
jako kierownik działu muzycznego.

Aby uzyskać dla Czytelników 
„Dziennika Polskiego" informacje o 
zamiarach kandydatów na kierownic* 
two teatru lwowskiego, zwróciliśmy 
się do p. Niewiarowicza, który zapo* 
znał nas bardzo uprzejmie z rolą, ja* 
ką miałby spełnić Zygmunt Nowa* 
kowski, a także z własnymi swoimi 
poglądami i  zamiarami.

— Otrzymałem właśnie list od N o­
wakowskiego — mówi p. Niewiaro* 
wicz, w  którym pisze, iż pragnie on 
mieć zasadniczy w pewnych, ustało* 
nych granicach wpływ na stworzenie 
zespołu, ponadto decydujący wpływ 
na repertuar, za który gotów jest 
wziąść oficjalną odpowiedzialność.

Jako reżyser pragnie wystawić kil* 
ka wybitnych dzieł,, jak  „Akro* 
polis" Wyspiańskiego, „Fausta", „Kra 
kowiaków i górali". Możliwe też jest 
wystawienie ostatniej, niegranej jesz* 
cze sztuki Nowakowskiego p. t.: „Ga* 
lązka rozmarynu".

Takie są na razie zamierzenia i ta­
kie byłyby kompetencje Zygmunta 
Nowakowskiego jako kierownika li* 
terackiego i naczelnego reżysera.

Pogląd na rolę i zadania teatru we 
Lwowie wyłożył p. Niewiarowicz w 
odczycie wygłoszonym w  ub. piątek, 
w  Klubie gospodarczo * społecznym. 
Z tego odczytu wyjmujemy główniej* 
sze ustępy, odzwierciedlające stano* 
wisko autora.

Teatr musi tętnić życiem, a zarazem 
musi spełniać pewne apostolstwo. Po* 
jęcie to jednak bywa często wypa* 
czane.

Apostołem u  nas jest już ten, któ­
ry  swoje prawdy wygłasza z namasz* 
Gżeniem, a nie patrzy na to , czy ktoś 
głoszonych prawd słucha, czy je 
przyjmuje, i czy rzesza wiernych po* 
większa się. A  tymczasem apostoł* 
stwo polega nie tylko na samym gło* 
szeniu prawd, ale przede wszystkim 
na zjednywaniu wyznawców i dlate* 
go współczesny apostoł musi spełniać 
wszystkie funkcje uczciwego propa* 
gandzisty, uzbrojony naw et w cały 
arsenał nowoczesnej reklamy. A ucz­
ciwy propagandzista musi zacząć swo* 
ją pracę od obserwacji i analizy tere* 
nu. Musi poznać z kim ma do czynie* 
nia i jakim językiem ma przemówić 
do swojej klienteli. Jeśli potrafi — 
zwycięży! — jeśli przemówi językiem 
dla ogółu niezrozumiałym, przepad* 
nie wraz ze swoimi najwznioślejszy* 
mi prawdami.

Toteż teatr musi nawiązać ścisły 
kontakt ze swoją publicznością. Na* 
leży do tej publiczności podejść .No­
woczesna propaganda i nowoczesna 
reklama zna wiele środków, a świą* 
tynia słowa musi zdjąć pychę z serca 
i posłużyć się tymi metodami, jeżeli 
ma służyć z prawdziwą korzyścią swe* 
mu powołaniu.

„Silniej niż dusza rozmawia się 
z ciałem

rozmawia scena ze sercem na* 
rodu".

powiada Kamiński, a teatr polski lat 
niewoli dał świadectwo, czym był dla

ducha narodowego i  dla kultury 
ojczystej mowyl

Teatr polski musi w pierwszym rzę* 
dzie mieć podstawy narodowe, musi 
czerpać ze skarbca narodowego two* 
rzywa i do twórczości takiej pobu* 
dzać. Bo, wierzę w to mocno, że duch 
teatru pobudza talenty autorskie, a 
teatr rzetelnie na podstawach naro­
dowych oparty, potrafi pobudzić ta* 
lenty takie, które złożą się na przy* 
szły repertuar „Wielki’ naszej now ej. 
kultury niepodległościowej. . .

11. listopada czeka na swojego Wy* 
spiańskiego!

Padło słowo, w odniesieniu do tea« 
tru, sakramentalne: — Repertuar 
Wielki. Nie wiem, czy istnieje bar* 
dziej zapalny punkt wszystkich nie* 
porozumień między teatrem a pub­
licznością, teatrem a krytyką oficjał* 
ną, teatrem a innymi czynnikami, 
które na ukształtowanie się oblicza . 
teatru swój wpływ postronny, wywie* 
rają. Dosyć znamienne i dosyć różno* 
rodne są pojęcia tyczące się wielkości 
repertuaru. Co właściwie jest tym 
wielkim repertuarem? Zdaje się, że 
najpospolitszym pojęciem wielkiego 
repertuaru jest utwór sceniczny któ* 
regoś z klasyków. Wszystko jedno,, 
który utwór —-. i wszystko jedno, któ* 
rego z klasyków. Z  pod pyłu lat wy* 
starczy Wyciągnąć byle dostojne ar* 
cydzieło, z pietyzmu do którego zapo­
mina się najczęściej pył ten otrzepać, 
wystawia się- go starym szablonem, 
lub co gorsza wprowadza się „śmia* 
łe pomysły nowatorskie, które zelek* 
fryzować mają swą przedziwnością”, 
— a w  konsekwencji wychodzą jako 
dziwactwa, aktorom pozwala się na' 
przesiąknięte nienaturalnym patosem 
tyrady, ażeby w całości, skleić wido* 
wisko, z którego, mówmy otwarcie — 
Idzie na widownię nieodparty. po*, 
wiew nudy. Musimy stwierdzić, że 
publiczność nie żywi najmniejszej nie* 
chęci do wielkich sztuk i wielkich 
autorów, — publiczność nie ma tylko 
zaufania do wielkiego repertuaru. — ■ 
Pozornie wydawać się może, że wiel* 
ka sztuka, a wielki repertuar to jedno 
i to samo. Otóż nie. Wielka sztuka to 
energia zamknięta w dziele, a wielki 
repertuar to teatr, to zużycie tej ener* 
gii, którą się do swojej dyspozycji do­
stało. Zużycie może być dobre i złe. 
Może wywołać płomień zapału, ale 
może również spalić na panewce, nie 
dając nawet złudy sztucznego fajer* 
werku. Jeżeli w jakiejkolwiek dziedzi* 
nie dąży się do uzyskania stałego re*
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zultatu, to należy pracę swoją przy* 
gotować konsekwentnie, jasno, wyty* 
czając obraną drogę. Nie, mam ani ciej 
nią wątpliwości, że. teatr tym będzie 
większy, im większy poziom osiągną 
wystawiane sztuki, ale pod jednym 
małym warunkiem, że wzrastający1 
poziom nie oderwie od teatru publicz* 
nóści, gdyż w przeciwnym razie — 
zatraca się wszelkie znaczenie spo­
łeczne teatru. Teatr bez publiczności 
— teatr samotny, jest teatrem, tytular* 
nym, teatrem in partiibus infidelium. 
Dlatego też repertuarem wielkim na* 
leży operować w teatrze bardzo roz* 
sądnie i bardzo celowo. Pod żadnym 
warunkiem nie może to być przypad* 
kowe, bezładne wybieranie tego lub 
owego arcydzieła, które, w ręce po* 
padnie, — ale musi to być pełna i 
świadoma celu akcja, związana z kon* 
sekwentnym wyrabianiem i przygoto* 
wywaniein publiczności dó tego, co 
.jako najwyższe kanony sztuki, pra­
gnie się jej wpoić. Wtedy nie będzie 
wstrętu publiczności do .wielkiego re* 
p.er.tuaru, . jeżeli/ten wielki repertuar 
zostanie wypracowany celowym wy* 
silkiem dnia codziennego. Jeżeli wy* 
pominą /się dzisiejszemu teatrowi jego 

. pochodzenie od misterium, to parnię* ■ 
tać musimy,' że misteria odbywały się 
zaledwie parę razy w roku ,'a  nie co* 
dziennie. Skóro w  ciągu'wieków do* 
szliśmy do dzisiejszego teatru codzien 
nego, to .nie możemy mu brać za zle, 

■jeżeli z misteriów dionizyjskich, zstą* 
pił do, innego rodzaju misterium, ■*— 
do . misterium dnia codziennego;

Moment wychowawczy teatru szcze 
gólnegó znaczenia nabiera w przygo- 
towaniu sztuk przeznaczonych dla 
młodzieży. Problem teatru szkolnego 
jest specjalnie ważny i trudny. „U* 
czyć bawiąc" czy „ridendoęastigare 
mores” są to . maksymy wielkie i siu* 
szne, nie mniej jednak1- w realizowa* 
niu, nie tak proste. Jakżeż łatwo prze* 
chylić szalę na jedną lub drugą stró* 
nę, kiedy sens cały leży w zupełności, 
—- w tym środkowym umiarze. Jakżeż 
łatwo zacząć bawić, przestając uczyć, 
a jeszcze łatwiej uczyć zapóminiaw* 
szy o te j. nieodzownej domieszce za* 
bawy. Nieodzownej, gdyż -teatr, któ-. 
ryby/tylko uczył, przęstaję być tea* 
trem, staje się nudną, oschłą piłą, któ* 
ra aktualnie, do serc i umysłów nie 
przemówi, a na przyszłość nie przygo* 
tuje sobie wyrobionej już publiczno* 
ści. Dlatego teatr szkolny, jeśli nie 
ma być tylko pewną formą dodatko* 
wej subwencji dla dyrekcji, musi być

opracowany ze specjalną pieczołowi* 
tością.

Historia teatru lwowskiego uczy, że 
najpiękniejszy i słynny okres rozkwi* 
tu  dramatu we Lwowie przypadał wła 
śnie na czas, w którym wszystkie 
trzy  działy: dramat, opera i  operetka 
pracowały wspólnie w  jednym gma­
chu, dając w sumie chlubne świadec* 
two kulturze i poziomowi kulturalne* 
mu Lwowa. Był to istotnie złoty o* 
kres obu’ działów: dramatycznego i 
muzycznego. Lwów szczycił się swo* 
im dramatem, ale i  swoją operą. Któż 
z nas nie zna świetnej tradycji lwów* 
skiej. opery?! Teatr muzyczny Lwo* 
wa był jednym z bogactw kultury 
miasta. Warunki i okoliczności, które 
zmusiły miasto do zamknięcia opery 
— dziś ną szczęście już nie istnieją, a 
dotychczasowe dorywczo organizo*

, wane stagione operowe, są najlep­
szym dowodem, że Lwów chce, i po* 
winien mieć operę stałą. Kilkumie­
sięczną bodaj, ale stałą! W ciągłości 
pracy działu muzycznego można do* 
piero uniknąć usterek, jakie siłą rze* 
czy dorywczość i sporadyczne prace 
tego działu, ze sobą niosą. Pomijając 
nawet fakt dania pracy całej rzeszy 
artystów, muzyków, chóru i orkie* 
stry i zmniejszenia ilości bezrobot* 
nych tego działu we Lwowie, wskrze* 
szenie opery przynosi ze sobą to peł­
ne artystyczne wypowiedzenie się na* 
szego teatru. Lwowski teatr znowu 

•staje się. ogniskiem kultury tak słowa, 
jak  i naszej muzyki. O zmniejszenie 
wydajności działu dramatycznego nie 
ma obawy, bo przecież przedstawię*

, n ią muzyczne nie powinny i nie mo» 
gą się odbywać kosztem wieczorów, 
przeznaczonych na repertuar wieb 
kich wartości i potrzeb duchowych, a 
jedynie kosztem pewnej ilości przed*

' ątawień bieżącego repertuaru korne* 
dii, które w  porównaniu ze spektak* 
lami wielkiej muzyki, nie przedsta* 
wiają znowu aż takich walorów. Na* 
wet przeciwnie, wprowadzenie opery 
podnosi wyraz artystyczny teatru, 
równocześnie dając możność spokoj* 
niejszej i gruntowniejszej pracy dzia* 
łowi dramatycznemu. Dramat nie jest 
niczym, zagrażony! — a Lwów i . cała 
Małopolska Wschodnia otrzymuje 
dział, będący potężnym magnesem, 
zdobywającym i wciągającym najszer­
sze warstwy do teatru polskiego. Nie 
możemy lekceważyć muzyki, jako 
czynnika propagandy teatru, a docie* 
ra ona i zdobywa często pozycje do* 
tąd obojętne i niejednokrotnie stro* 
niące od teatru. Słowo i muzyka — to 
dwie potęgi wspierające się wzajem* 
nie i dążące do wspólnego, szczytne* 
go celu — jakim jest dobro i  rozkwit
teatru i kultury polskiej.

Resumując w końcu wszystkie wa* 
lory wychowawcze teatru, jego od* 
działywanie na publiczność — nie 
trudno nam będzie określić zadanie 
teatru miasta kresowego. W  takim te­
atrze walory te wybijają się na plan 
pierwszy i one przede wszystkim 
decydować muszą o organizacji i  kie* 
runku artystycznym teatru. Wszystko 
musi być zdecydowane, podciągnięte 
do jednej wielkiej linii, którą wyty* 
czają cele wychowania społecznego i 
narodowego.

Do sprawy przesilenia teatralnego 
we Lwowie niebawem powrócimy.

(ar).

Czytajcie I rozpowszechnialcie 
„DZIENNIK POLSKI"
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Niedziela
Apoloniusza 

Jutro: Emmy 
W sehód słońca 434
Zachód » 18-38

G O D Z I N Y  P R Z Y J Ę Ć  W  R E*  
D A K C J I  „ D Z I E N N I K A  P O J >
S K I E G O " . W  r e d a k c ii „ D z ie n n ik a
P o lsk ie g o "  p r z y jm u je  s ię  c o d z ie n n ie  

z w y ją tk ie m  n ie d z ie l i  ś w ia t  czym , 
k a t . - -  W Y Ł Ą C Z N I E  o d  godz. 
1 2 — 13 . W  in n y c h  g o d z in a c h  B E Z *  
W Z G L Ę D N I E  ż a d n y c h  sp r a w  Re*
d a k cja  n ie  z a ła tw ia .

-  BIURO OBOZU ZJEDNOCZENIA 
NARODOWEGO WE LWOWIE. -  Biuro 
Obozu Zjednoczenia Narodowego we Lwo» 
wie mieści się przy ulicy Bourlarda 5, 
II. piętro. Godziny przyjęć wyznaczone zo» 
stały między godziną 9 a 13 i od 17 do 20. 
Numery telefonów biura: 110=45 i  111=24.

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI:

Niedziela, dnia 18 b. m. godz. 3.50 pop. 
„Madame Sans Gene" — ceny najniższe.

Niedziela, dnia 18 b- »>• godz. 8 wiecz. 
„Poławiacze pereł" — premiera.

Poniedziałek, dnia 19 b. m. g. 7.30 wiecz. 
„rProfesja pani Werren".

Wtorek, dnia 20 b. m. godz. 7.30 wiecz. 
„Profesja pani W arren' — przedstawienie
.dNUpiUllt. -- ...w ..-...—

Środa, dnia 21 b. m. godz. 8,ma wiecz. 
„Traviata'‘ — opera.

SEMiS 12-to osobowy 58 sztuk 

a s r  45'— zł.
Kazimierz LEWICKI pl. Marjaeki 10

POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA 
,dawn. Teatr Rozmaitości, ul. Rutowskiego)

Niedziela — godzinia 15.30 po południu, 
„Księżniczka czardasza'1.

Niedziela — godzina 19.30 wieczorem — 
„Matura". , , . .

Poniedziałek — z powodu generalnej pró 
by — teatr nieczynny.

Wtorek — godzina 19.30 wieczorem — 
„Niecałowana żonka" — premiera.

„CYGANERIA**
ma zaszczyt p r z e d s ta w ić  

7 SARADOWS
i 3 LEŚNE PANNY IRMAY 
ORKIESTRA ARKADI FLATO * II.

KINOTEATRY i 
APOLLO: „Dyplomatyczna żona*' — pol«

ska komedia muzyczna.
ATLANTIC: „Krew na morzu* z Harry

Baurem i Mozżuchinem.
CASINO: „Dama kameiiowa' (z Gretą

Garbo). ,
CHIMERA: I. „Kryjówka szczęścia , —

II. „Pięć dziewczynek z Kanady". 
EUROPA: .,3 wesołe siostry Penny . 
GLORIA: „Rosę Marie" — oraz dodatki. 
GRAŻYNA: „Dwa dni w raju" — film poi.

ski — oraz dodatki.
KOPERNIK: „Tańczący Pirat". 
MARYSIEŃKA: „W. Z. 6. nie wylądo,

METRO: „Naha" z Anną Sten oraz „Noce
Egipskie" (Eddic Cantor).

MUZA: „San Francisco".
PAŁACE: „Nie ufaj mężczyźnie1 -  (Joan

Crawford, Clark Gable, Franchot Tonę). 
PAN: „Pan z milionami" — Gary Cooper. 
PAX: „Biały Anioi" z Key Francis i do.

datki.
RAJ: „Melodie z nad Dunaju".
STYLOWY: „Rok 2.000" oraz rewia Refre,

ŚWIT: „Drewniane Krzyże" i „Bohaterska 
Brygada".

TON: „Królowa Dżungli".
UCIECHA: „Mały buntownik" oraz re, 

wia.

FOTOPLASTIKON, plac Mariacki 1. 5. 
„NEV = JORK", program wyświetlany 
po raz pierwszy.

CYRK FRANCESCO 
ulica Pełczyńska

codziennie 2 przedstawienia o godzinie
6.15 i 20.15

D laczego  śc ię to  k a s z ta n y
przy  ulicy

Jak  w iadom o, plantacje miejskie 
pozostają  p o d  opieką Komisji planta* 
cyjnej. W  sM ąd Komisji pozostającej 
p o d  kierow nictw em  wiceprez. Irzyka 
w chodzą  obo k  członków  R ad y  miej* 
sk iej, tacy  fachowcy, jak profesor 
W ierdak  prez. Państw . Kom itetu 
o ch ro n y  przyrody  prof. Suchecki, 
d y r. szkoły  ogrodniczej Brzeziński, 
inż. Tem plin  i in. Każde drzew o w  
mieście, k tó re  ma paść ofiarą siekiery 
je s t  przedm iotem  pow ażnych rozwa« 
żań te j Komisji. Tak też by ło  z kaszta* 
nam i na  uł. K adeckiej. Postanow iono 
je  ściąć, bo  p rzy  zupełnej przebudo* 
w ie ulicy m usiano podciąć korzenie 
kasztanów , które z pow odu  tego gro* 
z iły  runięciem  na g łow y  przechod* 
n iów . W  miejsce kasztanów  postano* 
w iono  posadzić topole  piram idalne, 
jak  na  ul. Akademickiej, k tó re  budzą 
p odz iw  naw et u obcych. Z resztą  no= 
w oczesna urbanistyka w ykazała, że 
kasz tany  zupełnie n ie  nadają  się na 
u lice  m iasta, bo kilka razy do  roku 
zanieczyszczają je, począw szy od

-  OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE -  
„MADAME SANS GENE". Dziś w nie, 
dzielę, dnia 18 b. m. o godzinie 3.50 po po= 
łudniu po cenach najniższych ostatnie 
przedstawienie świetnej komedii Sardou p. 
tyt. „Madame Sans Gene". Jest to wiec ie= 
dyna okazja dla tej publiczności, która do, 
tychczas nie zdołała ujrzeć tej naprawdę 
wspaniałej pod każdym względem korne, 
dii.

-  OPERA _  TEATR WIELKI. Dzisiaj 
w niedzielę, o godzinie 8 wiecz. odegrane 
zostaną „Poławiacze Pereł" romantyczna o, 
pera Bizetta z udziałem naszej naiwybit, 
niejszej śpiewaczki p. Ady Sari. Oprócz 
niej, wystąpią gościnnie znani dobrze pu, 
bliczności lwowskiej pp-: A. Wroński oraz 
p. A. Karpacki. — We środę, dnia 21 b. m. 
odbędzie się ostatnie przedstawienie opero, 
we w  obecnym sezonie, dana będzie orze, 
śliczna opera „Trayiata", również z p. A, 
dą Sari. — Oboma przedstawieniami dyry« 
guje p. Józef Lehrer. Reżyseria A. Ułucha, 
nowa, kierownictwo artystyczne p. Romana 
Wragi.

Bilety do nabycia w kasie Teatru Wici, 
kiego, oraz w składzie nut Seyfartha, ulica 
Akademicka 6.

Jutro w poniedziałek, dnia 19 b. m, po 
raz drugi znakomita sztuka G. B. Shawa 
p. t. „Profesja pani Warren" w obsadzie 
premierowej.

-  Z POWSZ. TEATRU ŻOŁNIERZA. 
Niedzielny repertuar Powszechnego Tea< 
tru Żołnierza przynosi nam o godż. 15.30 
— po raz 36,ity — operetka Kalmana „Księ 
żntozka czardasza", o godz. 19.30 po raz 
ostatni .Matura" Fodora z pożegnalnym 
występem p. Janiny Martini.

W poniedziałek, 19 bm. — z powodu 
generalnej próby — teatr nieczynny.

We wtorek, 20 bm. o godz. 19.30 pre, 
miera komedii muzycznej W., Kolio pt. 
„Niecałowana żonka".

Bilety do nabycia przy kasie Powszech, 
nego Teatru Żołnierza, ul. Rutowskiego 22 
w godzinach: 10—13 i 17—20.

Przedsprzedaż biletów przy kasie Pow, 
szechnego Teatru Żołnierza, ul, Rutowskie, 
go 22 w godzinach: 10—13 i 17—20.

-  LWOWSKIE PRELEKCJE RADIO­
WE. W niedzielę, o godzinie 8.27, radiosłu* 
chacze » rolnicy, będą mieli sposobność za­
poznać się ze sprawami związanymi z u, 
prawą buraka cukrowego w  Małopolsce 
Wschodniej. Pogadankę na ten temat wygło, 
si red. Wł. Góralewski. — Wszystkich, 
którzy interesują się filmem, zaciekawi nie, 
wątpliwie prelekcja, którą wygłosi o go, 
dżinie 12.03 Bolesłąw Lewicki. — W ra, 
mach „Minut literackich" nadaje Rozgłośnia 
Lwowska o godzinie 19.45 fragment z „Pe< 
rypetii idealisty" Zygmunta Reissa p. t. — 
„Profesor Ćwik".

-  LWOWSKI KONCERT RADIOWY. 
Utwory Paderewskiego, Leoncavalla, Karło* 
wieża, Moniuszki, usłyszymy w  niedzielę, o 
godzinie 19.15 w wykonaniu barytona Sta* 
nisława Łobaziewieza i  pianistki Janiny 
Kossowskiej - Sieberowej. Akompaniuje T. 
Seredyński.

-  SŁYNNY ANGIELSKI PIANISTA 
W RADIO. Na ogół mało znamy słynnych 
solistów angielskich. Dzięki konkursowi 

. chopinowskiemu, zdobył rozgłos młody 
Anglik L. Dossor. Ale już w  roku ubie* 
głym zachwycała się Warszawa ogromnie 
kulturalną grą, pierwszorzędnego pianisty 
^angielskiego Beweridge Webster'a. Web, 
ster należy dzisiaj do artystów dużej mia, 
ry.. Wystąpi on w Polskim Radio dnia 18 
kwietnia o godzinie 12.20.

— TWÓRCZOŚĆ BRZOZOWSKIEGO. 
.Legenda Młodej Polski" St. Brzozowskie, 

igo, ma swoją ważną kartę w historii naszej 
\kuitury. O nowym, skorygowanym starań, 
nie i  skomentowanym wydaniu tej książki 
będzie mówił dnia 18 b. m. o godzinie 19.00 
Koman Zrębowicz.

K adeckie j?
okwitania aż do dojrzewania owo* 
c ó w . Co do ul. Mikołaja, to przebu* 
dowano ją, jak wiądomo. w  roku u- 
bieglym, a dopiero przed kilku dni * 
mi posadzono tam głogi czerwone, 
podobnie jak na pl. Bandurskiego. 
Trudno, by w kilka dni głogi te uro* 
sły do poważnych drzew, jak sobie 
tego życzą niektórzy krytycy planta* 
cyj miejskich.

Przed kilku dniami również na 
podstawie uchwały Komisji planta* 
cyjnej ścięto topolę nadwiślańską w 
parku Kościuszki, bo stwierdzono, że 
korzenie jej i pień zupełnie przegniły. 
I oto pokazało się, że topola ta już za 
kilka dni mogła runąć na głowy prze* 
chodniów, powodując nieprzewidzia* 
ną w skutkach katastrofę. Przekroje 
pni ściętych drzew w parkach znajdu* 
ją się w sali Magistratu. Można je o* 
glądnąć każdej chwili, a wtedy każdy 
nieuprzedzony przekona się. że ścię* 
cię tych drzew podyktowane było tro* 
ską o bezpieczeństwo życia mieszkań* 
ców Lwowa.

-  WYSTAWA FOTOGRAFIKI POL, 
SKIEJ. W Miejskim Muzeum Przemysłu 
Artystycznego (ul. Hetmańska 20), zam= 
knięta zostanie w najbliższą niedzielę o go, 
dżinie 14,tej.

Eksponaty- składają się z przeszło 500 
prac, reprezentujących twórczość fotograf:, 
ków w 25 miastach Pojski. W związku z 
Wystawą p. Henryk Cieśla wygłosi odczyt 
„O współczesnej fotografice polskiej". — 
Początek o godzinie 11,tej, bilet wstępu na 
wystawę, upoważnia do wysłuchania od,
C' - U’WYSTAWA KWIETNIOWA W TO= 
WARZYSTWIE PRZYJACIÓŁ SZTUK 
PIĘKNYCH (Lwów, Dzieduszyckich 1, Ii 
piętro), która zyskała sobie ogólne uznanie 
doborem i bogactwem materiału, potrwa je« 
szcze krótki czas. Reprezentowane są tam 
niemal wszystkie techniki sztuki malarskiej: 
dzieła olejne, akwarele, tempeia i prseróż, 
ne typy grafik. — Kto dotychczas nie zwie, 
dził tego pięknego zbioru prac wybitnych 
artystów krakowskich i lwowskich, niech 
spieszy do Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych niędzy godziną 10 a 15 codzien,

BIEŻĄCA WYSTAWA LWOWSKIE- 
GO ZAW. ZW. ARTYSTÓW PLASTY, 
KÓW, obejmuje prace malarskie następują, 
cych artystów malarzy: Axera Otto, Krzyża, 
nowskiego Władysława, Marsa-Witolda, Ra? 
dnickiego Zygmunta, Sielskiej Margit, Siei, 
skiego Romana. Teisseyre Stanisława, Woj, 
Ciechowskiego Tadeusza i rzeźby Wnuka 
Mariana. Wystawa wzbudziła duże zaintere, 
sowanie i- cieszy się-liczną frekwencją. Wy, 
stawa otwarta jest w lokalu przy ulicy 
Dzieduszyckich 1, I. p.. codziennie od 10,tej 
do 15,tej. Wstęp dla młodzieży szkolnej bez, 
płatny.

— „HRABINA" opera Stanisł. Moniu, 
szki — wystawiona zostanie staraniem To, 
warzystwa Szkoły Ludowej w dniu Święta 
Narodowego Konstytucji 3,go Maja. Audy, 
cja tej przepięknej opery, dawno we Lwo» 
wie nie granej, wzbudzi niewątpliwie olbrzy 
mie zainteresowanie, tym bardziej, że par, 
tie solowe wykonane zostaną przez najwy, 
bitniejszych śpiewaków i śpiewaczki poi, 
skie, Prace nad przygotowaniem tej perły 
naszej twórczości operowej pod artystycz, 
nym kierownictwem znakomitego artysty p. 
Romana Wragi i kapelmistrza Józefa Lehre, 
ra są już w pełnym toku.

-  W ZWIĄZKU PRACY OBYWATEL,
SKIEJ KOBIET WE LWOWIE, przy pl. 
Akademickim 2, II. p., odbędzie się w po, 
niedziałck dnia 19 b. m. o godz. 18=tej 
wieczór dyskusyjny z prelekcją p. Micha, 
liny Grekowicz p. t. „Postacie kobiece w 
powieści Gojawiczyńskiej". — Obecność 
wszystkich Członkiń pożądana. Goście mi, 
le widziani. ___

-  MAŁOPOLSKIE TOWARZYSTWO 
OGRODNICZE urządza w niedzielę 18,go 
b. m. o godzinie 17,tej w sali posiedzeń 
Izby Rolniczej (Kopernika 20) bezpłatny 
odczyt pod tytułem: „Kwiaty 20«go wieku", 
który wygłosi dr. Stanisław Stachowicz.

Po odczycie rozdanie roślin.
-  POWSZECHNE WYKŁADY. Trzeci

wykład prof. dr. Hugona Steinhavi 
„Przedmioty matematyczne'1, odbędzie 
w poniedziałek, dnia 19 b. m. o godzinie 
19,tej (7,ej) w sali Kopernika, Uniwersy=> 
tet, ul. Marszałkowska 1, I. p. Wstęp 50 
gr. Dla młodzieży 20 gr.

_  LWOWSKIE TOW. FOTOGRAFICZ 
NE. We wtorek, 20 b. m. w lokalu L. T. F. 
przy ul. Dzieduszyckich 1, wykład Dra O, 
skara Auerbacha p. t. „Miasto jako temat 
w fotografice", ilustrowany przeźroczami. 
Początek o godzinie 19.30.

_  POSIEDZENIE WYDZIAŁU HISTO 
RYCZNO * FILOZOFICZNEGO, odbę­
dzie się we wtorek, dnia 20 b. m. o godzi, 
nie 5,tej po południu w lokalu Seminarium 
nrof. Ąbtahąma W Starym gmachu Uniwer

Rada Aeroklubu Lwowskiego
Dnia 12 bm. odbyło się zebranie Ra, 

dy Aeroklubu Lwowskiego, które za­
gaił prezes dyr. PKP., O. Grosser, po« 
święciwszy kilka słów pamięci zmarłe­
go przewodniczącego Rady Aerokjubu 
Lw. śp. gen. Bolesławowi Popowiczem 
wi.

Przewodniczącym Rady Aeroklubu 
Lw. wybrano woj. Belinę-Prażmow, 
skiego.

W  posiedzeniu wzięli udział: prezes
O. Grosser, woj. Belina=Prażmowskt, 
płk. Domes sz.ef Dep. lotn. cyw., prez. 
dr. Ostrowski, kurator Gadomski, rek. 
tor Joszt, Swiderski, dyr. Gajl, inż. 
Franc. Zamoyski, Aleks. Zalewski, 
płk. Kocur, prok. Łukagiewicz, płk. 
Procmer, dyr. Morski, prof. Eberman, 
mjr. Tiger, inż. Bogucki, gen. Fabrycy, 
dyr. Guzecki i w. in.

Sprawozdania ogólne wygłosili prze 
wodniczący poszczególnych agend 
A.L. Oparte były one na sprawozdaniu 
rocznym A.L. za rok 1936.

W  dyskusji, jak!a się rozwinęła nad 
sprawozdaniem, zabierali głos prawie 
wszyscy zebrani, składając przy tym 
swe uznanie Zarządowi Aeroklubu 
Lw. za jego pracę i działalność, rozwi­
niętą tak żywo w ciągu roku 1936.

M. in. poruszono kwestię finansowa­
nia A.L. przez Ministerstwo Komuni­
kacji, albowiem życie A.L. jest prawie 
całkowicie oparte na subwenciach Min. 
Kom., co. jak zauważyli zebrani, nie 
jest korzystnem dla rozwoju sportu 
lotniczego. Uchwalono więc, by Za­
rząd A.L. zwrócił się do poważnych 
firm oraz Zarządu Miasta z prośbą o 
udzielenie jednorazowych lub stałych 
rokl-rocznie subwencyj, podobnie jak 
to czyni firma „Małopolska", która, 
oprócz przydzielania rocznego kontyn­
gentu materiałów pędnych, zakupiła 
5 samolotów „RWD 13". Przykład ten 
zdziałał swoje.

Uchwała ta wynikła z przedstawię* 
nia prac A.L. przez dyr. Grossera. Są 
to: 1) wykończenie budynku admini­
stracyjnego na lotnisku; 2) stworzenie 
na miejscu warsztatów remontowych;
3) uruchomienie lotniska w Basiówce;
4) wyszkolenie jak największej ilości 
nowych pilotów; 5) branie udziału we 
wszystkich krajowych i możliwie za« 
granicznych zawodach i imprezach lot= 
niczych itp.

W  nadchodzącą sobotę odbędzie się 
Doroczne Walne Zgromadzenie Aero­
klubu Lwowskiego.

NIEDZIELA, DNIA 18 KWIETNIA 
8.00 Sygnał czasu i pieśń „Ave Maria". —

8.03 „Audycja dla wsi". — 8.27 (Lw.) „Za, 
gadnienie uprawy buraka cukrowego w 
Małopolsce Wschodniej'1 — pogadanka — 
wygłosi Władysław Góralewski. — 8.42 
(Lw.) Godard: Kołysanka Jocelyn — (ork. 
E. Lorand) — (płyta). — 8.45 (Lw.) Pro, 
gram na dzisiaj. — 8.50 Dziennik porań, 
ny. — 9.00 Transmisja Nabożeństwa z ko, 
ścioła św. Krzyża w Warszawie. —- 10.30 
(Lw.) Muzyka rozrywkowa z płyt. — 11.57 
Sygnał czasu i hejnał. — 12.03 Koncert roz« 
rywkowy. — W przerwie około godziny 
13.00: Przegląd filmowy w  opracowaniu Bo, 
lesława Lewickiego. — 14.00 Reportaż z ży, 
cia. — 14.30 Orkiestra mandolinistów. —
15.15 „Audycja dla wsi“. — 16.10 (Lw.) 
Muzyka lekka z płyt. — 16.30 „Lajkonik" 
— suita poetycko , muzyczna. — 17.00 Kon, 
cert symfoniczny. — 19.00 „Legenda Mlo« 
dej Polski Brzozowskiego". — 19.15 (Lw.) 
Koncert mieszany. — 19.45 (Lw.) Minuty 
literackie: „Profesor Ćwik". — Fragment z 
„Perypetii idealisty" — Zygmunta Reissa. 
20.00 (Lw.) Dalszy ciąg Koncertu mieszane, 
go. — 20.20 Wiadomości sportowe. — 
20.40 Przegląd polityczny. — 20.50 Dzień, 
nik wieczorny. — 21.00 „Znaleziona melo, 
dia'1 — humoreska. — 21.20 Recital forte, 
pianowy Beveridge Webstera. — 22.00 „E« 
cha leśne" — audycja muzyczna. — 22.30 
Mała Orkiestra P. R. — W przerwie o go, 
dżinie 22.55: Ostatnie wiadomości. — 23.00 
(Lw.) Muzyka taneczna z płyt

syteckim. Porządek dzienny: Czł. prof. dr, 
L. Kozłowski przedstawi referat p. t.: „We, 
nedowie w źródłach historycznych i w świe 
tle kartografii prehistorycznej". — Czł. prof. 
dr. Hartleb, przedstawi referat p. t.: „Piotr 
Gamrat w świetle nieananego życiorysu".
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97ARZYSTWA POLITECHNICZNEGO -  
wybrany uchwalą Walnego Zgromadzenia 
dnia 17 marca b. r. na posiedzeniu dnia 5 
kwietnia b. r. ukonstytuował się następują* 
co: Prezes — Prof. Dr. Otto Nadolski, 
wiceprezesi: Inż. Stanisław Kozłowski, Inż. 
Andrzej Nosowicz, Sekretarz: Inż. Libcrt 
Krasucki, Zasf. sekretarza: Inż. Stanisław 
Kórnicki, Skarbnik: Dr. Inż. Edmund Wilcz 
kiewicz, Zast. skarbnika: Dr. Inż. Stanisław 
Ochęduszko, Członkowie Wydziału: Prot. 
Dr. A. Joszt, Dr. Inż. Fr. Krzysik, Inż. Z. 
Marynowski, Prof. Dr. M. Matakłewicz, Inż. 
J. Mokry, Inż. Wł. Ostrowski, Inż. St. Ry< 
bicki, Inż. Fr. Szczygieł, Dr. Inż. R. Szc. 
walski, nż. Br. Welczer, Inż. Zb. Wierz, 
biański, Inż. T. Wróbel, Prof. Inż. K. Zip. 
ser. Funkcję redaktora i administratora 
„Czasopisma Technicznego" objął Inż. Ty. 
tus Laskiewicz.

-  M A G A ZY N  POŚCIELI R. D R ŻAŁA,
Lwów, Chorążczyzny 5, poleca kołdry, ma. 
terace, przerabia kołdry po 4 zł., materace 
po 6 zł., przyjmuje pierze do prania, teł. 
294.81. 1340

-  WALNE ZEBRANIE LIQI DROGO, 
WEJ. We Lwowie odbyło się Walne Ze, 
branie Ligi Drogowej, które wybrało nowy 
Zarząd Ligi w następującym składzie: prze, 
wodniczący Wicewojewoda mgr. Tadeusz 
Chmielewski, wiceprzewodniczący nacz. inż, 
Franciszek Szczygieł, sekretarz kier. inż. 
Tadeusz Cwymarski, zast. sekretarza inż. 
Zenon Łysyn, skarbnik dyr. Jan Arnicki, 
zast. skarbn. Jan Brudnik; członkowie Za, 
rządu: dr. Izydor Bechmetiuk, prof. inż. 
Emil Bratro, lyr. inż. Zygmunt Biluchowś 
ski, nacz. inż. Władysław Burgielskk inż. 
Leonid Ciechanowicz, dyr. inż. Stefan Daż. 
wański, adw. dr. Tadeusz Dwernicki, sen. 
dr. Konstanty hr. Dzieduszyióki, kier. inż. 
Władysław Feczko, dyr. dr. Kazimierz Gre, 
ger, dyr. inż. Otto Grosser, dyr. dr. Michał 
Jasiński, k p t Tadeusz Kirchner, pos. dr. 
Jerzy Kozicki, kier. red. Edward Kozłowa 
ski, pos. dr. Kornel Krzeczunowicz, dyr. 
Zygmunt Kucharski, prez. red. Bronisław 
Laskownicki, płk. Witold Morawski, pos. 
Józef Morawski, Jan h.r. Potocki, kler. inż. 
Fmciszek Przewirski, nacz. inż. Ludwik Sko 
piński, starosta Izydor Wagner, ppłk. dypl. 
Mieczysław Wilczewski, pos. dr. Bronisław 
Wojciechowski, dyr. dr. Ignacy Wygard, 
dyr. Janusz Źułaiwski; komisja rewizyjna: 
inż. dr. Stanisław Gawliński, prof. dr. Ka. 
zimierz Petyniak Sanecki, dyr. Emil Zych i e,
wicz.

-  Z  KOŁA MANDOLINISTÓW. -  W 
dniu 11 kwietnia 1937 r. odbyło się dorocz. 
ne Zwyczajne Walne Zebranie Lwowskiego 
Koła Mandolinistów „Hejnał" — na któ, 
rym wybrano nowy Zarząd w następującym 
składzie: Prezes: Rudnicki Adam, wicepre, 
zes: Kościuk Tadeusz, dyrygent: Epler A , 
dam, zastępca dyrygenta: Szpala Rudolf, 
sekretarz: Faust Romuald, zast. sekretarza: 
Seńkówma Zofia, skarbnik: Szymański Wło 
dzimierz, gospodarz: Kutylak Jan.bibliote. 
karz: Buczyński Alfred, Komisja Rewizyj. 
na: Lang Mieczysław i Oszczypko Józef.

-  ZWIĄZEK OBYWATELSKIEJ PRA. 
CY KOBIET — Członkinie Oddziału Lwów 
skiego, złożyły zł. 50.— na Fundusz O* 
brony Narodowej.

-  JADWIGA LACHOWSKA, świato. 
wej sławy śpiewaczka operowa, której wy. 
stępy na scenie lwowskiej oraz za granicą, 
cieszyły się zawsze niebywałym powodze* 
niem, przybyła na krótki czas do Polski. — 
Artystka od 11 lat zamieszkała na stałe w 
Singaporc, na półwyspie malajskim, wiedzio 
na jednakże nieprzepartą tęsknotą za Oj* 
czyzną. od czasu do czasu odwiedza Pol* 
skę, i ostatnio koncertowała w dniu 16«go 
b. m. w Krakowie na dochód budowy Mu* 
zcum Narodowego. Nie zapomniała rów* 
nież i. o  rodzinnym, ukochanym Lwowie, i 
wystąpi u nas z jedynym koncertem, który 
nazwała wieczorem pieśni i arii operowych, 
27*go kwietnia b. r. w sali Kasyna i Kola 
Literacko .  Artystycznego. Cały dochód z 
koncertu, przeznacza wielka artystka na 
Koło T. S. L. im. W. Niedziałkowskiej, o* 
raz na Koło Pań Politechniki Lwowskiej. —

Przedsprzedaż biletów rozpocznie się 
wkrótce w sklepie JWP. Hawranka — plac 
Mariacki.

CHRZEŚCIJAŃSKI PENSJONAT

„KASZTELANKA"
L w ó w ,  3 - g o  M A J A  12

t e l e f o n  2 3 3 - 2 1

-  NOWE CENY MĄKI, KRUP, KASZ 
X PIECZYWA. Na zasadzie par. 2 i 3 roz. 
porządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych 
x dnia 29. X. 1929 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 81, 
poz. 607) w brzmieniu rozp. z 20 IX. 1932 
r- (Dz. U. Rz. P. Nr. 82, poz. 722), którego 
moc obowiązująca została przedłużona 
rozp. Min. Spraw. Wcwn. z 10. XII. 1936 
r. (Dr. U. Rz. P. Nr 92 poz. 64l), ustala się 
w drodze porozumienia się z przedstawicie, 
lami zainteresowanych gałęzi produkcji i 
handlu ceny mąki, chleba i kasz w hurto, 
wej i detalicznej sprzedaży z mocą obowią. 
zującą od dnia 17 kwietnia 1937 r. w na. 
stępującej wysokości: I. mąka żytnia 65 
proc, w hurcie 100 kg. 33.50 zł., w detalu 1 
kg. 38 gr., mąka żytnia 50—65 proc, w hur. 
cie 23.50 zł., w detalu 27 gr., II. chleb ży, 
tni 65 proc. 65 proc. 33 gr., chleb żytni ciem ,

Zamknięcie Zjazdu Zw. Pań Domu
Dzień lt> lun. był estatuiiti dniem- 

obrad VI. Ogólnopolskiego. Zjazdu 
Związku.Pań Domu Lwowie. W 
dniu tym ńads-edł -dalszy szereg de­
pesz gratulacyjnych, wśród nich depe. 
sza od P. Prezydentowcj Alarii Moście 
kaej oraz Ks. Arcybiskupa Dr. Bolesła­
wa Twardowskiego.

Referat sprawozdawczy z .zakresu 
prac Instytutu Gospodarczego Domo­
wego wygłosiła red. Z.- Bormanowa, re 
daktorka pisma „Pani Domu". Wysoce 
interesujący re ferat. obejmował djia. 
łalność Instytutu jako naukowej pla. 
cówki badań gospodarswa domowego, 
który współpracuje z instytucjami na­
ukowymi jak Politechnika. Państwowy 
Instytut Higieny- itp. Instytut prowa­
dzi badania nad nowymi wyrobami 
przemysłowymi w kierunku celowości 
ich zastosowania w gospodarstwie'do­
mowym oraz prace nad normalizacją 
sprzętów i przyborów używanych w 
gospodarstwie. Badania krytyczne lite­
ratury zawodowej, opracowanie pro­
gramów wydawniczych i słownictwa 
zawodowego, opracowania planów z 
zakresu budownictwa mieszkaniowego, 
prace z zakresu dietetyki i higieny, do- . 
mowej i miejskiej stanowią dalsze od* 
cinki wszechstronnej działalności In­
stytutu.

Ś w ię to k ra d c y  w  k o ś c ie le
św . Ł a za rza

(a) W  dniu wczorajszym w godzi, 
nach porannych obiegła miasto wiado. 
mość o świętokradztwie, dokonanym 
przez nieznanych sprawców w kościele 
św. Łazarza przy ul. Kopernika. Do. 
konana w tym kościele zbrodnia była 
tematem ogólnych rozmów zwłaszcza 
w całej dzielnicy, w której stary ten 
kościół znajduje się.

W  ciągu nocy nieznani sprawcy, po 
usunięciu deski w parkanie, przeszli na 
podwórze Zakładu od strony ul. Cho. 
dorowskiego, a następnie arzez okno 
dostali się do wnętfrza kościoła a po 
'dokonaniu świętokradztwa wygięli kra 
ty, osłaniające drzwi wchodowe a wy- 
trychem lub dobranym kluczem odem* 
knąwszy drzwi kościelne, wyszli naul. 
Kopernika.

Jak stwierdzono, świętokradcy rozbb 
li dwje szkatuły, z których zabrali kil­
kanaście zł. W  ostatnim czasie ks. kan. 
Rękas, którego pieczy kościół jest po. 
raczony, podjął energiczną akcję w kie. 
runku odnowienia starego kośoioła, zda 
je się tedy, że włamywacze spodziewali 
się z tego powodu większego łupu pie. 
nłężnego, wierni bowiem składają ofia* 
ry na rzecz podjętego odnowienia ko*

ny 26 gr., III. pęcak w hurcie 100 kg. 33 zł. 
w detalu 1 kg. 36 gr., krupki perłowe w hur 
cie 43 zł., w detalu 49 gr., kasza jęczmień, 
na w hurcie 33 zł., w detalu 36 gr., manna 
t. j. grysik w hurcie 45 zł.r -w detalu 52 gr. 
Ceny innych gatunków pieczywa' pózoatają 
w dotychczasowej wysokości a w szc 
gólności: chleb pszenno.żytni 43 gr., ch 
kulikowski 46 gr., bułki wodne 5 dkg. 4 
gr. Waga wszystkich gatunków chleba win 
na odpowiadać przepisom rozporządzenia 
Ministra Opieki Społecznej z dnia 18 lute, 
go 1937 r„ o dozorze nad wyrobem i o. 
biegiem mąki i wyrobów mącznych (Dz. 
U. R. P. Nr. 25, poz. 171), a. w szczegół.' 
ności: chleb powinien być wypiekany w 
bochenkach wagi pół, 1,-2 kg., lub większej 
lecz w pełnych kilogramach. Ubytek na 
■■adze wynosić może w chlebie świeżym 

najwyżej 4 proc, w czerstwym najwyżej, 
6 proc. Pieczywo powinno być ponadto — 
zgodnie z wymienionym- rozpotządzenem — 

aczońe nazwą mąki, z której zostało 
wytworzone, uwidocznioną ńa kartkach z 
firmą i adresem ■ wytwórni. Jeżeli pieczywo 

jickzr.ę. jest zmicsząnin mąki żytniej i 
innej, to winno to być również uwi, 

docznior.c na tych kartkach. — Winni żą, 
dania lub pobierania, cen wyższych od u. 
stalor.ychj-ulegną po myśli art. 4 i 5 rozp. 
P. Rz. z 31 VIJI. 1926 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 91. poz. 527)'karze aresztu do 6 tygo, 
dni lub grzywny d'o 3,000 zł.; Z orzeczona 
karą może być. połączona-konfiskata przed 
miotów, do których odnosi się czyn prze, 
stępny. O pobraniu lub żądaniu. wyższych 

i od wyszczególnionych powyżej c 
ąlonych,- jakotej p braku wagi- pieczywa

Instytut cieszy się. powszechnym 
znaniem społeczeństwa polskiego a 
członkinie Instytutu powoływane są do 
udziału’i kierownictwa w szeregu na. 
ukowych placówek zagranicznych z za. 
kresu, domoznaśtwa.

Instytut współpracuje ze Związkiem 
Pań-Domu i wspólnym organem pra1 11 
sowym, którym jest „Pani Domu'*, 
dwutygodnik; wychodzący w Warsza­
wie, a obchodzący w roku bież, swe 
dziesięciolecie.

Następny referat p. dr. M. Uklejskiej 
poświęcony był wpływowi atmosfery 
rodzinnej na wychowanie człowieka. 
W  znakomicie ujętym referacie prele­
gentka omówiła podstawy zdrowej or­
ganizacji . atmosfery środowiska ro­
dzinnego,, które dla wychowania dziec­
ka posiadają, zasadnicze, a za których 
wytworzenie są odpowiedzialni oboje 
rodzice. Szereg problemów wycho­
wawczych,. poruszonych w referacie, 
wyw.ołał ożywioną dyskusje, w wynp 
ku której Zjazd powziął uchwałę, aże­
by wszystkie Oddziały Z.P.D. w pro. 
gramie , prac na najbliższą przyszłość 
uwzględniły w szerszej mierze zagad. 
nienia wychowawcze.

Następnie odczytano list ukonsty. I 
tuowanego Zarządu.i Komisji Rewizyj­
nej. Przewodniczącą Zarządu Główne­
go wybrano p. Izę Mandukową, za- |

u- stępczynie pp. Chmieleńską. Humm- 
Iową, Paliszewską, sekretarki pp. Weis- 
bredtowa i Tokarska, skarbniczka i za­
stępczyni pp. Kierska i Ankiewiczowa; 
członkowie Zarządu: pp. 'Czarnowska, 
Huberowa, Karczewska. Lutostańska, 
Romanowa (Warszawa), Brykalska 
(Częstochowa). Grucowa (Lwów), 
Iwaszkicwiczowa (Wilno), Tacewiczo# 
wa (Kraków), Jastrzębska (Baranowi- 
cże), Klesowa (Łódź), Kiemicka (Łu» 
■ków), Lubińska (Radom), Rudzka (So, 
snowiec, Słaboszcwicz (Poznań), Ni. 
tschowa (Katowice), Szaniawska (Skar 
żysko). Do Komisji Rewizyjnej weszły 
pp. Bartlowa Maria (Lwów). Chodkie- 
wiczowa Irena, Choromańska Aniela, 
Plucińska Irena, Weiglowa Zofia 
(Lwów) i jako zastępczynie pp. Chrzą- 
szczewska, Mamelokowa i Skalska.

Po ogłoszeniu listy Zarządu. Komi­
sje zdawały sprawę ze swych czynno­
ści, po czym odczytano uchwały Zja­
zdu.

W  uroczystych i serdecznych prze­
mówieniach pożegnalnych zebrane de. 
legat! li żegnały Lwów i jego przedsta­
wicielki, dziękując za serdeczne przy, 
jecie i wzorową organizacje Zjazdu. 
Zjazd zakończono w podniosłym n». 
stroju odśpiewaniem hymnu „Jeszcze 
Polska nie zginęła" i „Roty“.

J ścioła. Sprawcy zabrali dalej z dwu oł. 
tarży zawieszone tam wota złote i sre. 
bme jak pierścionki, serca, łańcuszki 
itp..-łącznej wartości około 300 zł.

W.‘ swej -zbrodniczej robocie- usiłowa­
li oni zdjąć koronę z obrazu Matki 
Boski Nieustającej Pomocy, ale tego 
dokonać nie mogli.

O godz. b.tej rano po otwarciu ko­
ścioła spostrzeżono włamanie i bezwło. 
czhie zawiadomiono o tym Wydział 
śledczy. Przybyli na miejsce funkcjo, 
nari.usze Wydziału śledczego wdrożyli 
wstępne dochodzenia.

W  ostatnich dniach zauważono w Za 
kładzie św. Łazarza kilku podejrza­
nych osobników, którzy kręcili się 
wśród zabudowań pod pozorem żabie, 
gów o jałmużnę. Być może, że spośród 
nich pochodzili zbrodniarze.

N a terenie archidiecezji lwowskiej 
w ostatnim czasie dokonano 7 włamań 
do 'kościołów, wczorajsze do kościoła 
św. Łazarza jest ósme w tvm zbrodni, 
czym szeregu. Niewykluczoną jest rze. 
czą, że we wszystkich tych wypadkach 
działa jedna i ta sama zbrodnicza rę. 
ka.

I winni kupujący we własnym interesie do* 
nosić Starostwu Grodzkiemu, Komisariatom 
P. f . ,  Miejskim Urzędom dzielnicowymi; 
względnie Wydziałowi przemysłowemu Za. 
rządu Mielsk., wzywając w razie potrzeby 
interwencji: organów Policii Państw.

-  KONTROLA SKLEPÓW SPO2YW. 
GZYCH. Wydział przemysłowy Z. M. prze 
prowadził przy współudziale P. P. kontro, 
lę sklepów spożywczych, jadłodajń i placów 
targowych. W wyniku kontroli ukarano do. 
raźnie 13 osób za nieprzestrzeganie przepi, 
sów-sanitarnych, 49 osób za brak cenników, 
w 52 wypadkach skierowano doniesienia do 
Starostwa Grodzkiego oraz udzielono u, 
pomnjeń 60 osobom za nieujawnianie cen 
w należyty sposób.

-  WYCIECZKA DO RZYMU. LOUR. 
DES I  PARYŻA. Katolicki. Związek Polek 
w Warszawie, z okazji 30«lecia swego istnie, 
nia organizuje od 10 do 31 maja b. r. wy, 
cieczkę do Wenecji, Padwy, Rzymu, Nieci, 
Lourdes, Lisieux i Paryża na wystawę świa­
tową. Informacje i zgłoszenia wyłącznie w 
Sekretariacie Związku, Warszawa, Kraków, 
skie1 Przedmieście 36.

P r z y je c h a l i  d o  n o w e g o  
„ H o te lu  E u ro p e js k ie g o "  
Wiceprez. Pawłowski Jan — Tarnopol, 

Bielska Janina — Warszawa, Pułk. Haudek 
Władysław- — Kraków, Matuszek Jan — 
Jarosław, Cukier Jan — Kamionka Strum., 
Schramek Willy .— Chrzanów, Grabowski 
Antopi — Chrzanów, Hsmpel Józef — Kra

NA SREBRNYM EKRANIE
„Dyplomatyczna żona**

(A PO LLO )

Polska komedia muzyczna wyświe­
tlana pod tym tytułem, wyróżnia się 
spośród wyprodukowanych u nas do. 
tąd obrazów tego typu, oryginalną kom 
pozycją akcji i niewątpliwym wdzię. 
kiem inscenizacji, przypominającym 
najlepsze komedie zagraniczne. Do za­
let jej należy zresztą nie tylko to, lecz 
również umiejętne nagromadzenie pra. 
wdziwie dowcipnych sytuacyj, mnó« 
stwo dobrych dowcipów dialogowych, 
a przede wszystkim znakomite wstaw, 
ki baletowe i muzyczne. Balet ludowy 
z Halamą na czele, może konkurować 
z oglądanymi przez nas tyle razy, na 
ekranie, aż do znudzenia, baletami hi. 
śzpańskim, czy węgierskim. Miłą atrak 
cją sa również piosenki Chora Juran. 
da. Nowa gwiazda polskiego filmu, 
Jadwiga Kenda, bardzo ładna i anteli. 
gentna w swoim aktorstwie. Trochę źle 
tylko mówi, ale to już rzecz dalszej 
wprawy filmowej. Film godzien zoba. 
czenia. (w.)

LOTNICTWO POLSKIE MUSI 
BYĆ SILNE -  ZŁÓŻ N A  NIE 
OFIARĘ NA KONTO P.K. O. 

N r. 503.000.

ków, Sobcl Maksymilian — Jarosław, Inż. 
Klipper Maks — Bielsko, Wetstein Wolf — 
Katowice, Szochct Ludwik — Jasło, Joszt 
Mieczysław — Oleńsko, Molin Paweł — 
Krzywe, Kozłowska Stanisława — Lipa, — 
Scierzyńska Zofia — Łóków, Borowiec Jan 
— Warszawa, Fajncyn J. — Grodno, Mie. 
dziński Stanisław — Katowice, Bielański 
Józef — Stanisławów.

-  DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
LWOWSKICH W ROKU 1937. Od dnia 
ż.-go do dnia 7 ' kwietnia, mają następu, 
jące apteki dyżury nocne i niedzielne:
1. Mr. H. Błądzińskiego, Łyczakowska 57.
2. Mr. J. Kaniewskiego, Leona Sapiehy 15.
3. Mr. A. Dorżawetza, pl. Teodora I. 3.
4. Mr. M. Ettingera, pl Gołuchowskich 14.
5. Mr. S. Haya, ulica Kołłątaja 1. 12.
6. Mr. J. Kurkiewicza, pl. Unii Brzeskiej 4
7. Mr. W. Łazowskiego, ul. 29 Listopada 75
8. Mr. R. Marguliesa, ulica Żółkiewska 82
9. Mr. A. Markowicza, ul. Zybłikiewicza 50
10. Mr. P. Mikolascha, ulica Kopernika 1
11. Mr. A. Nussbauma, ul. Krakowska 26,
12. Dr. J. Pilewskiego, ul. Akademicka 28. 
i 3. Mr. J. Pinelesa, Rynek 18.
14. Dr. ]. Poratyńskiego, pl. Bernardyński I.
15. Mr. J. Reissowej „Sanitas", Zamarsty. 

nów, ul. Lwowska 43.
16. Mr. B. Scheinbacha, ul. Gródecka 30.
17. Mr. S. Somersteina, ul. Janowska 1. 2.
18. Mr. E. Sussmana, ulica Kurkowa 1. 5.
19. Mr. O. Teneckiego, ulica Zielona 1. 33.
20. Mr. S. Wójtowicza, Leona Sapiehy 77.
21. Mr. J. Zarzyckiego, ul. Żółkiewska 71.
22. Mr. I. Zerygiewicza, ul. Jagiellońska 12.
23. Mr. K. Zygmuntowicza, Gródecka 84.
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IN F O R M A T O R
tan ieg o  Źr ó d ła  z a k u p u

Najlepsza na s'wiecie
fabryka fortepianów

STEIN W flY  & SONS
kupuje fortepiany

SOWMERFELDfl
obejmując wyłączną sprzedaż instrumentów 
SGMMERFELDA na Anglią. To nowy 
dowód szczytowej doskonałości fortepianów
i pianin SO M M ER F E L  O A : ...........
Ebennpf- <*° (Sleinway & Sons - Londyn,
L i ł j j j u l l .  Rnieryki, Francji, Holandii, Palestyny, 
ISSSSSBS Szwedjl i t. d. ■ —  ■ ■

WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL:

ST. N O W A C K I
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 17, telef. 235-21.
Ceny fabryczne. 1401 Dogodne warunki.

N A  OGRODY
Wszelkie nawozy sztuczne, 
karbolinę, ciecz bordowską, 
łyko, maść ogrodniczą, w szel­
kie farby, lakiery, pokosty
1422 najtaniej u

Jana S u d H o ffa
Lwów, Rynek 38, -  Akademicka 8

ROM AN GORGOLEW SKt
Handel towarów Żelaznych

Lwów, ul. Sobieskiego 3. lei. 139-71
Poleca na sezon wiosenny w największym 
wyborze, po niskich cenach: noże ogrod­
nicza i sekatory znanych fabryk Kunde, 
Kóller i krajowe. — Piłki, szczotki, opry­
skiwacze do drzew i krzewów, łopaty, 
grabie oraz wszelkie narzędzia ogrodnicze. 
Kosiarki, nożyce i sierpy do trawy/ 
Siatki do ogrodzeń w różnych gatunkach J77i

Niemowlę leż  człow iek!
Kup mu więc praktyczną 
W YP R A W K Ę we firmie

„BABY" i™. '»■ Hikoiaia 3
T A N I O  1760 T A N I O

I. KONRAD,

PŁACHTY
nieprzemakalne

Lwów, Hetmańska 22 
teł. 249-83. 18?5

ZAWODY KONNE MAŁOPOLSKIEGO 
KLUBU JAZDY

Na rozliczne zapytania komunikujemy, ż e 5 
wielkie wiosenne zawody konne we Lwo> 
wie, odbędą się staraniem Małopolskiego-, 
Klubu Jazdy i Oddziału Konnego Sokoła* 
Macierzy w dniach 6,. 7, 8 i 9«go maja, na 
boisku Sokoła Macierzy. K.':Sś

KALENDARZYK SPORTOWY  
N A  NIEDZIELĘ

W ciągu niedzieli odbędą się we LwóWlC'’ 
następujące imprezy sportowe:

Godz. 9.30: Uroczyste, otwarcie sezonu 
Klubu Motorowego Związku Strzeleckiego. 
W programie nabożeństwo w kościele 0 0 . ' 
Dominikanów, poświęcenie -nowych ma* 
szyn na dziedzińcu przed kościołem,.wyjazd 
do Złoczowa, gdzie nastąpią popisy, oraz 
powrót w godzinach wieczornych do Lwo* 
wa.

Godz. 10: Otwarcie sezonu kolarskiego. 
W programie nabożeństwo :w i kościele : św. 
Mikołaja, oraz defilada ulicami-miasta. .

• Godz. 11.30: Polonia (Przemyśl) — Le?

chia, mistrzostwo Ligi okręgowej na boisku 
Pohulanki. i

Godz, 1-5: Czwórraecz lekkoatletyczny: 
A. Z. S., Lcchia, Świt, Dror, na boisku Po* 
hulaniu.
. Godz. 16: Drugi Sokół — Czarni, mistrzo 
Stwo Ligi okręgowej, na boisku Czarnych.

Godz. 16.15: Hasmonea — Pogoń IB , 
mistrzostwo Ligi okręgowej na boisku Cy* 
tadeli. .

Godz. 19: Międzyklubowe zawody pły« 
wackie na krytej pływalni, przy ulicy Ja* 
blonowskićh 5.

POWSTANIE YACHT KLUBU POLSKI 
WE LWOWIE

Oncgdaj z sali Izby Przemysłowo < Hans 
Jdlwwej, w obecności delegatów Warsza­
wy pp. Aleksandrowicza i  dr. Laskownics 
kiego, założony został oddział lwowski 
Yacht Klubu Polski. Licznie obesłane ze* 
branie zagaił senator Wojciech Gołuchów* 
śki, po czym, po zapoznaniu się obecnych 
-zc statutem i regulaminem, dokonano przez 
.aklamację wyboru władz nowej placówki 
sportowej we Lwowie, Wybrano zarząd w 
następującym składzie: komandor; Woj* 
ciech Gbłuchowski,' wicekomandorzy: Dr. 

.Jerzy Kozicki, Ryszard Monsior, i dr. Ja* 
nuary -Treter, sekretarz Henryk Szweicer, 
skarbnik Tadeusz Patryn. gospodarz Tade* 
usz Smólski, kapitan przystani Stanisław 
Zachorowski. Bazą operacyjną lwowskiego 
Yacht Klubu będzie staw janowski.

I MECZ POLSKA -  RUMUNIA KOM* 
PLIKUJE SIĘ

Mecz piłki nożnej Polska -- Rumunia, 
przewidziany na 4 lipca b. r., jest ponownie 
zagrożony. Rumuni, otrzymawszy wyja* 
śnienia od P. Z. P. N., że’mecz nie może 
odbyć się w Warszawie, lecz w innym mie* 
ście polskim, postanowili na razie nieofi* 

' cjalnie, odmówić rozegrania meczu. Sprawa 
-poruszona -zostanie -w< przyszłym tygodniu 
na zebraniu zarządu rumuńskiego Związku
.Piłki Nożnej..

ZAW O D Y  K O N N E W  2 0 Ł K W I
-- W dniu 4 b. m., staraniem Wojskowego 
-Klubu Sportowego w Żółkwi, odbyły się 
konkursy hippiczne, które obesłano bardzo 
licznie. Poziom zawodów był doskonały, 

■ zainteresowanie- wielkie, organizacja spoczy 
wająca. w rękach prezesa WKS, mjr. Swię* 
ełckiego, doskonała. — Wyniki przedstawia* 
ją się następująco. ■

Konkurs zespołowy, podoficerski, im. 
Hetmana Żółkiewskiego: L) Zespół ułanów 
jazłowiec.kięh, zdobywając nagrodę wędró* 
ną w postaci pucharu. Indywidualnie pier* 
wsżć miejśćć zajął kpr. Brogowski z WKS. 
— Żółkiew.

Konkurs,-oficerski,im.,m. Żółkwi:.1) ppor. 
Kornat na. „Astrze" (Lwów), 2) por. Brani*

cki na „Berberze" WKS. -  Żółkiew, 3) 
ppor. Jurczak na „Wprawnym" (WKS. — 
Lwów), 4) ppor. Żurowski na „Azie" (W. 
K. S. — Lwów), 5) por. Czeheidre na ,,Cu» 
downej" (WKS. — Żółkiew).

Konkurs oficerski „handicap11 im. staro* 
śty pow. Żółkiewskiego: 1) rtm. Zymmcr* 
man na „Zakrystianie1* WKS. — Lwów), 2) 
kpt. Lewandowski na „Otello" (WKS.—Ka: 
mionka Strum.J, 3) rtm. Zgorzelski na 
„Aiscku11 (WKS. — 2ółkiew. Najlepszy 
czas miał rtm. Zgorzelski na ,,Azie“.

EUROPA ZACHODNIA _  EUROPA 
ŚRODKOWA W PIŁCE NOŻNEJ

Belgijski Związek Piłki nożnej otrzymał 
od FIFA z Paryża definitywne potwierdzę* 
nie, że tylokrotnie odkładany mecz Euro, 
pa Środkowa — Europa Zachodnia, doj. 
dzie do skutku.

Organizacja meczu została powierzona 
Holandii, która zagwarantowała 300 tysię* 
ćy fr. fr. dochodu. Mecz wyznaczony zo»

Najtaniej F z % £ 0RS £ £
w stuletniej firmie

J A N  Q U E S T
L W Ó W , R Y N E K  37

Telefon 247-37

stał na 20 czerwca, a w przeddzień odbędzie 
się w Amsterdamie zebranie FIFA.

Mecz rozegrany zostanie w Amsterdamie 
na stadionie olimpijskim, który pomieści 45 
tysięcy osób.

W skład drużyny Europy Zachodniej 
wejdą gracze belgijscy, holenderscy, francu* 
scy i niemieccy. W skład Europy Srodko* 
wej — piłkarze włoscy, węgierscy, austriac* 
cy i czescy. Reprezentacje zestawione będą 
przez specjalne komisje, w skład których 
wejdzie jeden delegat z każdego zaintere* 
sowanego państwa.

Obecnie sami Belgowie pragną mecz ten 
zorganizować i  gotowi zagwarantować do* 
chód' w  wysokości 650 tysięcy franków bel* 
gijskich.. '

ŁJSgęw c i ę ż k i e ]  doli 
b e z r o b o tn y c h  
przyniesie każdy 
grosz, złożony na

Konto PKO Nr. 7<MK» 
Pomoc Z im o w a .

s== O G Ł O S Z E N I A  —
M IE S Z K A N IA

W tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz* 
kantowe przy 3 razach do 10 

słów, 2 razy bezpłatnie.

DO WYNAJĘCIA 
6 pokojowe, komfortowe 
mieszkanie za przystępnym 
czynszem przy ul. Ossoliń­
skich 4. Wiadomość u do­
zorcy. 5967

TRZYPOKOJOWE 
mieszkania petnokomfortowe 
I. p. i parter — przy ulicy 
Tarnowskiego 61 i Krasiń­
skiego 31. Tel. 248-76. 5968

STANCJĘ
słoneczną wynajmą katoli­
kom bezdzietnym na rządo­
wej posadzie. Bonifratiów 6

5971
DWA POKOJE 

kuchnia, komfort, słoneczne 
Oglądać: Gundulica 6 (bocz­
na Poniskiego). 5969

POKÓJ
umeblowany, słoneczny od 
1-go maja do wynajęcia. — 
Obozowa 5, m. 4. 596*

Lwów, Batorego 1 .
Telefon 276-00

▼
Największy w y b ó r  
N a j n i ż s z e  ceny

NAJLEPIEJ SIĘ CZUJĘ
v wózku z firmy

min

OGRÓD, SAD. 
Mieszkanie 4-pokojowe, pet­
nokomfortowe z pn, od 1-go 
maja. — Oglądać od 15—17 
Gundulięa 3. — Informacje: 
Nabielaka 43 m. 4. od 15—17 
____________________ 5920

PIĘKNE
trzypokojowe mieszkanie, 
pełny komfort. Wójtowska 
2, róg Łyczakowskiej, przy 
przystanku. 5962
NA WSPOŁLOKATORA 
do nowego mieszkania jjp* 
szukiwainy przez dwuoso* 
bową, pierwszorzędną ro* 
dzinę starszy pan, chrzęści* 
janin (emeryt, urzędnik). — 
List do administracji pod 
„Spokój".____________ 5985

- CZTERY
duże pokoje, komfort, par* 
ter, do wynajęcia. Koper* 
nika 42 A.____________5982

3 POKOJE
słoneczne, z komfortem do 
wynajęcia. Piotra 27.

5981
WYNAJMĘ

mieszkanie dla pracującej 
pani. Łazarza pięć — I pię* 
tro, m. pięć. 5994

Z A K Ł A D  W Y C H O W A W C Z O - N S U K O W Y

OLGI F IL IP P I  Ż Y C H O W IC Z O  W EJ
ul. Fredry 1 WĘ LWOWIE u l. Kopernika 38

prowadzi od i-go września 1937 r. 5963
1) Liceum humanistyczne, 2}Liceum matematyczno-fizyczne

WOLNE POSADY

POSZUKUJĘ
dobrze poleconej posługacz* 
ki, dwa razy w tygodniu. — 
Zgłoszenia „J. B." Admini­
stracja, Bielawskiego 3.

. 599.7

S P R Z E D A Ż

W rubryce tej zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowu 
kupieckie i handlowe po .10 

groszy.

Za  bezcen
najwykwintniejsze firanki, 
narzuty, kapy, modelowe 
koronki, poleca Wytwórnia 
Freilicha, Sykstuska 21.

DALIE
(georgińie) sprzedaje. po 20 
groszy, Wronowska osiem-. 
____________________  5977:

FORTEPIRNY, PIANINA
gw arantowane

jfigJBf ‘ p • '  1 • I«
jpTkEnjgB kupuje, mieijia

’ 8 I H A N  A K
P i łs u d sk ie g o  21, I. p .; 1896:

O KAZYJN IE 7
sprzedam otomanę,, minia* 
turową szafkę kuchenną- . i 
inne drobiazgi. Rynek 9/1.

5949

WILLA CZYNSZOWA 
parcela, sad, piękne, poło­
żenie, sprzedam. Oglądać: 
Gundulica 6 (boczna Póniń- 
skiegó). 5970

Suwali l i g i i M ,
przyborniki,

poleća w ogromnym wyborze 
firma 1391

KOPERNICKI i SYN
Lwów, H e t m a ń s k a  12
tel. ,234-24. P. K., 0 .1 4 3  590

—— N ic d z i w n e g o ----
że w szyscy chę tn ie  kupu ją  w szelką b ie liznę 
m ę s k ą , d a m s k ą ,  d z ie c in n ą  i p o ś c ie lo w ą

PAW11 Lwów, Sykstuska 1
Ceny niskie i stałe -

wprost 
fab ry ce  „<
Be ogromny wybór, doskonałe gatunki

POŚMIERTNE . OKAZJA.
obrazy Blockiego „Akt chlo I Sprzedam „za gotówkę willę
pięcy" i Charasimc 
„Łódź", okazyjnie do sprze* 
dania. ' Listy Dz. Pól. „O* 
brązy". ' 5983

KRZY2 ZELAZNY 
ozdobny, grobowy, okazyj* 
nie sprzeda ślusamia Syk* 
słtiską 60. ’ 5984

ABAŻURY
nowoczesne, Piłsudskiego 
6, tel. 255-33. 5735

PARCELĘ
Zimna Woda,. 800 sążni, na* 
rożna, około ’ 5 .minut od 
stacji, sprzedam wiadomość 
Telefon 207—69, 5973

OBRAZY
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki.

Salon Obrazów
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon .265-86 1256 * i

TOREBKI DAMSKIE
teczki, portfele, pórtmońe* 
tki, walizy, nesesery,, poleca,
i naprawia po cenach naj* 

niższych
PRACOWNIA

RYMARSKO -  GALANTERYJNA 
N. B A R E R, Lwów
Sykstuska 2, obok firmy

„Salamandra1* 1863

piętrową, 8 ubikacji, 2 we. 
randy oszklone, sucha, sło, 
neczna, ogród warzywny, 
kwiatowy, sad, 10 minut dro 
gi od stacji kolejowej, Wia* 
domość Zimna Woda, koło 
Lwowa, Fuksiewiczówka.

N a j le p s z a  lo K a ta  g o t ó w K i  - I .  : l
gaf- t o  K u p n o  p o  c e n a c h  O K a Z y W y C r
MEBLI ANTYCZNYCH, dywanów perskich, antycznej 
porcelany, których wartość nigdy nie maleje — we firmie

„DOM SZTUKI1* FKEDRY l.E tek 284-73
Również MEBLE NOWOCZESNE, TAPCZANY, KLUBY, 
pokoje kombinowane. — Własna pracownia. Kupno i sprzedać

FORTEPIANY, 
pianina, pierwszorzędnych 
firm, najtaniej sprzedaje, — 
wypożycza — Kubessa — 
Rynek dziewięć. 5960

N A U K A

KTO z PANÓW 
studentów przygotuje pannę 
7 ki. szkoły powszechnej do 
egzaminu zaraz. Zgłoszenie 
„Dziennik Polski11 pod „Do­
bre wynagrodzenie". 5987

M IE S Z K A N IA

W tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia mi«sz= 
kaniowe przy 3 razach do 10 

słów, 2 razy bezpłatnie.

3 POKOJE, 
komfort, Zielona 29.

CZTEROPOKOJOWE 
pełnokomfortowemieszkanie 
taras, słoneczne, do wyna­
jęcia. Grochowska 56. 5908

REPREZENTACYJNY 
elegancko umeblowany po­
kój jednoosobowy, łazienka. 
Tarnowskiego 35/11. Telefon
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ZDROJOW ISKA

TRUSKAWIEC ,
Zdrój — deptak, (naprzeciw 
kortu tenisowego) — lokal 
do wynajęcia na bazar ętu 
krowy — skład delikatesów 
lub galanterię. Wiadomość: 
Kołomyja, Kraszewskiego 
17, -  Panik._________ 5961

LASY SOSNOWE 
pokój, weranda, utrzymanie 
zł. 2.50 dziennie, niedaleko 
Lwowa. Wiadomość Za, 
dwórzańska 29, m. 13.

5980

K U P N O

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

hMftjnrn
Do nabycia w  radioskł. w całym kraju. 
1923 We Lwowie w  firmie:

FOTO-RADIO-PALItCE, pl. Mariacki 8.
|  s p r z e d a "

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10

groszy. 

SPRZEDAM
dom duży, nowy, murowany 
z ogrodem, 7 dużych ubika. 
cji z przynależytościami, — 
półkomfort, przy stacji koa 
lejowej w Pustomyiach. — 
Wiadomość na stacji.

SPRZEDAM
w Kosowie, urządzony pena 
sjonat lS.pokojowy. Ficów, 
ski, Hofmana 24. 5992

9

>0 SQD OPINII
ODDAiEMY NASZE NOŻYK!

„GROM" DfTRfl OIEffiE
| JEDYNE POLSKIE ELEKTRYCZNIE ODPUŚCI

NfiJBORDZjfzASAD 

NIOZUM WATOklEM 
DOBROĆ

KATOLIK
kupi dom parterowy z kom, 
fortem. Sześć do osiem ubi, 
kacji. Najchętniej w dzielni, 
cy Łyczakowskiej lub snop, 
kowskiej. Cena kupna nie 
przekraczająca 17.000 zł. — 
Płatność w całości gotówką. 
Zgłoszenia do Administracji 
„Dziennika Polskiego" pod 
„K. S.“ 5956

Daj grosz na T. S. L.

K T O !
pragnie zakupić K O S M E T Y K I  najlepszych fabryk 
krajow ych i zagranicznych w największym wyborze, 
zakupi po cenach bezwzględnie n a j n i ż s z y c h

w Perfumerii S. FEDERA
Lwów, Sykstuska 7. -  Filia Kopernika 15a 
Uwaga na Firmę: S . F E D E R ! ! !

Powołujący s ię  n a  pow yższe ogłoszenie o trzym a 
p iękny upom inek. 1878

dium „TflMRHRi . 
mlenlowanla I wysyli 
nowldzl bez różnicy oddalenia,

Któż lnn» potrafi wHadnallma waulaiH
tylko najsłynniejszy 
Mistrz Mlądzynarodc

posiada nadprzyrodzony dar pro-
................. W transie |aw

itaktu pisma
kilka włosów, danej osoby. Odkrywa wszelkie tajemnice

tydowe każdego. odgadu|e przeszłość, teraźniejszość ł przyszłość, opracowuje horoskopy 
I analizy grefologiczne. Daje możność zdobycia miłości pożądano! osoby, rady I wskazówki, 
odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. Medium „TflMflfiRfl" Jesl 
nieomylne Zestawia w transie szczęśliwe I pewne wlększe| wygranej. Nra losów, wskaże 
gdzie takowe można nabyć. Naplsz natychmiast do mnie, podaj pytania, stan, datę uro­
dzenia, załącz kilka włosów I I,— zt znaczki poczt, na koszty przesyłki, a otrzymasz w prze­
ciągu 4-ch dni odemnle dokładne przepowiednie • horoskop, który wprawi Clą w podziw 
I zachwyt Medium „TflMHHRH" wyblerze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr losu, letózy 
pod gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnle prawdziwy klucz nowego żyda, który
----------. ... j - ----------Twego bytu materialnego I zadowolenia duchowego. Wiele wiał-

mej pracy, dlatego też każdy zwracający się do rani# dziękuje, 
ta adres: Jasnowidz WOMOUTH, Kraków. Lubicz 32, m. 3.

s

M IE S Z K A N IA

W tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz. 
kaniowe przy 3 razach do 10 

słów, 2 razy bezpłatnie.

DO WYNAJĘCIA 
pokój kawalerski umcbloa 
wany od maja. Janowska 1. 
Tl A, drzwi osiem. 5993

POKÓJ
i kuchnia, wysokie suterej 
ny, odnowione, zaraz do 
.wynajęcia. Stefczyka 21. — 
Dozorca wskaże. 5974 

WŚRÓD OGRODÓW 
blisko Politechniki, centrum 
czteropokoiowe, pełnokonw 
fortowe, słoneczne, Teresy 
dwanaście. 5930

OBSZERNY
pokój frontowy, luksusowo 
umeblowany, niekrępującyą 
Jla jednego lub dwóch pas 
nów do wynajęcia. Barto, 
szewski, Asnyka 1, parter 
10. 5976

DWA POKOJE,
kuchnia, słoneczne, świaa 
tło, woda, kanalizacja — 
Wólka — Krusznik 32 — 
willa „Stacha*1. 5995

TU SPECJALNIE MIĘKKI! 
(ODPUSZCZANY) HART* 
GWARANTUJE NALEŻY) 

TĄ GIĘTKOŚĆ

SPECJALNIE MOCNY | 
RT NADAJE NIEZWY-J 
"Tklą ostrość

dużo l i p n i  9@ oiem  i ujiI kszr sch nose 
razu ZUPEŁNEJ NIEtRMIlUJGŚM UJ MASZVNKRCH

Ą ink ioa  / we własnym INTERESIE PRZECZYTAJ­
CIE i WYTNIJCIE OGŁOSZENIA JAKIE SIĘ UKAŻĄ  
30 KWIETNIA R. B.

REPREZENTANCI FABRYKI

G R O M

R O Ż N E

EGZAMINOWANA 
masażystka, wykonuje wszel 
kie lecznicze masaże po ce, 
nach niskich. Sakramentek 
4, parter, m. 5. 5937

POLECAM SIĘ 
łaskaw ie PT. Publiczności, 
przyjm uję w szelkie roboty  
stolarskie jako też  reperacje 
antyków. K rasickich 12, Ko- 
szuliński. 5965

NOWOOTWARTA 
PRACOWNIA OBUWIA 

wykonuje obuwie luksuso­
we męskie, damskie i  orto» 
pedyczne według najnow­
szych fasonów. Jan Furda, 
Lwów, Zyblikiewicza 21.

79
BEZPŁATNIE 

udzielamy informacji gazo, 
wania, remontowania mie== 
szkań, prosimy telefonować 
259-17 „Czystość". Kotlar, 
ska 12/1. 616

WÓZKI DZIECINNE ..POLONIA** j
■ skiej fabryki ,

Ł óżeczka I  łó żk a  m e ta lo w e  — Z A B A W K I — W y ro b y  i 
koszyk ars k ie  — M eb le  g ię te  i w e randow e — S ztuka I 

y  ludow a — W a lizy  podróżne — A rty k u ły  gospodarcze |

LWÓW, KOPERIiiKA 11 i
T e le fo n  226-09 -  -  1794 |LUD W IK  HEGEDuSS

POSAD POSZUKUJĄ

Ogłoszenia w tej rubryce z< 
mieszczamy^po 3 grosze z

STARSZE
małżeństwo, uczciwe i pra« 
cowite, poszukuje dozor. 
cówki. Na żądanie złożą 
kaucję. Adres w kantorze 
Dziennika Polskiego, ul. 
Bielowskiego 3, tel. 240=42.

5938

M ŁYNARZ
egzaminowany z młynów 
handlowych i gospodar, 
czych, szuka posady. Listy: 
Lwów, Zielona 9, m. 6.

5975

|  P O M O C  L E K A R S K A

D e n t y s t a  D r. L E W A N D O W S K I
P L A C  H A L I C K I  7  -  tel. 287-37 ,906 

N owoczesna te c h n ik a  dentystyczna (korony po rce ­
lanowe). m o stk i bez ko ro n . Ceny jak w  Ubezpieczalni

Specjalista chorób wener.. skórnych oraz kosm etyki
i i i *  E? 3 C  f  EJ b- długoletni lekarz  i asy st, klinik
D I .  r S j L n C l A  derm atol, w Berlinie, Pradze i Wiedniu 

przeprowadzi! s ię  i o rdynuje  obecnie od 9—1 i 3—6 
Lwów, u l. K iliń sk ieg o  3 (naprzeciw Kawiarni W iedeńskiej)

te lefon 251-68 1489

Dr. Z O FIA  W E PPER
kos m ety ka  —  chor, skórne i  w e n e r. 997 

JA N O W S K A  26, t e l .  225-19 — przyjm uje od 12—1

P r z e t a r g
Pocztowa Kasa Oszczędności ogłasza 

przetarg  publiczny na w ykonanie insta­
lac ji kanalizacyjne j, wodociągowej i  ga­
zow ej w  budynku na nieruchomości przy  
ul. Kochanowskiego 8 w e Lw ow ie.

Form ularze  prze targow e na byw ać m ożna w  cenie 
z ł. 5  —  w  D y re kc ji O ddzia łu P. K . O . w e  L w o w ie , 
u l. 3-go M a ja  n r. 9 w  godz inach urzędow ych , gdzie 
też na leży sk ładać w ype łn ion e  o fe rty .

T e rm in  sk ład an ia  o fe r t up ływ a  dn ia  1-go m aja 
1937 r. o  go dz in ie  10-te j rano.

W ad iu m  prze ta rgo w e  w yno s i 2 %  sum y prze tar­
g o w e j.

P. K . O . zastrzega sobie p ra w o  sw obodnego 
w y b o ru  o fe re n ta  ja k  rów nie ż p ra w o  un iew a żn ien ia  
p rze ta rgu  bez po dan ia  po w od ów .

Najnowsze kapelusze męskie, c z a p k i  
w o js k o w e ,  s tu d e n c k ie ,  c y w iln e

poleca  W ytwórnia ch rześc ijańska  1912

Jan Witfman, Lw6w» T̂ unaiska 1

FENOMEN ŚWIATA!
Wszechświatowej sławy Jasnow idz DŹflMI, 
założyciel „Poradnia Życia" w Berlinie 
i Dreźnie, tw órca dzieł astrologicznych, 
daje s tuprocentow e przepowiednie, przy­
czyniając się tym  sam ym  do przełom u 
w życiu. Z dobędziesz klucz, k tórym  otw o­
rzysz sob ie  wrota do szczęścia i dobrobytu.

Tajem nica loterii tkwi w Twoim imieniu. P oda j im ię oraz 
da tę  urodzenia, a  powiem Ci kiedy, ile i czy wygrasz. 
Przepowiednie, wskazówki i horoskopy : życiow e, miłosne, 
kredzieże, z akopane  skarby, odnalezienie zaginionych osób, 
stanow ią ta jem n icę  Twego szczęścia. — Nadeślij jeden  złoty 
znaczkam i na  po rto . Bezpłatnych ho roskopów  n ie  wysyłam. 
Jasnowidz D Ż A M I,  K R A K Ó W , W ie lo p o le . 1908

N O W O Ś Ć !
Od dzisiaj malowanie mieszkania przyjemnością! 
S i i lC l l f l f ih  dezynfekuję (odpluskwiam), maluję 
lu lK U R Dlllfl ' gruntownie o d c z y s z c z a m  po

------ malowaniu drzwi, okna, podłogi i t. d.
Ceny wybitnie niskie. — W arunki najdogodniejsze . — 
N ajm odniejsze wzory, solidne i sum ienne  wykonanie.

I g n a c y  M i c h a ł  L e i c h t e r
Lwów, ulica Bułgarska 3

(boczna Pełczyńskiej) 1819 Telefon 242-99

\'7vdawca: Malop. Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp.
JJlHkąrnia §P. Wsdt.Slową Eolskiego, Lwów, ul. Zifflojowicza 15,

Redaktor odpow..- Dr. Klaudiusz Hrabyk.
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K O B S F I 7 I  i  D O M

Pokłosie Zjazdu Delegatek 
Z w ią z k u  P ań  D om u w e  L w o w ie

W  ubiegły piątek zakończyły się 
trzydniowe obrady ogólno - polskie- 
go Zjazdu delegatek Z. P . D. we Lwo 
wie. Punktem kulminacyjnym obrad 
było odczytanie uchwał zjazdu j spra­
wozdanie z wyniku prac komisji.

Powzięte przez Zjazd uchwały, ma­
jące na celu uregulowanie najbardziej 
palących dla gospodarstw domowych 
spraw natury gospodarczej i  społecz-

Lisy
S R E B R N E ,  K R Z Y Ż O W E ,  

K A M C Z A C K IE  
p ię K n ie  w y K o n a n e  p o l e c a  
K A R O L S C H U R E R
Lwów, Senatorska 11 a. — Telefon 269-56

nej, są wszystkie bez wyjątku aktoal- 
ne i głęboko przemyślane. Celem za­
poznania naszych czytelniczek z kie* 
runkami prac Związku Pań Domu, 
podajemy kilka z tych uchwał, naj- 
bardziej dla omawianej działalności 
charakterystycznych.

Zjazd Delegatek we Lwowie po­
stanawia wprowadzić w  społeczeń- 
stwo usilną propagandę w  celu zor- 
jentowania opinii publicznej co do 
słuszności i konieczności uznania 
pracy gospodyń domu za zawód.

Uznając doniosłość dla rozwoju 
gospodarstwa narodowego gruntom 
wnej znajomości zagadnień ekono- 
micznych przez ogół Pań Domu, ja­
ko kierowniczek gospodarstw ro­
dzinnych, Z . P. D. stoi na stanowi* 
sku, że postulatem chwili jest po- 
głębienie i  jak najszersza propa­
ganda podstawowych wiadomości 
ekonomicznych przez

a) Urządzanie na terenie Związ­
ku Pań Domu stosownych pogada­
nek, referatów i odczytów.

b) Zorganizowanie już w bieżą­
cym roku kursów rechunkowości 
na terenie Oddziałów Związku 
Pań Domu.

Zjazd Z. P. D. uchwala zwrócić 
się do Ministerstwa W R. i OP. o 
utworzenie szkół dokształcających 
dla pracownic domowych, oraz 
zwraca się do Zarządu Głównego i 
Wszystkich Oddziałów o wznowie­
nie starań o obowiązkowe badanie 
lekarskie pomocnic domowych przez 
Ubezpieczalnię Społeczną w  ramach 
dotychczasowych opłat przy zmia­
nie posady lub na żądanie pracoda­
wcy.

Zjazd wzywa Członkinie Z. P. 
D. do podjęcia wysiłku dla zrówno­
ważenia budżetów domowych i 
wzywa swoje Oddziały do współ­
pracy z Instytutem Gospodarstwa 
Domowego przez dostarczenie ma­
teriałów Komisji badania budżetów 
przy Instytucie Gospodarstwa Dosi 
mowego w Warszawie.

Opowiada się z całą bezwzględ­
nością przeciw próbom nadmiernego, 
gospodarczo nieuzasadnionego i spe­
kulacyjnego podrażania cen.

Wzywa wszystkie Członkinie do 
popierania chrześcijańskiego handlu, 

przemysłu, rzemiosła i wolnych za­
wodów.

Zjazd Delegatek uchwala utworze 
nie przy Oddziałach sekcji sanitar­
no « higienicznych, a w przyszłości 
utjwonzenia prawomocnych komisji 
lotnych, kontrolujących stan czysto 
ści w poszczególnych osiedlach.

Wobec niedostatecznego zaopa­
trzenia w zdrową wodę najszer­
szych warstw ludności i bezskutecz­
ności obowiązującej ustawy, Zjazd 
Delegatek zwraca się do Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych o umo­
żliwienie Instytucjom Samorządo­
wym otrzymywania pożyczek na ten 
cel-

Zarząd Główny zwróci się do 
Ministerstwa Komunikacja z szere­
giem żądań odnośnie większej dba^ 
łości o czystość w pociągach, o 
roztoczenie kontroli nad higieną bu­
fetów kolejowych, o racjonalne o- 
grzewanie wagonów i t. p.

Z  szeregu dezyderatów do Zarzą­
du Głównego należy podkreślić 
wniosek o wystąpienie do władz o 
uregulowanie zagadnienia żebrac­

twa drogą ustawową. Równocześnie 
Zjazd wzywa Oddziały do wykupy 
Wania na rzecz organizacyj filantro­
pijnych lub Zarządów Miejskich 
tabliczek na drzwi wejściowe, 
zwalniających moralnie od dawania 
jałmużny przygodnym żebrakom.
W  uznaniu aktualności wszystkich

powyższych zagadnień i zrozumieniu

_____ wina, t  przodu i na ramionach ozdobiona
żółtym i  zielonym haftem, tworzącym ro dzaj kamizelki, która z pod rozpiętego ża­

kietu wygląda bardzo efektownie.

WIOSNA 1937 WIOSNA 1937
Najnowsze MODELE płaszczy, kostiumów 1 sukien
w  o g r o m n y m  w y b o r z e  w  n o w o o t w a r t y m  m a g a z y n ie

99 ALB B&-. / »  B  B  J a g ie llo ń sk a  8
U la  P . T . U r z ę d n iK ó w  d o g o d n e  sp ła tą -  1752

P ie h s s s c ii  bśs u dzieci
Wiele cierpień nóg bięrze swój po­

czątek już w latach dziecięcych, jeżeli 
wrodzone lub nabyte wady nie są w 
czas przez matkę zauważone i odpo­
wiednio leczone. W ady organiczne, jak 
„plattfuss", który się w późniejszym 
wieku staje pewnego rodzaju kale­
ctwem, można wczesnym stosowaniem 
masażów i wkładek do bucików zupeł­
nie wyleczyć.

Jeżeli dziecko się często skarży na u- 
czucie zmęczenia czy ból nóżek, należy 
się poradzić lekarza, który osądzi, czy 
mamy tu do czynenia z normalnym 
czy też chorobliwym objawem.

Dobór wygodnych bucików jest za­
sadniczą podstawą racjonalnej pielę­
gnacji stóp dziecka. Naogół można 
stwierdzić, że obecne obuwie dziecię­
ce zupełnie odpowiada zadaniu. Zwła­
szcza polecenia godne są wszelkie san­

ważności podniesienia kulturalnego i 
ekonomicznego gospodarstw domo­
wych, należałoby sobie ^życzyć, aby

W y t w o r n e  m o d e l e  w i o s e n n e  i  t e i n i e

P Ł A S Z C Z Y , S U K IE N  i K O S T IU M Ó W
— ■ p o le c a  N A J T A N IE J  — —

KONFEKCJA DAMSKA „FE M IN A “
L W Ó W , PLA C  H A L IC K I 12a, I. p., (róg ulicy Batorego)

P. T . U rzędnikom  udzielam y kredy tu  n a  dogodne sp ła ty  728

owocna działalność Związków Pań 
Domu znalazła jak najszersze popar­
cie władz i całego społeczeństwa.

dałki. Buciki za krótkie, z których dzie­
cko wyrosło, a które mu się ze źle po­
jętej oszczędności każę „znaszać", stają 
się niejednokrotnie przyczyną wykrzy­
wienia palców. Błąd ten wczas zauwa­
żony da się usunąć odpowiednim ma- 
sożem i  wkładkami, co jednak będzie 
kosztowało więcej, niż para nowych 
bucikówl Zaniedbane skurczenie się 
palca wymaga dość poważnego zabiegu 
operacyjnego, który polega na przecię­
ciu ścięgna.

Do pielęgnacji stóp należą częste ką­
piele w  ciepłej wodzie, po czym całe 
nogi powinny być nacierane szorstkim 
ręcznikiem. Chodzenie boso iest bar­
dzo wskazane. Nawet w zimie powin­
no się dziecko jakąś godzinę dziennie 
bawić na dywanie nieobute i  bez skar­
petek.

Kontrasty
Moda ostatnich lat zestawia style i 

materiały w sposób tak nieoczekiwany, 
że jeszcze przed niedawnym czasem 
kombinacje te wydawałyby się nam 
kompletnym absurdem. Na orzykład 
szifonowa suknia wieczorowa, ozdo­
biona... paskiem ze świńskie! skóry 1 
Albo tiul, traktowany jak pierwszy 
lepszy materiał krawiecki, z którego 
robi się po prostu kostium.

Niełatwo nam przyjdzie pogodzić się

z tą ekscentryczną nowością, uparcie 
lansowaną przez wszystkie niemal wię­
ksze kolekcje paryskie. Z  drugiej stro­
ny jednak należy przyznać, że moda ta 
daje pewne korzyści. Bo na przykład 
kostiumik tiulowy można włożyć za* 
równo na koncert, do teatru, na pro­
szony obiad, jaki na dancing czy baL 
Panie, które z zasady nie sprawiają so­
bie wieczorowych sukien, gdyż nie du. 
żo bywając wolą użyć tych pieniędzy 
na coś praktyczniejszego, napewno nie 
trudno będzie przekonać do wypróbo­
wania celowości takiiej toalety. Nadaje 
się ona zarówno dla całkiem młodych, 
jak i dla starszych osób.

Drugim ulubionym kontrastem jest 
koronka i jej opracowanie. Koronko­
wy, ściśle angielski tailleur — to ostat­
ni krzyk mody. I nigdy w niczym ko­
ronka nie wyglądała piękniej. jak w 
tych — zdawałoby się — najmniej od­
powiednich fasonach. N a przykład' taki 
model: ze średniej grubości koronki w 
ciemno-wiśniowym odcieniu spódnicz­
ka. sięgająca trochę nad kostki, o kroju 
bardzo kloszowym. Z tego samego ma, 
teriału przylegający, wcięty żakiecik, 
zapięty na szereg małych guziczków, 
również obciągniętych koronką.

Inny modiel z cienkiej, granatowej 
koronki składa się ze spódniczki, deli­
katnie plisowanej, i bolera, przykry­
wającego staniczek z kremowej anty­
lopy. Ta sama antylopa twonzv pasek, 
wychodzący spod krótkiego bolerka.

Nawet suknie tiulowe, szifonowe i  
koronkbwe nie są pozbawione tej pew» 
nej „krawieckości". Kołnierzyk angielski 
z lakierowanej skóry lub irchy, ja k ie ś  
przyciężkie guziki, dopasowany rękaw 
— w  lekkim materiale — oto „demier 
cri“ kontrasty, które nam narzuca des­
potyczna królowa — moda.

JAK PRZYRZĄDZAĆ GRAPEFRUT?
Amerykanie i Anglicy spożywają bardzo 

wiele grapefrutów, które są owocem bardzo 
zdrowym, zawierającym podobnie jak cy­
tryny i pomarańcze, dużo witamin. U  nas 
z powodu wysokiej ceny, a może i nieumie­
jętności przyrządzania, grapefrut ma jeszcze 
stosunkowo mało zwolenników.

Owoc należy rozciąć podobnie jak cytry­
nę, a więc poprzecznie, następnie przy po­
mocy specjalnego nożyka odkroić od skórki 
i  poprzekrawać aż do dna cząstki. Pozosta­
wiwszy je w miseczkach, które tworzą łupa 
ki, posypać grubo mączką cukrową i pozo­
stawić przez godzinę w zimnym miejscu. — 
Anglicy jedzą grapefrut na czczo przed śnia- 
daniem, lub jako pierwszą potrawę do lun­
chu. Niektórzy lubią grapefrut lekko zapra, 
wiony likierem lub rumem.

Oszczędzamy
Dużo czasu zaoszczędzi Pani, uży­

wając w  swej kuchni znanych MAG- 
Glego zup w kostkach. Prace przygo­
towawczą i przyprawczą wvkonaU& 
my; należy jeszcze tylko kostkę roz- 
kruszyć w odpowiedniej ilości wody 
i gotować według przepisu przez kil­
kanaście minut.

MAGGIego zupy są wytworzone z 
najlepszych surowców, dlatego po­
siadają dużą wartość odżywczą i wy­
borny smak. Zaoszczędzony czas mo­
że Pani wyzyskać na wykonanie in­
nych ważnych prac domowych.
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/l/occ /c j
Reportaż filmowy, który do niedaw* * 

n a  był jeszcze w powijakach i jedyne 
•woje zastosowanie miał w tygodnikach 
dźwiękowych, zaczyna powoli nabierać 
coraz większego znaczenia. Podróże 
małżeństwa Johson i podróże Francka 
Bucka były pierwszymi próbami repor* 
tażu na większą skalę. Tego rodzaju 
jednak reportaż nie mógł się utrzymać 
na dłuższy okres czasu, gdyż film, zre­
alizowany w czasie niesłychanie dro*. 
gśch podróży nie zdołał pokryć ko* 
sztów swego stworzenia. Ta część re­
portażu podróżniczego, która ukazała 
się na ekranie była jedynie cząstką 
zjdęć dokonanych w całym świecie. I 
już choćby z tego powodu film tego ro> 
dzaju nie mógł przynieść zysków. A 
to było już wystarczającym argumen* 
tem, by tego rodzaju reportaż sporto* 
wy nie mógł znaleźć racji bytu.

Pierwszym reportażem, poza tygod* 
nikami, który cieszył s ię . największym 
powodzeniem, to były reportaże Pathe 
News, eksploatowane przez wytwórnię 
RKO, z życia słynnych pięcioraczków 
kanadyjskich. U  nas reportaż ten, 
wyświetlany na naszych ekranach, 
przeszedł bez większego wrażenia. W  
Ameryce stanowił największą sensa, 
cję dnia. Film, obok którego biegł ten 
reportaż jakio dodatek stał się zupełnie 
nieważnym. Tysiące ludzi przychodziło 
do kin jedynie tylko po to, by obejrzeć 
piątkę „dzieci Kanady".

Drugi z kolei reportaż o tych sa­
mych dzieciach pt. „Mamy już 2 la* 
ta‘‘ cieszył się powodzeniem niemniej* 
szym.

* • *
Rekord powodzenia reoortażu po* 

bił reportaż z meczu bokserskiego — 
Schmeling-Lauis. Organizatorzy me* 
czu zażądali od wytwórni RKO., która 
zakupiła prawa filmowania tej snsa* 
cji sportowej, fantastycznej sumy. Mi­
mo to jednak wytwórnia zdecydowała 
się na zapłacenie wymaganej kwoty 
i zrobiła na tym doskonały interes. 
Fiłm przyniósł większe zyski, niż nie* 
jeden największy przebój z najwięk* 
szymi gwiazdami. I to nie tylko w A* 
meryce. W  Niemczech i w Austrii ten 
„dodatek" filmowy był podstawą, 
przy której wynajęto cały szereg dłu*

Sonia Henje

Była mistrzyni świata w łyżwach święci 
tryumfy w Hollywood, jako świeżo zaan*

gazowana gwiazda..

R e p  o r t  a  ż e
gometrażowych filmów. Można śmiało j 
powiedzieć, że wynajmowano ten film , 
na wagę złota i nie stracił na nim nikt, 
ani wypożyczalnia, ani kino.

•  • *
Jeszcze bardziej sensacyjnie zapowia* 

da się obecnie reportaż z walki o mi­
strzostwo świata między Schmelingiem 
a Braddockiem. Mecz ten, kilkakrotnie 
odwoływany, według zapewnień same* 
go Schmelinga, odbędzie się definity*

F ilm  re a liz o w a n y  w -y
w ie lk ie j

Jest ich bardzo wiele. Tych kamie­
nic na Nowolipkach, Karmelickiej. 
Żelaznej, Smoczej, czy Dzielnej. Jest 
ich dziesiątki czy setki, tych ponurych, 
obdrapanych kamienic.

Pola Gojawiczyńska zstąpiła w swej 
najnowszej książce pomiędzy dziew* 
częta z Nowolipek, weszła na ciasne 
podwórka, zajrzała prze: okna do mie 
szklanek i przyjrzała się tym wszyst 
kim ludziom...

Czy zstąpiła? Nie! Po przeczytaniu 
obu tomów „Dziewcząt z Nowoli­
pek" ma się wrażenie, jakgdyby prze* 
mawiała nie autorka daleka od tych 
spraw, chlouia ubserwatorka czy re«

: porterka, która patrzy na przemijanie 
. obok niej obcego życia, ale człowiek, 
' który jest w samym środku tego ży  

cia. Ktoś, Kto sypia tak jak oni. po 
' kilka c w łóżku, wywalczając so­

bie le: -c miejsce przy ścianie; ktoś, 
kto jak oni, patrzy przez okno na 
śmietnik i zlew podwórka; ktoś, kto 
tak jak om pracuje, cierpi, męczy się
i... marzy.

W  podwórku na Nowolipkach 
mieszkają te wszystkie dziewczęta... 

j  Dla tych wszystkich dziewczynek

wnie między 3—5 czerwca w Nowym 
Jorku. Prasa uważa, że jest to naj* 
większa sensacja sportowa bieżącego 
roku. O ile nam wiadomo, szereg ne* 
gatywów z  reportażu filmowego z  te g o  
meczu przesłany będzie do Europy 
aeroplanem, tak, że w ciągu najbliż­
szych dni po meczu kopie filmu znaj* 
dą się już na ekranach w całej Euro­
pie i rzecz prosta — także i  w  Polsce!

pow ieści
świat kończy się na ulicy Leszno — 
przez długie lata nie wychodzą po za 
krąg ubogich ulic, na których znają 
każdy kamień, każdy sklep, każdą 
cukiernię i każdego kupca, stojącego 
przed sklepikiem.

Granicą tego świata jest Ogród Sa* 
ski. Przy bramie stoi policjant rosyj­
ski i pilnuje, by nie przepuścić tych 
ubogo ubranych i bez opieki dziew* 
czynek dalej. A  one ciekawe są tego 
świata, wiedzą o nim tak  nie wiele. 
Raczyńskie wiedzą od surowej matki, 
że to z tego obcego świata przyszła na 
siostrę ich — Marię — miłość w po­
staci wytwornego pana, który zacze­
pił ją przed Filharmonią. Wiedzą da* 
lej, że ten to obcy, okropny świat, 
jest drogą, po której dochodzi się do 
doli Mańki Prymas, córki stróża, co 
to się puściła i wróciła z Rosji już ja­
ko kokota... * * •

Powieść Gojawiczyńskiej jest wy­
cinkiem z prawdziwego życia. Opowia­
da dzieje ludzi żywych.

Tę to jedną z najcenniejszych powie* 
ści polskich przenosi obecnie na ekran 
wytwórnia „Parlofilm". Trudu, reali*

zacji tego filmu poddął sję Józef Lej- 
tes. Kierownikiem produkcji jest Al­
fred Niemirski. Główne role dziew* 
cząt z Nowolipek odtwarzają; Elżbie­
ta Barszczewska, Jadzia Andrzejew* 
ska, Tamara Wiszniewska i  Anna Ja- 
raczówna. Obok tych artystek zoba­
czymy w filmie „Dziewczęta z  Nowo* 
lipek" elitę artystów sceny i  ekranu 
polskiego.

Hollywood poszukuje 
scenariuszy

Po pewnym okresie czasu, w którym 
największym powodzeniem w Holly* 
wood cieszyły się scenariusze, opraco* 
wywane na podstawie znanych powie* 
ści, przyszedł obecnie okres na scena* 
riusze oryginalne. Cały szereg wy­
twórni ogłosił obecnie konkursy na 
scenariusze, zabierając się jednoczę* 
śnie do przejrzenia ogromnych archi* 
wów posiadanych przez siebie na skła­
dzie. Tak np. oddział literacki wy* 
twómi RKO Radio podał do publicz* 
nej wiadomości, że poszukuje 120 »ce* 
nariuszy. Po krótkim czasie z pomię* 
dzy tysięcy nadesłanych wybraną 
sześćdziesiąt kilka. Są to scenariusze 
nigdzie dotąd nie drukowane. A  cały 
szereg autorów tych scenariuszy jest 
dotąd zupełnie nieznany. Pomiędzy 
scenariuszami tymi jest szereg opraco* 
wamycih na podstawie pewnych sztuk 
scenicznych, które cieszyły się dużym 
powodzeniem na Broadway‘u. Szereg 
dalszych — na podstawie feljetonów i 
nowel, drukowanych w gazetach, a 
przeważna część to scenariusze ory­
g inale.

Jednym z najdroższych scenariuszów 
okazał się scenariusz opracowany na 
podstawie słynnej sztuki, biegnącej o* 
becnie na Broadway’u p. t. „Stage 
Door" („Wejście za kulisy"). Był to 
scenariusz George‘a S. Kaiufmana i 
słynnej autorki „Statku Komedian* 
tów" Edny Ferber. Za scenariusz ten 
zapłaciła wytwórnia RKO 18.000 dola* 
rów. Role główne kreować będą w tym 
filmie Katarzyna Hepburn, Ginger 
Rogers i — nowa największa w tej 
chwili stawa Ameryki — aktor charak* 
terystyczny Burgess Meredith.

Na życzenie Ginger Rogers zakupiła 
dla niej wytwórnia nowelę R. W. 
Wylie‘go p. t. „Vivacious Lady" (Da­
ma pełna temperamentu). Nowela ta 
drukowana była w „Saturday Evening 
Post".

Dużą sensacją było kupienie powie* 
ści „A Damsel in Distress" (Damulka 
w kłopotach) słynnego humorysty an* 
giełskiego P. G. Woodhouse‘a. Na 
podstawie scenariusza opracowanego 
według tej powieści zrealizowany zo­
stanie fiłm z Fredem Astairem w roli 
głównej Będzie to pierwszy film Freda 
Astaire‘ą bez Ginger Rogers.

„A Bridge in tbe Sky“, to scenariusz 
oryginalny, zakupiony dła Katarzyny 
Hepburn. Jest to nowoczesny dramat 
miłosny rozgrywający się pomiędzy 
małą miejscowością amerykańską a Pa* 
ryżem.

Napewno nie potrwa długo, a ujrzy* 
my te scenariusze zrealizowane na fil* 
mie.

Nowe filmy polskie
j Wytwórnia „Libkow*Film‘‘, która w 

dorobku swym ma m. in. film „Młody 
las", przystępuje do realizacji wielkiego 
filmu historycznego pt. „Kościuszko 
pod Racławicami".

• » •
Wytwórnia filmowa „Sfinks" zamie-

1 rza w najbliższym czasie przystąpić do 
I realizacji filmu, osnutego na tle życia 
I Chopina.
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p o l a c l  o b l U j \ h h
Zapowiedziane na koniec maja przy, 

bycie do Polski wyoieczki bułgarskiej 
młodzieży szkolnej wywołało w na, 
'szych sferach intelektualnych falę 
! żywszego niż zwykle zainteresowania 
sprawami bułgarskimi. Objaw ten na, 
leży uznać za bardzo dodatni, bo mu- 
simy wyznać, że na ogół mało się u 
nas wie o państwie cara Borysa III., 
jego ludności, dziejach i obecnych wa, 
runkach rozwoju. W  zasadzie Buł­
garia ma u  nas tylko przyjaciół i sym, 
patyków, ale uczucia te ugruntowane 
są raczej na słowianofilskich komuna, 
łach, na braku punktów tarcia i legen, 
dzie Warny, niż na gruntownej, silnej 
podstawie rozumowej i naukowej. Je, 
śli zaś stosunki polsko,bułgarskie ma­
ją ulec pogłębieniu i rozszerzeniu, mu, 
szą nabrać charakteru trwałego przy, 
mierzą kulturalnego, opartego na 
wszechstronnym poznaniu się i obu, 
stronnych korzyściach nietylko ideał, 
nych ale i zupełnie realnych.

Nie ma w tym nic dziwnego, że aż 
do połowy XIX. wieku Bułgaria była 
dla Polaków omal zupełnie nie znana. 
W  wiekach przeszłych nic nas prawie 
nie łączyło. Bitwa Wameńska była 
przecież tylko epizodem, bardzo pięk­
nym i rycerskim, nie mniej smutnym 
1 bolesnym zarówno dla nas jak przede 
wszystkim dla Bułgarów i Węgrów. 
Wiadomo, że obecni historycy patrzą 
krytycznym okiem na takie bohater, 
skrę wyczyny oręża polskiego jak W ar­
na lub Wiedeń. Pamięć zresztą sprawy 
warneńskiej poszła u nas na długi czas 
w częściowe zapomnienie, by ożyć do, 
piero w połowie ubiegłego wieku. Po 
za W arną więcej momentów nas dzie, 
lito od Bułgarów niż łączyło, przede 
wszystkim zaś znaczna przestrzeń, in, 
ny ustrój polityczny, odmienna kultu, 
ra umysłowa, język, wyznanie, alfabet 
j szereg innych momentów. My repre­
zentowaliśmy raczej Zachód w po, 
chodzie na Wschód, oni zdawali się 
zdążać w kierunku wprost odwrotnym. 
Cóż więc dziwnego, że mało intereso, 
waliśmy się nawzajem swoimi spra, 
wami.

Dopiero idea kulturalnej wzajem, 
ności słowiańskiej, która zrodziła się i 
rozwinęła w pierwszej połowie XIX. 
stulecia, zwróciła większą uwagę Po, 
laków na pobratymców z nad Maricy. 
W  piśmiennictwie naszym zaczęły po­
jawiać się częstsze oznaki zaintereso, 
wania Bułgarami. Ale większe ożywie­
nie na tym polu nastąpiło w łączności 
z  wzrastającą aktywnością Bułgarów i 
ich usiłowaniami wydostania się z pod 
wielowiekowego jarzma tureckiego. 
Walki -wyznaniowe i polityczne, które 
doprowadziły w r. 1870 do utworzenia 
samoistnego kościoła narodowego, a 
w osiem lat później do powstania księ, 
stwa bułgarskiego, na podstawie poko, 
ju rosyjskostureckiego podpisanego w 
San Stefano, zwróciły na Bułgarów u, 
wagę cywilizowanego świata, zaś w
pńerwszym rzędzie Słowian.

Polacy wcześniej już zainteresowali
się Bułgarami. Oto już w. roku .1856

losy wojny sprowadziły na pola war- 
neńskie żołnierzy Legionu polskiego 
Sadyka Paszy (Michała Czaykowskie, 
go), którzy umieścili kamień pamiąt, 
kowy na rzekomej mogile Władysława 
III., a w latach 1855—65 bawił często 
i długo w Bułgarii Zygmunt Miłków, 
ski. Zaś po upadku powstania stycznio, 
wego szukało tu schronienia szereg 
rodzin polskich uciekających przed 
knutem rosyjskim. Wszyscy wymię, 
nieni informują pozostałych w kraju 
rodaków o przelotnym punkcie opar­
cia, czy przybranej ojczyźnie.

W  literaturze polsko-bułgarskiej naj, 
silniej występuje Miłkowski (T. T. 
Jeż), autor powieści bułgarskich „A, 
san“ i „W  zaraniu", oraz Czaykowski 
w opowieści „Bułgaria". Natomiast 
wśród polskich badaczy naukowych 
zasłużyli się najbardziej: orientalista 
Jan Grzegorzewski i literat Bronisław 
Grabowski. Pierwszy w szeregu więk, 
szych prac, jak: „Spółczesna Bugaria" 
(Kr. 1885), „Rok przewrotów 1885—6"

K o n f B ik t  reB S gB jny i 
W  N 8em C Z.ecB a

Coraj częściej dochodzą do nas wia­
domości o życiu religijnym w Trzeciej 
Rzeszy, gdzie walka wyznaniowa a 
szczególnie walka z  katolicyzmem 
przybrała ostatnio niezwykłe rozmiary.

Tragedią Niemiec jest rozdarcie na­
rodu na protestantów i katolików. Ten 
stary dramat dziejowy, wywołany bun­
tem ducha germańskiego, wcielonego 
w Marcina Lutra, przeciw kulturze 
rzymskiej i katolickiej, wchodzi obe. 
cnie w nową fazę. Realizacja jedności 
wewnętrznej narodu w państwie total­
nym natrafia w Trzeciej Rzeszy na po­
tężną zaporę różnic wyznaniowych. 
Hitlerowcy zrazu politykcwali z  Ko­
ściołem łacińskim i z  różnymi odła­
mami profestatynzmu, lecz dziś przy­
stępują do likwidacji dawnych kultów, 
a tworzą pozory nowej religii, Historia 
Lutra się powtarza. Niemcy buntują się 
znów przeciw wszystkiemu, cc łaciń­
skie, nawiązując do tradycji staroger- 
mańskiej, a nawet sztucznie usiłują 
prezrzucać • pomost między Germanią 
a Helladą z  pominięciem cywilizacji 
rzymskiej.

Ks. Kosibowicz w „Przeglądzie po- 
wszchnym“ Nr. 4. przedstawia nastę­
pująco stosunek Trzeciej Rzeszy do 
Kościoła i do tradycji Chrystusowej:

„Walcząc z  katolicyzmem, jako 
wyznaniem, zastrzegają się stanow­
czo wodzowie rasizmu przed zarzu­
tem bezbożnictwa. Hitlerowiec praw, 
dziwy odrzuca wprawdzie skostnia­
łe dogmaty, odrzuca Pismo św., 
związane nierozerwalnie z  żydo- 
stwem, odrzuca wyznaniowość jako 
kryjówkę przewrotnej polityki klery- 
kalr.ej, ale pragnie zachować religię 
wcieloną w ideę narodu, a religijne 
przeżycie ma się dla niego wyrażać 
w mistycznej ofierze totalnej jed­
nostki dla dobra narodowego pań­
stwa.

Istotnie zatem niebezpieczeństwo 
rasizmu tkwi nie tyle w neopoganiz- 
mie, w sztucznym wskrzeszeniu sta- 
rogermańskiego kultu, który ma 
swoje aspekty raczej komiczne, ile 
raczej w tej wypaczonej mistyce, 
która mobilizuje wszystkie siły i

(Lw. 1900), „Grób Warneńczyka" 
(Kr. 1910) i licznych artykułach histo­
rycznych i politycznych szerzy u nas 
znajomość spraw bułgarskich, drugi 
nie mniej płodny i głęboki pisarz, do, 
skonale uzupełnia pracami z zakresu 
historii literatury nasze wiadomości 
z dziedziny bułgaroznawstwa. Z  dzieł 
innych uczonych należy zaznaczyć je, 
szcze dwie rozprawy o stosunkach wy, 
znaniowych w Bułgarii, a to rozprawę 
ks. H. Kajsiewicza: „O unii bułgar, 
skiej" (Paryż 1863) i ks. J. Hołubowi, 
cza: „Bułgaria, jej przeszłość dziejowa 
i jej obecne narodowe i religijne odro­
dzenie" (Kr. 1885). N ie można po, 

minąć publikacji „Od W isły do Ma« 
ricy. Współczesna Bułgaria j jej sto, 
sunek do Polski", która wyszła w r. 
1927 jako pierwszy — i na razie ostat, 
ni rocznik Tow. PolskcBułg. w W ar­
szawie.

Nowe centrum polskiego zaintereso, 
nla sprawami słowiańskimi, więc i 
bułgarskimi, powstało w r. 1905 w

wszystkie składa ofiary przed no­
wym bożyszczem.
Dla tego bożka stworzono nowy 
rytuał. Ma on swoich „szesnastu mę­
czenników", bohaterów hitlerowskie­
go puczu z listopada 1923 r., ma 
swoje święto „zmartwychwstania 
zmarłych", ma swoje „pielgrzymki do 
wiecznej straży", swe modlitwy do 
narodowego sztandaru, swą „ziemię 
świętą", którą jest ziemia niemiecka, 
a nie żadna Palestyna, ma swój Sta. 
ry Testament, którym jest prehisto­
ria Germanów i germańskiej ziemi, 
ma wreszcie swego arcykapłana w 
osobie ministra Rosenberga, twórcy 
zsumowanych tutaj haseł. W izję tej 
nowej religii odtwarzał on 18 paź­
dziernika ub. r. w entuzjastycznej 
mowie, skierowanej do 10.000 wy­
chowanków seminariów nauczyciel­
skich. —  Baldur von Schirach zsyn- 
tetyzuje te nowe poglądy wołając z 
emfazą: „Nie ma prawdziwej społe­
czności bez religijnego poczucia, ale 
religijne poczucie obejdzie się bez 
religijnego wyznania".

N ic więc dziwnego, iż hitlerowska 
młodzież poczęła wnet wyciągać 
praktyczne wnioski z tej nowej za­
sady. Poczęły się mnożyć masowe 
odstępstwa od wiary.

Oficjalny organ niemieckiej mło­
dzieży akademickiej: „Die Bewegung" 
wzywa, by studenci wypisywali w 
urzędowych rubrykach śmiało i o- 
twarcie jedno słowo: konfessionslos!" 
Taki stan rzeczy w Niemczech spo­

wodował potępiającą encyklikę papie, 
ską i ostre wystąpienia przeciw niej 
władz hitlerowskich. Trudno dziś prze­
widywać rezultat konfliktu, który ma 
charakter jednego z  największych dra­
matów w historii nowożytnej. W  każ­
dym razie walka religijna w Trzeciej 
Rzeszy jest zjawiskiem specyficznie 
niemieckim i hitlerowskim, podczas 
gdy inne państwa totalne, jak Włochy, 
lub autorytatywne, jak Austria, pozo- 
stają nie tylko w zgodzie z  Kościołem, 
ale owszem przyczyniły się do aktywi­
zacji życia i wychowania religijnego.

Cot.)

Krakowie, grupując się około miesię­
cznika neoslawistycznego „Świat Sło, 
wiański". Jednym z najwybitniejszych 
przedstawicieli bułgaroznawstwa bvł 
tam prof. Tadeusz Stanisław Grabow­
ski, autor szeregu cennych prac z te­
go zakresu. Tenże uczony literat ode, 
grał w Bułgarii wielką rolę, początkc 
wo jako szef Polskiego Biura Praso­
wego w Sofii, a następnie jako pierw, 
szy reprezentant odrodzonej Polski 
przy carze Borysie III. Ta jego działal­
ność, jako informująca raczej Bułga, 
rów o nas niż odwrotnie, zostanie o* 
mówiona w następnym artykule.

Kiedy na południu szybko wzrastało 
zainteresowanie Polską, my po uzy, 
skaniu wolności nie zdradziliśmy zbyt, 
niego rozmachu do poznania spraw 
bułgarskich, jak wogóle słowiańskich. 
Żywszy moment, być może punkt 
zwrotny, nastąpił dopiero niedawno, w 
łączności z  ostatecznym wykończeniem 
mauzoleum Warneńczyka i przypusz­
czalnej mogiły bohaterskiego króla, 
wizyty w Bułgarii naszego ministra o , 
świecenia publicznego Jędrzejewicza, 
rewizyty ministra bułgarskiego w W ar, 
szawie i podpisanego wtedy aktu po, 
rozumienia w sprawach propagandy 
kulturalnej. Mimo tego robi się w tym 
względzie o wiele za mało. Towarzy, 
stwa polskcbułgarskie, o ile istnieją, 
działają bardzo mało, lektoraty uni­
wersyteckie nie wykazują na zewnątrz 
żadnej działalności, coś trochę próbuje 
robić na tym polu „Związek Słowiań­
ski" w Warszawie i filiach. Może naj, 
więcej interesuje się Bułgarami lwów, 
ski „Ruch Słowiański", który temu za, 
gadńieniu poświęca szczególnie wiele 
uwagi.

Wszystko, co powyżej zostało wy, 
mienione, jest jednak za mało. Musi, 
my sprawie polskcbułgarskiej poświę, 
cić znacznie więcej uwagi i głęboko 
Wglądnąć w sedno rzeczy. Stan obe­
cny jest przecież taki, że poza bardzo 
ogólną i pobieżną broszurą W. Filipo­
wicza: „Bułgaria i Bułgarzy" (W ,wa 
1936), oraz książką podróżniczą B. 
Błażka: „Przez kraj słonecznych dolin 
i górskiej głuszy" (Lw. 1931), nie wy, 
szło u  nas w ostatnim czasie nic waż< 
niejszego w tej dziedzinie. Nie mamy 
podręczników bułgarskiej historii, li, 
teratury, nie znamy ich sztuki, teatru, 
dzieł naukowych czy ekonomicznych. 
Z  literatury pięknej poza paru powie­
ściami i opowiadaniami Wazowa, To, 
dorowa i paru innych nie przełożono 
na polskie nic, mimo że nie jedno za, 
sługiwałoby na przyswojenie piśmien, 
nictwu polskiemu.

To wszystko pozostaje do zrobienia 
i musi być wykonane, o ile ma nastą, 
pić prawdziwe, na silnych podstawach 
oparte porozumienie polsko,bułgarskie. 
Obudźmy w sobie ambicję, by utrwa, 
lić w jak najszerszych sferach, a nie 
tylko w ściśle zamkniętym kole ludzi 
uprzywilejowanych kulturalnie, przy­
najmniej tyle wiedzy o królestwie buł­
garskim, wiele nasi południowi pobra, 
tvmcv wiedza o nas
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S T A N I S Ł A W  R O G O W S K I

I t a n i e d z e n i e  e p i c h i e ' 1
„Trzeba m i nowych skrzydeł, nowych dróg potrzeba. 
Jak K olum b na nieznane w pływ am  oceany,
Z  myślą sm utną i  sercem rozbiłem..."

Słow acki (K ord jan ).

G ło s  m ó j  d o s y ła  c ie m n o ś c ią  z n ó w  n a b rz m ia ł, 
w o ła ją c  ta rc z  b la s k ie m  i  w r z a w ą  b ib lijn ą , 
z n a k  n ie r u c h o m y  p r z y b it y  n a  d r z w ia ch  
o c z y  b y s tr e , C zujne o c z y  p r zy jm ą .

C z e m u  n o c y  b e z s e n n a  w o k ó ł ,  
g d z ie  ż e r d ź  s in a  i  z im n y  c z ę s to k ó ł  
i  d y m  k lę s k i  za  t o p o lą  p o r a sta  
I  n a  z ie m i s e r c e  —  n ie  w  g w ia z d a c h ,
C zem u n o c y  o str ą  w b ij a s z  s to p ą  
o b c y  r y tm  m y m  ja m b o m  i  sy n k o p o m ,  
o b c y  ś p ie w  r u c z a jo w i , k t ó r y  p ły n ie ?

G ło s  m ó j  w a ż y ł  s ię , w a ż y ł  i  d o jr za ł.
L e d w ie  n u ta  —  a  p r a w ie  p o ż a r , 
le d w ie  s z m e r  —  a  w e  m n ie  ło m o c e .
A  tam  j e s z c z e  g r o ź n e  w in a  c iągn ą , 
w y p a tr u ją  b e z w ła d n i p r z e z  o k n o ,  
z a k lin a ją  lir y c z n i  ła t w e  m o ce  
sz u k a n ie m  s łó w .

O p o w ia d a m  w a m  m o je  e x o d o s ,
{w yjśc ie  p ie r w sz e  z  o b łę d u  o g r o d ó w .

N ie d a r e m n a  p r ó b a :  n a jp ie r w  z iem ia  r z e k  
u r o d z a je m  u r z ek a . W a r c z y  c h ło d n o  p ło m ie ń .
Z a ty k a ją  d r z e w c a  p r o p o r c ó w  o  b r z eg , 
n a w o łu ją  d o  m n ie .
'D r o g a  z  a le j i  c e d r ó w  w y sm u k ły c h .
P o p r z e z  d ź w ię k  t y c h  d r ó g  k u  n im  d ą ż ę , 
p o  n a d e  m n ą  je s io n  p o ż ó łk ły  
u r o d z iw y ,  n i e z d o b y ty  c h o r ą ż y .
P o z a  d ź w ię k ie m  t y c h  d r ó g  b ły s k a  o s tr z e  
d r z e w c a , k tó r e  n ie b o  sz ta n d a r u  r o z p o s tr z e , 
a  p o d  n ie b ie m , n o w e m  n ie b e m  z  p łó tn a ,  
k r ą ż y  z  w in e m  o p o w ie ś ć  sm u tn a .

J a k ż e  t r u d n o  i ś ć  g d y  z  w ik l in  l ś n i  s ię ,  
g d y  z a d u m a  d r z e w  t r w a  i  w y sta rc za , 
g d y  w  r z u c o n e j  p o ś r o d k u  m c h ó w  m is ie  
k s ię ż y c o w a  p o d w a ja  s ię  ta r c ia .

L e d w ie  sp o jr z e ć  —  a  w y s t y g n ie  p ora , 
n ie ż y ją c a  o ż y je  k o r a .
N a  p o s ła n iu  z  śm ie r te ln y c h  r ó ż  —  w o ń .
N a  c m e n ta rz a ch  —  p r z e lo t n y  k o ń .

T o w a r z y s z e  c z e k a ją c y  m n ie  p r z y  o g n iu ,  
n ie  p r z y b y w a m  n a  r u c h liw y m  k o n iu ,
K a ż d y  w id o k  d o p ó ź n a  m n ie  c ze k a .
!A t o w a r z y s z  z  o p o w ie ś c ią  z w le k a  
K n iec h a j ta k ż e  s ły s z y ,  n ie c h  p o d z iw ia )
L i ś c ie  d rżą  —  o  tern  p r z e c ie ż  c ią g le  o p o w ia d a s z  —  
l i ś c ie  d r ż ą  —  str u m ie ń  w ie k ó w  d r ż en iem  tem  w y le*
1 śp ie w a ją  p t a k i  p o  sa d a c h , w a  —
a w  k a n ty c z k a c h  t y lk o  p i e ś ń  rzew n a , 
a  w  k a n ty c z k a c h  t y lk o  p ie ś ń  czu ła  
p o r u s z o n ą  p ie r ś  p o d n o s i . . .  p o d n o s i. . .
S ło w a  n o c ą  p o  c ic h u  o tru ła  
p ię k n a  p a n i n ie trw a łe j  r a d o śc i.

K r o k  n ie  d o ta r ł d o  p ie r w s z y c h  n a w e t  s tra ż y  
a le  g ło s  m ó j  —  d o  n a j d a ls z y c h  czat.
D o t ą d  je sz c z e  w  p o w ie t r z u  s ię  w a ż y  
1 s p o k o j n y  o d s ła n ia  ś w ia t .
Z ie m ia  d r ż y  —  w o ła m  i  p o w o l i  zm ierzam  
z iem ia  d r ż y  w  p o s a d a c h  i  w ie ż a c h , 
t o p ó r  is k r y  z  p n i d r z e w n y c h  w y k r z e sa ł, 
a  g a łę z ie  z m ie n ił w  s t a l  s tru n o w ą .
R o z p o c z n i im y  w y c h w a la ć  in n ą  m o w ą  
łą c z k ę , g a ik  z ie lo n y  i  ż a li  

G ło s  m ó j  n o w ą  sp r a w ę  o b w ie sz c z a :  
p o c h ó d  m ę ż n y c h  w  b o j o w y m  sz y k u .
I d ą  z  g ó r  —  prą  w  d o l in ę  n ap rzestrza ł, 
n a tę ża ją  p łu c a  d o  k r z y k u .
O d  ta rc z  z ja śn ia !  b r z o z o w y  la s , 
o d  p r o p o r c ó w  z ią b  w  m a jo w y  czas, 
o d  tę te n tu  k o p y t  g ło s  s ło w ik a  
w  sr eb rn ie ją c y ch  g a łę z ia c h  u m ilk a .

M o c y  te j  n ie  k a ż d y  s ię  o p r z e , 
b ę d z ie  z o g n ia ć  s ię  n a  o str z u  o strz e , 
o d  m e lo d ii  w s z y s tk ic h  c zu lsza  m o w a  k l in g ,  
d o s k o n a ls z e  o d  w tó r u  b a s y  l in ,  
ja k  s ię  z a cz n ą  p r z e w o ź n ic y  zw ierać  
dobywszy siL

C z e k a ją c y c h  n a  m n ie  z  o p o w ie ś c ią ,  
z a sm u c o n y c h  z  m e g o  n ie p o w r o t u ,  
w y n a g r o d z ę  z d o b y t ą  w ie ś c ią ,  
o strz eż en ie m  w y c z y ta n e m  z  b r z e s z c z o tó w .
G a śc ie  o g n ie  —  c o  in n e g o  w  d o l in i e  p o ły s k a ,  
z m ie ń c ie  m o w y  —  z  la s u  b u rz a  b i te w  p r z eśw ie ca ,  
n iec h  n i e  c z e k a  n a  m n ie  u  o g n is k a  
o p o w ie ś c i  w a s z y c h  ła tw a  w ie d z a l

B o  ja k  sz em rz e  o  p ó łn o c y :  la s ... la s ...  
ł o  ta k  sa m o  d ź w ię c z y :  s tó p . . .  s t ó p .-  
t o  ta k  sa m o  d z w o n i:  k l in g .. .  k l in g .. .

*) Wiersz ten wyjmujemy z mającego się niebawem’ ukazać nakładem Księgami A. 
Krawczyńskiego drugiego z kolei tomiku liryków Stanisława Rogowskiego p. t. 
„Wieczór oczekujących".

FLUCTUAT NEC MERGITUR
Paryż jest kształtu elipsy. Oś długą 

elipsy tworzy Avenue des Champs Ely* 
sees, rue Rivoli, rue Faubourg, de St. 
Antoin. Prostopadle <jio niej oś krótka, 
Boulevard Sebastopole i Boulevard 
St. Michel. Eliptyczne współśrodkowe 
pierścienie, to bulwary otaczające ją­
dro — la Citś. N a zachodzie Bois 
de Boulogne, na wschodzie lasek Vin- 
cennes. N a północy Montmartre, na 
południu Montparnasse. Już nie zbłą­
dzimy.

Sekwana jak wąż skręca się po* 
środku.

W  Sekwanie nurza swe stopy Świę* 
ta Genowefa Landowskiego. Galary 
i parowce ciężko toną w oliwkowej 
wodzie. Inne lekkie, z wysoko wido- 
czną linią zanurzenia składają kominy 
pod lukami mostów. Światła Sattia- 
ritainu drżą we wodzie. Puste quais 
koło Hal W ina odbija echo kroków. 
Kopułę nieba cbramowuje łamana li* 
nia dachów, kominów; okna paryskie 
ujęte w wyblakłe od deszczu żaluzje 
z dzielącymi je u dołu poręczami, o- 
kna kryjące zatęchłe foyer mieszczan* 
sklich rentjerów. abażury, palmy, szty­
chy za szkłem, zakurzony hełm stalo­
wy z okopów z nad Sambry i fałszy* 
we fajansy z „Unig Prix“.

Narożna kawiarenka wysypała rój 
krzesełek na chodnik, wśród których 
nudzi się garson w  białym fartuchu. 
Otyła konsjerżka z węzłem włosów 
na czubku głowy (lata dziewięćsetne) 
wyprowadziła na wieczorny spacer 
astmatycznego pinczerka obwąchują­
cego oklratowane drzewka przy kra­
wężniku. I znów sklep z tytoniem z 
czerwono i  nieprzyzwoicie płonącym 
cygarem i bladoniebieską skrzynką 
na listy. Od Hal W ina niesie odurza­
jącym zapachem beczek. W  dole przy 
jaskrawym świetle lamp elektrycznych 
dźwig w obłokach pary wyładowuje 
kamienie ze zgrzytem z barki przytu* 
lonej do brzegu. W  nadbudówce w 
tyle łodzi nie przeszkadza to rodzinie 
sternika zgromadzić się w rodzajo* 
wym kjczu przy kolacji.

W iatr jest ciepły i pachnie gumą o* 
pon roztartą o asfalt. Przemknęła tak­
sówka i zakołysała się, skręcając na 
most. Jakiś pan dotykając laska brody, 
kontempluje brudne nurty rzeki.

Skrzynie bukinistów na parapecie 
wyglądają jak szeregi trumien, oczeku* 
jące Charona, który ma przewieźć je na 
brzeg drugi. Ulice mijane jakoś od­
wrotnie perspektywicznie rozszerzają 
się w  górę. Blady sierp księżyca uka* 
zał się akurat nad miejscem, gdzie 
spodziewam się leży paryski meczet 
muzułmanów. W  niewiadome dnie 
świąt Islamu spotkać tam można czar­
nych Senegalczyków z Troupes Colo* 
niales, stacjonowanych w Paryżu, 
Czarne gęby z porcelaną zębów, nie* 
odzowny złoty zegarek na przegubie 
ręki, khaki mundur i czarne kepi na 
bakier na wełnistych głowach. Jardin

des Plantes naturalnie zamknięty. Po* 
segregowana egzotyka menażeryjno- 
gabinetowa tchnie stamtąd naftaliną 
i kurzem. Skamienieliny. setki cza­
szek jak w  podziemiach rzymskich 
Kapucynów , fenomeny i potwory w 
spirytusie, zewnątrz żywe flemingi 
drzemiące nad ogrodzonym siatką sta* 
wem, wyleniała antylopa gnu, a nad 
wszystkim unosi się duch Buffona, 
k tóry dziwi się potwornościom nasze­
go wieku. Ponad nim lśnią gwiazdy 
i księżyc, już wyżej.

Ogromny bąbel kopuły Panteonu drży 
na tle nocnego nieba u wylotu rue de la 
Valette. Za szybami słabo oświetlo­
nych bisftros pochylone nad dominem, 
czerwone od wina, twarze robotników. 
Gdzieś z mansardy domu przy wą­
ziutkiej rue Laplace dochodzą tango* 
we melodie akordeonu. Ulica Souf- 
flot pęka światłami jak granat aa 
Bulward St. Michel. Drzewa ogrodu 
Luksemburskiego, drzewa wśród po* 
sągów królowych Francji, wśród ko­
biet.

Perspektywę Pól Elizejskich okra- 
czył ostrą sylwetą Łuk Triumfalny. 
Odddech dwustu tysięcy samochodów 
Paryża łagodzi- tęcza rozbita w  pió­
rach fontann Rond Point des Champs 
Elysees. Gorący, pulchny asfalt 
chodników wykwita kwiatami kobiet, 
które W orth j Patou zamienili w mi* 
styczne anioły. Rój stolików wysy­
panych przed kawiarniami obsiadły 
syfony z wodą sodową, zahypnotyzo- 
wane zawrotnym ruchem ulicy. Tylko 
liszki garsonów pół czarne, pół białe 
pasożytują niewzruszenie między krze* 
słami. Olbrzymi samolot Farmana, za 
szybą wystawy uwięziony, rwie się 
do lotu. Pogardliwe neonowe oko 
„Vu“ nie dziwi się jego upokarzającej 
niewoli sąsiadującej z bibelotami 
„madę in England" w witrynie obok. 
Łuk Triumfalny rośnie. Przyjście jego 
zwiastuje czerwony spocony kark po* 
licjanta, celebrującego w zaklętym krę*

' gu gwoździ asfaltu magię ruchu. Pro-? 
paguje go, zielony, wytatuowany napi* 
sami brzuch autobusu. Płaszczą się 
przed nim lśniące pudla limuzyn.

Rozsiadł się na wielkim placu jak u* 
kwiał na ciele rozgwiazdy morskiej. 
Jedno jej ramię Avenue Wagram, gi* 
nie w dalj w  dymach Gare St. Laza- 
re. Drugie ramię drga konwulsyjnie 
próżnością i blaskiem Avenue de Bois 
de Boulogne. Rozgwiazda przemienia 
się w apokaliptyczną kometę, której 
ogon strzela ku P o r t  Maillot. przekra­
cza Sekwanę, aby gdzieś w  Calais u- 
tonąć w  morzu. A  łuk trwa. Skamie­
niała w  patosie MarsylianWa Rude‘a.

•
Paryż, lato. Oczy moje parzy asfalt 

puchnący w  słońcu jak zaczyn kwa­
śnego ciasta. Ale kiedy je dźwignę, 
czyha na nie miliard laseczników 
rozpełzłych po murach, słupach, trans* 
patentach, ekranach, portalach. To na*
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( W s p o m n i e n i a  x  n i s k i c h  w z g ó r z )
C zyi ma to jakiekolwiek znaczenie, 

jak poznałem Rut i jak płynęły dni 
do owego popołudnia, gdy oboje ubra« 
liśmy po raz pierwszy tego późnego 
lata odświętne stroje, jakby wokół nie 
istniało głuche, bieszczadzkie odludzie 
a na horyzoncie nie dopalały się co 
wieczora wielkie łańcuchy Halicza i 
Pikują? Ważnym jst tylko to, że Rut 
była Amerykanką, że zaniosło ją w 
zielone polskie wzgórza jakfieś pełne 
tęsknoty nieporozumienie, którego nie 
starałem się nigdy zgłębić, — dzięki 
czemu miała dla mnie zapach i smak 
dalekich lądów, wtulonych w mgłę u 
kresu długich rejsów. I jeszcze, że cha* 
ta u schyłku wieczoru, gdy zimna rosa 
spędzała nas z  połonin, była drewnia* 
na i nie bielona, — i to, że noce moje 
mijały w barwnych snach o Rzeczach 
Dalekich, z których budziłem się z żrą* 
cym niepokojem, dotknięty brutalną 
nieruchomością sufitu, nie wygiętego 
na jawie w bezchmurny pułap nieba, 
rozchybotanego nad jakimś nieusta- 
łym w wędrówce okrętem.

Słońca wielu dni zachodziły i wscho­
dziły księżyce w początki jesiennych 
nocy, należących do nas. — Takie jest 
wczoraj, — nijakie dziś, — a jutro... 
Zresztą posłuchajcie...

Pisy. To słowa. Hipnotyczne inwoka­
cje reklam, chamsko poufałe ostrze­
żenia, rajfurskie drogowskazy. Słowa 
zmumifikowane w  farbie, lakierze, e- 
malii, metalu, szkle. Ocieka nimi od* 
włok autobusu, przymila się syfility* 
czny szalet pisuaru • rzyga światłem 
w niebo Tour Eiffel. „Cloture annuel“ 
mówi o sielankowych uciechach mie­
szczucha, który zamknął na lato budę 
i moczy się z rodziną w Pourville. 
„Avis aux citoyens", to znaczy, że do 
ciebie obywatelu idę ja i za twój głos 
i perłowe niebo. Pornic dam ci posa* 
dę kontrolera w plugawym lochu Me* 
tropolitainu! „Arret facultatif“ przy­
stanku śpiewa ci o zielonym szczęściu 
tramwaju, jeżeli stać cię będzie na 
giest podniesienia ręki. „Attention au 
Voitures'‘ brzmi groźniej niż „memen­
to mori". „Stock americain", w tem 
dźwięczy mosiądz trąb barbarzyń­
ców, idących na Romę. „Signal aux 
pietons"! „Defense d‘afficher lois du 
22. septembre 1882", ..defense express 
de cracher dans la voiture“ „charcur- 
terie“ „Vins charbons". „St. Rapha* 
el“. I wszędzie Dubonnet i Societó 
Laiterie Maggi.

Uszy wypełnia niemilknący zgiełk 
trybów dyferencjałów samochodów, 
gwizdki policjantów regulujących ruch 
i „Paris-soir'‘ i 1‘Intransigean sprze* 
dawców gazet.

Oszołomionego potrącają ludzie w 
marynarkach, bluzach, mundurach, 
burnusach.

Miasto kontrastów. Można przerzu* 
cić się z zacisznego ogródka domu 
Balzaca w Passy, gdzie w cieniu ka­
sztanów spijało się słodycz Spokoju 
w okolice Giełdy, skąd krzyk dziesiąt­
ków ludzi, jak z kręgu dantejskiego 
piekieł pędzi zdezorientowanych w 
stronę Hal, między klenjony z gór 
mięsa, owoców, chleba, codziennej por* 
cji Molocha, do chaosu wieczornego 
nasilenia ruchu koło Madeleine. Od 
przepychu Rue Royale. Ayenue Fried- 
land, Passy do straszliwszych miast 
skleconych z skrzynek od pamarańcz 
i łachmanów za granicami, octroi, 
Paryża.

„Jutro,... jutro,..." wymawia miękko 
Rut polskie wyrazy. — Izba w pół­
mroku zachodu, krepowa sukienka w 
kwiaty i ciepłe w różowym prześwie­
caniu nożyce ud. — I dalej: „jakie pię* 
kne słowo, — to nie jakieś „Morgen" 
lub „to morrow‘‘. Zawiera całą głębię 
nocy, która nas od niego oddziela, — 
wszystko nieznane, które nam niesie".

Zamyśla się: „jest jeszcze jedno poi* 
skie słowo, równie piękne, zaraz..." Nie 
może sobie przypomnieć, ale ja sobie 
przypominam. „Księżyc", mówię cicho.

„Yes, — księżyc"... nie wymawia te* 
go niemal zupełnie, ale lubi te dwa 
słowa. Może dlatego wciąż myślimy o 
jutrze i patrzymy w twarz księżyca.

Rut przegląda nev*yorski magazyn, 
na okładce jest plan miasta, niewielka 
plama prostopadłych kresek i pasów. 
Rut jeździ po tym wszystkim palcem 
aż znajduje ulicę. T u mieszka, — o, — 
Columbia Street, mniej więcej w tym 
miejscu, po lewej stronie. Co lato wy* 
jeżdżą stąd do Kalifornii lub na Za. 
chód w góry. Raz była na Hawai. —. 
Ojciec jest bogaty, może nawet bardzo 
bogaty, jeśli wierzyć tym, co go „li* 
czą".

Słucham jej głosu i jest mi dobrze. 
Nie dzieje się nic. To przyjdzie dopie* 
ro za chwilę.

Rut wyjmuje z szuflady kilka foto- 
grafij: „popatrz, to robione na statku 
i w Londynie". Pokazuje mi siebie, ale 
ja widzę tylko do. Burta wielkiego 
transatlantyku, zwoje lin, kola ratun* 
kowe i wąskie deski pokładu. I naraz 
coś otwiera się we mnie na oścież i 
wiem, że pokój, w którym jestem, la* 
godny wieczór, droga za oknem, dale­
kie połoniny i małe piersi Rut przesta­
ły mieć jakiekolwiek znaczenie.

Po co się zastanawiać, czy kobieta 
kocha, gdy wieczory i noce są pasmem 
błądzeń przez jesienny chłód i księży, 
cowe światło i gdy usta jej są dla 
mnie? Ale muszę myśleć o mej tę* 
sknocie, gdy wracam wzdłuż jasnej 
rzeki, a noc wokół jest tęsknotą i war* 
gi me ochładza z pocałunków. Wtedy 
wie się, że się jest i wie się, że tam da* 
lej jest kraj płaski, po tym morze a  za 
nim lądy. Chciałoby się je zmierzyć 
własnymi stopami i żal tylko, że tyle 
jest pięknych pejsaży w górze, na nie* 
bie ruchomym od planet i że tych nie 
zobaczy się nigdy.

Aż któregoś dnia Rut spytała: „czy 
kochasz mnie, Martik?"

Odpowiadam „tak", bo w górze jest 
słońce, drzewa i krzaki mają liście żół. 
te i czerwone, a kraj płynie w jesień* 
nym złocie i błękicie.

„Bo widzisz, — mówi Rut, — gdy* 
byś chciał... ale powiedz, cbciałbyś 
pojechać do Ameryki? Tam żyje się 
zupełnie inaczej, — byłoby ci u nas 
dobrze..." Rut czuje, że' Europejczyko­
wi należy bardzo delikatnie położyć 
dłonie na oczach, by nie dojrzał ksią* 
żeczki czekowej fabrykanta z Colum­
bia Street. Jest nieco zmieszana i śle­
dzi mnie z niepokojem. Ponieważ mil* 
czę, — mówi: „Lubisz podróże, — mó* 
wiłeś mi o tym. Czy wiesz jak pachnie 
Kalifornia wiosną? — Widzisz Mar* 
tik, ja wiem, że gdy stąd odjadę, nie 
zobaczę cię już nigdy. Dlatego ci to 
mówię. Ja cię kocham, Martik..."

Tak Rut, — a ja kocham to, co m! 
ofiarowujesz, — więc zamiana ma 
wszelkie cechy fair — bussinesu. A 
jednak boleśnie i szyderczo mówię 
przz uśmiech w zaciśniętych szczękach 
Dare tych słów, po których iuż nie mo,

żna poważnie wrócić do tematu. — 
Rut połyka łzy.

Dni mijają i wreszcie przychodzą te 
ostatnie. A  tyle ich upłynęło na współ* 
nym włóczeniu się po wzgórzach i ja* 
rach, na wieczornych zwierzeniach i 
piosenkach przy księżycu. Teraz ga* 
sną te ostatnie, ale my nie rozumiemy 
jeszcze dobrze wszystkiego, co jest za* 
warte w słowie — ostatni.

Jeszcze jakiś sen opowiedziany nie­
potrzebnie :

„Szliśmy torem, — cały czas bałam 
się o ciebie a po tym nadjechał z hu* 
kiem długi pociąg — ty skoczyłeś w 
jedną stronę, ja w drugą i pociąg nas 
rozdzielił. Gdy przeleciał ostatni wa­
gon, wybiegłam przez tor do ciebie, ale 
nie było cię nigdzie".

Jest nam smutno, myślimy oboje o 
tym, że pojutrze sen się spełni, że nie 
można zrobić nic, aby się nie spełnił.

Wszystko to nie ma sensu Poje­
chałbym z Rut, po tym pojechałbym 
od niej w nowy, wspanialszy świat, żą* 

i dza włóczęgi przżera mi serce i mózg. 
Chciałbym wiecznie wszystko zosta* 
wiać za. sobą i wiecznie mieć coś nie* 
znanego przed sobą, — co noc śni mi 
się burta statku z fotografiami Rut, po 
tym ja sam wchodzę w obrazek, wszy* 
stko zaczyna żyć, wiatr świszczę, woda 
.ryczy pod śrubą. Nie mam już spoko* 
ju. Rut jest posłańcem losu. W  dłoni 
trzyma okrężny bilet włóczęgi po glo* 
bie. To nie ona — to głos z dalekiego 
świata, więc czemu proszę niebo, by 
nie wodził mnie na pokuszenie. Wiem, 
że Rut chce raz jeszcze zdobyć się na 
słowa: jedź ze mną. — I wiem, że nie 
zdobędzie się na to. To już koniec. Zo* 
staje nam jeszcze jeden dzień.

Spotkaliśmy się w kolanie rzeki, 
gdzie stromy brzeg wisi wysoko i ro* 
śnie leszczyna.

Jest nam dziwnie nieswojo, chcieli­
byśmy przedłużyć te parę godzin a ró*

. wnocześnie chcielibyśmy się rozstać, 
by pozostać ze swymi myślami.

Tymczasem idziemy wzdłuż rzeki. 
Siwe czaple zrywają się z kamieni i 
krążą w górze,

„Wiesz, mówi Rut, ten film już się 
skończył. Gdy wrócę do Stanów wszy­
stko to, te góry, ci ludzie i stosunki i 
zdarzenia będą dla mnie jak dawno 
widziany film. Już teraz, choć jeszcze 
tu jestem, wydaje mi się to wszystko 
takie nie rzeczywiste"...

i Rozgląda się wokoło i zatrzymuje 
wzrok na mnie. „Będziesz pisywał Mar* 
tik? Kiwam potakująco głową, ale 
przecież nie będę pisywał. Ona by mi 
odpisała, a  każdy list byłby przeklę­
tym posłańcem głosu. Rut patrzy mi 
bystro w oczy. I nagle krzyczy pra* 
wie: „Ty nie chcccz mnie już nigdy 
zobaczyć Martik!" Biorę ja mocno w 
ramiona. „Nie bądź niemądra Rut, nie 
wierzysz przecież sama temu co mó*

i włsz".
Ona naprawdę chce nie wierzyć. 

Więc mówi jeszcze, aby zabrać stąd 
ze sobą coś jeszcze prócz nieskończo* 

; r.ego nigdy.
„Martik powiedz, gdybvm ja kiedyś 

wróciła... powiedz to wtedy..."
„Tak Rut" mówię, aby to skończyć. 

I naraz zdaje mi się, że nie długo będę 
. daleko, tam i tu, w Stanach też, żt 
! wtedy odwiedzę Rut. Mówię jej to 
‘ wszystko 1 ona zdaje się wierzyć.

Siadamy w słońcu i blaskach rzeki, 
woda płynie wolno ponad odbiciem 
młodych grabów i leszczyny.

„Jeszcze niedawno zdawało mi się .to

wszystko nie do zniesienia — mówi 
Rut, wskazując szerokim gestem hory* 
zont. Ten brak wygody i cywilizacji. 
Ale wiesz, teraz czuję, że kocham ten 
biblijny kraj, który ty tak kochasz".

Na wzgórzu po drugiej stronie rzeki 
pługi orzą kamienistą glebę, na poło* 
ninach pasie się bydło, brzęczą dzwon* 
ki, spętane konie tarzają się po łące. 
Nad nielicznymi ścierniskami fruwa 
„babie lato", rzeka szumi cicho i plu* 
szcze. Idziemy jeszcze długo i Rut że­
gna się z tymi miejscami, choć i we 
mnie jest uczucie żegnania się.

Tutaj spotkaliśmy się wtedy. „Tu 
zaś wałęsaliśmy się wieczorami. A w 
tamtym miejscu najlepiej smakowały 
pocałunki. — Stąd był najpiękniejszy 
widok na wierchy Halicza i Stuposian, 
a tam..."

Zresztą to wszystko już umiera. A 
może to umiera Rut? Czy ona wie, że 
„pąrtir ćest mourir — partir c'est mou- 
rir un peu"?

Nadchodzi południe, słońce świeci z 
wysoka, dzień się przesila, nasz film 
się kończy. Trzeba się żegnać i to trwa 
długo. Tam gdzie najlepiej smakują 
pocałunki.

Ostatnie nerwowe słowa są jak 
dźwięki bez znaczenia. Oczy są szero* 
ko otwarte i jakgdyby pociemniałe. O- 
statńi słowa przed rozstaniem, one nie 
oznaczają nic. Tylko te oczy — to coś.

A  potem Rut odchodzi ścieżką w 
górę. Ja stoję jeszcze i odprowadzani 
ją wzrokiem. Ona odwraca się często, 
patrzymy na siebie. Rut wchodzi już 
na szczyt ścieżki, podnosi białą chust­
kę, odwraca się i znika powoli. Potem 
ja idę wolno torem, oglądam się co 
chwila. Widać jeszcze jej dom, potem 
tylko już dach, komin, nic... Za chwilę 
patrzę jeszcze na nasze ulubione miej­
sca przechadzek, potem one jedno za 
drugim znikają za przełomem rzeki. 
Połoniny, łąka, wzgórza i laski zacho­
dzą za wysoki brzeg. Nie warto się 
już oglądać.

MONOGRAFIA NAPOLEOŃ­
SKIEGO POLICMAJSTRA

Józef Fouche, napoleoński minister 
policji, który po klęsce „stu dni" zdra* 
dził swego cesarza przechodząc na stro* 
nę wrogów, niejednokrotnie był już 
objektem analiz literackich i nauko* 
wych. Do najlepszych książek o Fou* 
chó zalicza się biografię Ludwika Ma- 
delin i książkę napisaną o nim przez 
Stefana Zweiga — obecnie przybyła 
trzecia wielka biografia pióra A. E. 
Mouiin, opisująca dzieje pożycia mał­
żeńskiego Fouchó z Ernestyną de Ga- 
stellen, dziewczyną młodszą od niego o 
cale lata. — Jak wynika z biografii 
Mouiin. pożycie ich było jedną idyllą, 
zwłaszcza zaś, gdy Fouchó popadł w 
niełaskę za panowania Ludwika XVIII. 
i poszedł na wygnanie, młoda, urocza 
żona uprzyjemniała mu pobyt w Cze­
chach i Trieście, gdzie jako austriacki 
poddany — dokonał żywota. Monogra* 
fia ta ukazała się pod tytułem: „Le 
grand amour de Fouchó".

P R Z Y P O M IN A M Y
że  c o d z ie n n ie  
zamawiać można

D ZIE N N IK  POLSKI
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Polska a
Około sfcu książek niemieckich przy» 

swaja się rocznie przez przekłady na 
język polski. Znacznie więcej oczywi. 
ście ukazuje się na naszych rynkach 
księgarskich oryginałów, reprezentują* 
cych różne działy literatury niemie. 
ckiej. Jakich autorów przekłada się w 
Polsce najwięcej i czy import książki 
niemieckiej dotyczy dzieł najhardziej 
wartościowych — to problem, którym 
interesuje się na łamach „Frankfurter 
Zeitung11 jeden z dziennikarzy niemie. 
ckich.

Przy pięknym, szerokim Krakowskim 
Przedmieściu — pisze autor artyku­
łu — mieszczą się jedna obok drugiej 
księgarnie warszawskie, z bogato za­
stawionymi oknami wystawowymi, o. 
bok których przechodzą studenci, zdą. 
żający na uniwersytet. Jeżeli u Grasse. 
ta, Galinarda czy Piana w Paryżu wyj. 
'dzie jakaś nowa książka, studenci do- 
wiadują się o tym prawie natychmiast 
W  niewiele dni po publikacji i za nie. 
wiele złotych można książkę francuską 
nabyć przy Krakowskim Przedmieściu. 
Jeżeli jednak w  Lipsku lub innym mie* 
ście Rzeszy ukaże się dzieło niemie. 
ckie, studenci warszawscy nie dowia. 
'dują się o tym wcale.

„Nie każdy też ma ochotę kupić 
„Zbiór listów wzorowych11, encyklope. 
'dię przyrodniczą, albo „System zakła. 
'dania ogrodów11, które widzi na wy­
stawie księgami. Tylko fachowcy za­
interesują się książkami z zakresu me. 
dycyny, czy z zakresu niemieckiej wie. 
'dzy wojskowej, które widnieją wśród 
licznych podręczników dla amatorów, 
fotografów na pierwszym planie wy. 
stawy. Kto szuka czegoś mniej facho­
wego, znajdzie jedynie tanią lekturę 
rozrywkową, przeważnie powieści kry. 
minalne. Jest też wielka obfitość ty. 
godników ilustrowanych. Natomiast 
wartościowe piśmiennictwo niemieckie 
ostatnich lat nie jest tu bynajmniej 
r  epr ez en to wane11.

Czy może — zastanawia się autor — 
polska publiczność czytuje chętniej 
współczesną literaturę niemiecką w 
przekładach? Ze stu tomów tłumaczę, 
nych rocznie na język polski, prawie 
połowa przypada na popularne książki 
fachowe, jak „Fizyka dla każdego11, 
„Historia sztuki11, czy „Zycie zwie. 
rząt“. Także literatura katolicka o zna. 
czeniu wychowawczym znajduje dość 
dużo chętnych tłumaczy. Pozostały 
procent przypada na materiał rozryw. 
kawy pośledniejszego gatunku, na po­
wieść sensacyjną.

„Jeżeli mowa o poszczególnych auto­
rach — stwierdza publicysta niemie. 
cki — to palmę pierwszeństwa dzierży, 
bezsprzecznie Jadwiga Courts.Mahler, 
która się doczekała w Polsce w kilku 
ostatnich latach jedenastu (1) tłuma. 
czeń. Tej autorki „Szczęście po burzy11 
albo „Gdyby życzenia mogły zabijać11 
zdobywają także i w Polsce szturmem 
rzesze czytelników. Inni autorzy stoją 
skromnie w cieniu. Prócz „W  deszczu 
żelaza11 Ernesta Jiingera, nie pojawił się 
dotąd ani jeden przekład, któryby od. 
twarzał najmłodszą literaturę niemie­
cką. Ostatnio dopiero zostały Rilkego 
„Książka godzin11 i E. v. Keyserlinga 
tom nowel pt. „Duszne dnie11 przyswo. 
jone publiczności polskiej w jej ojczy. 
stej mowie. Stefan George jest znany 
polskiemu czytelnikowi jedynie ze 
skromnego wyboru pism11. (Przypomi. 
namy, że niedawno na Kolumnie Ry« 
bałtów zamieściliśmy kilka wierszy 
George‘a w przekładzie Tadeusza Ża. 
kieja. Red.).

„Nieduża grupa książek zawdzięcza 
przekład modnym obecnie tematom 
sportowym. Zaznacza się też pewne 
upodobanie do powieści biograficznej. 
I tak ukazało się w polskim przekła. 
azie „Zycie Eleonory Duse’1 E. H. 
Reinhardta, -.Maria Teresa1' Tschuppi- 
ka, „Między puszczą a wielką wodą11 
Alberta Schweitzera i inne.

„Jednak z poczytności wymienionych 
przekładów oraz niektórych oryginałów 
nie można sądzić o smaku i zamiło­
waniach ogółu polskich czytelników.

książka niemiecka
W  sprawach importu książki niemie. 
ckiej wydaje się, iż decydującą rolę 
odgrywa stosunkowo duża grupa czy. 
telników żydowskich. Trzy miliony Zy. 
dów stanowią w Polsce element dwu. 
języczny, z którego rekrutują się w 
znacznej części zarówno tłumacze, jak 
zainteresowani w tłumaczeniu ludzie 
interesu, Tym s'ę również wyjaśnia 
fakt, że położenie wydawców szwaj. 
carskich i austriackich w porównaniu 
z dostawcami niemieckimi znacznie się 
w ostatnich latach wzmocniło, nie mó» 
wiąc już o wydawnictwach emigran. 
ckich, które znajdują wśród Żydów w 
Polsce poważny lynek zbytu na swój 
towar. Tym samym rozciągnęła się 
działalność w dziedzinie przekładów 
przede wszystkim na dzieła, które no. 
wym Niemcom wie są duchowo pokre. 
wne“.

— Nie znaczy to jednak — zastrze.

•F 1 O O - n q  r o c z n i c ę  l n i u e r s q t e t u  
A t e ń s k i e g o

W  programie uroczystości Jubileuszowych 100-ej rocznicy istnienia Uniwersy­
tetu Ateńskiego, w  których to uroczystościach wezmą również udział przedsta­
wiciele Uniwersytetów polskich, są przewidziane alegoryczne przedstawienia. 
N a zdjęciu fragment jednej z  prób na Akropolu: Palas Athene w otoczeniu

plejady cór heleńskićh.

Bakchanalie
Głośne były przy końcu zeszłego 

wieku szaleństwa verlainowskie, ota. 
czające autora nimbem zgorszenia i 
grzechu. Specjalne zainteresowanie 
biografów tego „niegrzecznego chłop. 
ca11 — jak  wyraził się o poecie Paul 
Yalery — przedśmiertnym okresem je. 
go żyda zwróciło ostatnio uwagę na 
niepozorną wioskę Coulommes, gdzie 
poeta przebywał przez pewien czas ze 
swą matką. Jak wykazały ostatnie in. 
dagacje, przeprowadzone przez Vail. 
lanta u  miejscowych ludzi, wersja, że 
Yerlaine był okrutnikiem wobec swej 
matki znajduje zupełne potwierdzenie. 
Ludzie miejscowi opowiadają, jak za­
wsze żądał od niej pieniędzy, a nie 
otrzymawszy ich wpadał w wściekłość. 
Pewnego razu nawet gonił ją przez 
pole grożąc, że odbierze jej życie. — 
Verlaine mieszkał w malutkim domku 
z oknami zasłoniętymi przez czerwone 
firanki i w tym to domku odbywały 
się owe sławne bachanalie poety. Ver. 
laine pił z kim tylko się dało i nie 
przebierał w towarzystwie. Pewnego 
razu, przechodząc obok żniwiarzy za­
prosił wszystkich do winiarni i tak ich

lioss itaieir w im
Głośny w ostatnich czasach przed. ! sylwetkę Huxleya, przebywającego o- 

stawiciel brytyjskiej literatury, autor becnie we Francji na stałe, nakreśliła 
„Ostrza na ostrzu11 Aldous Huxley | niedawno Janina Delpech w „Les Nou. 
zupełnie inaczej wygląda w prywatnym I velles Litteraires11. Dowiadujemy się, 
życiu, niż wyobrażać go sobie można i że Huxley był ślepy przez pierwsze 
na podstawie jego książek. Ciekawa I trzy lata swego życia, a obecnie ma

ga się autor — aby się w Polsce nie 
dawała odczuwa; pewna fałszywa o- 
rientacja w dziedzinie piśmiennictwa 
niemieckiego.

Powołując się na artykuł prof. Łem- 
pickiego w „Roczniku Literackim11, pu. 
blicysta niemiecki ubolewa nad jedno, 
stronnością w wyborze książek niemie. 
ckich, które się przekłada na język 
polski. Szukając sposobów zaradzenia 
złemu, wskazuje na brak w Warszawie 
osobistości, któraby weszła w bezpo. 
średni kontakt z tłumaczami, wydaw. 
cami i dramaturgami miejscowymi i 
równocześnie zdołała zainteresować 
jedną polską księgarnię nowymi wy. 
dawnictwami niemieckimi. Wówczas 
możnaby pomyśleć o przełożeniu na 
język polski takich autorów, jak: Mól. 
Itr  van der Bruck, Kolbenhayer, 
Blunck, Luserke i inni

OEMA

Veriaine’ a
spoił, że następnego dnia kosili zboże 
śpiąc. Fama podejrzewała poetę o u. 
trzymywanie homoseksualnych stosun. 
ków z swymi kompanami od orgii pi. 
jackich i wiele było z tego nieprzyjem. 
ności dla obu stron. Żandarmi zwykli 
odwiedzać mieszkanie poety, dlatego 
też spokojniejsze osoby wołały nie u. 
trzymywać z nim stosunków. Dzieci 
bały się Verlaine‘a jak diabła i zoba. 
czywszy go uciekały, kryjąc się za pło. 
tami; miejscowi tłumaczą to tym, że 
Verlaine był niesłychanie brzydki. — 
Pozatym Verlaine miał zwyczaj strze­
lania z automatycznego pistoletu przez 
szyby, gdy ulicą przechodziła postać, 
która nie podobała mu się. Były nawet 
ofiary tej jego strzelaniny. — Tak to 
przyjazd Verlaine'a zburzył spokój ma. 
lutkiej wioski, liczącej 200 mieszkań, 
ców, w samym sercu Szampanii, u pod­
nóża lasów ardeńskich. Potomność za 
to otrzymała tom jego poezyj „Amour11 
napisany podczas tych bachanalij i — 
wspomnienia do dzisiaj nie wygasły 
wśród tamtejszej ludności o potworze, 
który jak krwawy meteor zabłysnął na 
horyzoncie ich sielskiego żywota.

tak osłabiony wzrok, że podróżuje za. 
wsze z lunetą w kieszeni. Z  wyglądu 
słynny autor czyni wrażenie raczej 
studenta z Oxfordu, niż 44-letniego 
człowieka. Po wydaniu ostatniej swo. 
jej książki „Eyeless in Gaza11, w któ. 
rej przeciwstawił się faszyzmowi i rzą. 
dom totalnym, jako zwolennik inte. 
lektualhego arystokratyzmu, wybuchł 
tak wielki skandal, że H usley musiał 
opuścić Anglię. Nazwano go liberty. 
nem, propagującym hasła niezgodne z  
moralnością angielską, cynikiem eno» 
tycznym itd. W  rzeczywistości Hux. 
ley jest wclterianinem z przekonań, 
lecz wierzy w możliwość istnienia du. 
cha ludzkiego po za jego ciałem. Dla. 
tego to, w utworach swoich stara się 
o rehabilitację instynktów ludzkich, 
przywiązując taką samą wagę zarówno 
do pobudek duchowych jak i ciele­
snych. Po opuszczeniu Anglii, za p o  
radą swego przyiaciela D. H . Lau. 
wrence‘a, autora „Kochanka Lady 
Chatterley11, osiadł Huztey w małej 
mieścinie, niedaleko Turonu, twier­
dząc, że zgiełk wielkiego miasta prze, 
szkadza mu w pracy. Wiecznie prze­
bywać pomiędzy śpieszącymi się łudź, 
mi, słyszeć na każdym kroku radio 1 
gramofon, oglądać ciągle firny — to  
nie dla pisarza, mówi Aldous Huxley. 
W  takich warunkach wrażliwość mu* 
si ulegać stępieniu. — Huxley uciekł 
więc ku przyrodzie — a raczej odosob. 
nił się od zgiełku ludzkiego. Fizycznej 
pracy Huxley nie znosi, poprostu gar­
dzi nią i nic nie jest w stanie zmusić 
go, by posprzątał sam swój pokój, albo 
popracował w ogrodzie. Huxley mówi: 
„moją ambicją i przyjemnością jest 
zrozumieć wszystko, ale nie działać. 
Z  chwilą, gdy jestem zmuszony dzia. 
łać w świecie, który pragnę jedynie 
zrozumieć i poznać, szkoda mi każdej 
chwili straconej na to niepotrzebne 
działanie11. — Pomiędzy pisarzem a 
otoczeniem istnieje jakgdyby zasłona 
z celofanu, przepuszczająca promienie, 
ale izolująca go zupełnie. Jedynie ręce 
Huxleya, pełne żywości i południc 
wej ekspresji, są w ustawicznym ruchu 
i mówią niejako przed sformułowaniem 
zdań na zmysłowych wargach pisarza. 
Są one zupełnie niezależne od woli 
właściciela i żyją własnym, odrębnym 
życiem. Obecnie Huxley pracuje nad 
nową powieścią filozoficzną, która 
pewno znów ściągnie na siebie potok
inwektyw i obmów.

Życie akademickie w  ZSRR 
słabnie

Tak podają dzienniki oficjalne, Z.
S. R. R. pęd do nauki w niektórych 
wyższych zakładach naukowych 
znacznie osłabł i np. w instytucie 
górniczym w Tekaterynosławiu licz* 
ba studentów spadła czterokrotnie. 
Najciekawsze jest to, że młodzież 
sowiecka coraz bardziej upadabnia 
się do młodzieży krajów burżuazyj. 
nych. Na terenie uczelni powstają 
kółka i towarzystwa chóralne, tane* 
czne, operowe i kluby towarzyskie, 
które były przedtym nie do pomy. 
ślenia. Natomiast Towarzystwo Hi. 
storii Partii cieszy się b. taizerną 
frekwencją, a materiał przerobiony 
nie prezkracza roku 1905.

O S T A T N IE  W Y D A W N I C T W A
T O W A R Z Y S T W A  N A U K O W E G O  

L W O W S K I E G O

B a d e c k i  K . :  P o ls k a  l i r y k a  m ie sz c z a ń . 
sk a . P ie śn i ,  ta ń ce , P a d w a n y  z i. 16.—

B a lz e r  O . ; P is m a  p o ś m ie r tn e .
T o m  I I I .  „  10.—

C z o ło w s k i  A :  U rz ą d z e n ie  p a ­
ła c u  W ila n o w sk ie g o  z a  J a ­
n a  I I I .  „  4 . - ,

P is z c z k o w s k l  M .t  P ism a  2 a b -  
c zyca  „ 3.—

P o la c z jc ó w n a  H e le n a :  K s ię g a  
R a d z ie c k a  m ia s ta  D r o h o b y c z a  „  7 .—

W ło d a r s k i  B r . :  R o la  K o n ra d a  
M a z o w ie c k ie g o  w  s to s u n ­
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S k ła d  g łó w n y  w  k s ię g a m i G u b ry n o *  
i w le zą , w łaśc . A  K ra w c z y ń sk i.
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Plan inwestycyjny a żądania kolonialne
Polska w tym roku przystępuje do 

wykonywania czteroletniego planu in 
westycyjnego. Praca inwestycyjna 
idzie w  dwu kierunkach: wzmożenia 
obronności i podniesienia gospodar­
czego kraju. Środki na ten cel idą z 
sum budżetowych i pozabudżeto* 
wych. Te ostatnie zdobywa się przez 
silny drenaż kapitałów na rvnku ka* 
pitalowym. Aby wykonywanie inwe* 
stycyj planowanych nie byto drogie, 
konieczne jest opanowanie cen. Nis* 
kie ceny surowca i fabrykatów wtóra 
nych przyczyniają się do zwiększenia 
inwestycyj, powodują wreszcie zmniej 
szenie drenażu państwowego na koa 
rzyść inicjatywy prywatnej.

Powtarzamy, że zagadnienie cen jest 
dla przedsiębiorcy państwowego jak 
prywatnego niesłychanie ważne. Z  ce 
nami produktów krajowych można 
sobie od biedy poradzić, nawet drogą 
przymusu. Inaczej ma sie rzecz z ce* 
nami produktów z handlu światowe­
go.

Należą tu surowce egzotyczne i ta* 
kie, których u  siebie matmy za mało.

Typy afrykańskie

O r y g in a ln y  ty p  A ra b a  z  L ib ii

Pomimo argumentóy/, wysuwanych | 
ze strony oficjalnych sfer angielskich 
przeciwko oddaniu kolonii Niemcom, 
cały szereg osób z  różnych kół polity­
cznych wysuwa różne projekty, u- 
względniające nie tyle żądania niemiec­
kie, co cały kompleks zagadnień, złą­
czonych z posiadaniem kolonii tylko 
przlez bardzo ograniczoną liczbę państw 
Osoby te wychodzą z założenia, że w 
dążeniach kolonii jest pewna doza słu­
szności, ale że trzeba tę sprawę za­
łatwić tak, aby żywotne interesy bry. 
tyjskie nie były zagrożone. W  ostat­
nich tygodniach wysuwane były przez 
osoby postronne następujące plany, 
będące wprawdzie wyrazem indywi­
dualnych opimji, niemniej jednak' wy* 
kazujące, do jakiego stopnia opinia an­
gielska interesuje się tymi zagadnie* 
niami.

I. Powołanie specjalnej międzynaro* 
dowej komisji, która miałaby za siada­

O rganizacja R eichskolonialbundu
W  ostatnich tygodniach Związek J 

Kolonialny Rzeszy (Reichskolonial- 
bund) przejął majątek i  funkcję roz­
wiązanych w ub. roku organizacyj ko* 
lonialnych. Od połowy 1933 r. istniał 
Wprawdzie w Niemczech Reichskolo* 
nialbund, ale była to federacja szere­
gu, dotąd istniejących organizacyj 
kolonialnych pod kierownictwem Nie 
mieckiego Towarzystwa Kolonialnego 
(Deutsche * Kolonial * Gesellschaft). 
Przewodniczący Towarzystwa (b. gu* 
bernator kolonii dr. H . Schnee) był z 
urzędu przewodniczącym Reichjskolo 
nialbundu i kierował w kontakcie z 
partyjnym Urzędem kolonialno * po­
litycznym, którego szefem bvł gen. 
von Epp. oraz z instancjami państwo­
wymi i rządowymi niemiecką propa* 
gandą kolonialną zarówno w Niema. 
Czech, jak i poza granicami Rzeszy. 
Nowy Związek Kolonialny Rzeszy, 
jest jedyną przez rząd Rzeszy uznaną 
organizacją kolonialną narodu niemie­
ckiego. Organizacyjną jednostką naj* 
niższą R. K. B. jest grupa lokalna 
(Ortsgruppe), składająca sie z człon* 
ków R. K. B. danej miejscowości. 
Związek powiatowy (Kreisręrband) 
obejmuje wszystkie grupy lokalne w  
obrębie swego powiatu, oraz człon* 
ków, nie należących do grup lokal­
nych (t. j. w miejscowościach, w któ* 
rych wobec malej, ustawowo niedosta

Itijłwypiywaipałwiierzch problem koloa 
nialny. Państwo mające własne koloa 
nie nie boi się nagłej zwyżki cen ba< 
Wełny, drogich metali, tłuszczów j in* 
nych. Podobnie jak w kraju, tak w ko 
lonii może ceny regulować dla siebie.

Polska na czteroletnim planie inwe* 
stycyjnym nie poprzestanie. Za wiele 
jest do odrobienia w gospodarce, do 
zrobienia w zbrojeniach. Im prędzej 
kolonie dostaniemy, tym lepiej rozwią 
żerny sprawę taniości i wielkości in­
westycyj.

„Polskę musimy podciągnąć w 
zwyż". Trzeba tedy, by każdy więcej 
jadł, pił, kupował, konsumował i 
produkował, trzeba by armia miała 
stałe zaopatrzenie w środki bojowe.

Większy poziom życia obywateli 
zmniejsza bezrobocie, stwarza podsfa* 
wę do bogactwa narodowego. Ale to 
pociąga za sobą zwiększenie konsum- 
cjj surowców egzotycznych, na ceny 
których decydujący wpływ mają pań* 
stwa „nasycone" kolonialnie.

Obecne życie ekonomiczne wycho* 
dzi z ram narodowych i wkracza w  ra 
my ogólno światowe — sprawiedli* 
wość wymaga, by każde państwo bra* 
ło swobodny udział w handlu świato­

wym, którego 90 proc, to handel kolo­
nialny.

Kolonie i macierze wzajemnie się w 
gospodarce uzupełniają. Przez podno 
szenie poziomu gospodarczego kolonii 
wzmaga się ruch gospodarczoshandlo 
wy między nią a macierzą. Polska po* 
trzebująca inwestycyj wewnętrznych 
nie może się obejść bez kolonii, han* 
dc1 z którą przynosi podstawowe ele* 
menty inwestycyj.

Państwa kolonialne produkują w  
wysokich procentach te surowce któ* 
re są konieczne do inwestycyj wewnę 
trznych, do obsługi handlu i konsum* 
cji. W  produkcji kopry państwa ko* 
lonialnę uczestniczą w  99‘9 proc., j'ń- 
ty w 99‘1 proc., kauczuku 97 proc., 
niklu 96‘6 proc., soii 87‘8 proc., wana­
du 82‘3 proc., chromu 73'3 proc., ka> 
kao 69‘3 proc., cyny 627 proc., fos* 
fatów 57‘8 proc., manganu 46 proc., 
bawełny 25 proc.

Z tych cyfr widać, jakie bogactwa 
> produkują państwa kolonialne. Jakżeż

I wyżej pod względem spożycia stoją 
obywatele tych państw w porównaniu 
z Polską.

W  Anglii spożycie bawełny w la* 
tach 1926/33 wynosiło na głowę 13*2

Angielskie projekty kolonialne

tecznej liczby członków nie istnieją 
grupy lokalne).

Kierownika związku powiatowego 
mianuje, na wniosek Kierownika 
związku obwodowego, przywódca R.
K. B. (Bundesfiihrer). Kierownik zwią 
zku powiatowego dobiera sobie sam 
koło najbliższych współpracowników 
dla kierowania sprawami związku po­
wiatowego. Związek obwodowy 
(Hauptferband) obejmuje wszystkie 
związki powiatowe danego Okręgi^ 
N a czele R. K. B. stoi przywódca 
Związku Kolonialnego Rzeszy (Der 
Bundesfiihrer) mianowany przez Sze* 
fa Partyjnego Urzędu Kolonialnego. 
Rada Kolonialna (Der Kolonialrat) 
składa się z kierowniczych osobistoś* 
ci życia kolonialnego i publicznego, 
mianowanych przez przywódcę R. K 
B. Ma ona za zadanie przedkładać 
przywódcy R. K. B. opinie i propozy 
cje w sprawach przekazanych przez 
przewódcę R. K. B. tejże Radzie do 
załatwienia, a także składać samodziel 
ne wnioski, oparte na doświadczeniu 
kolonialnym członków Radv Przy* 
wódca R. K. B. kieruje autorytatywnie 
całą działalnością Związku Kolonial* 
nego Rzeszy. Szczytem autorytatyw* 
nych uprawnień przywódcy R. K. B 
jest prawo czynienia zmian w statui 
cie R. K B. po wysłuchaniu tylko o- 
pinii Rady Kolonjalnpi-

nie dokonać nowego podziału majida* ’ 
tów afrykańskich.

II. Zwrot Niemcom pewnych tery­
toriów w  Afryce. tak jednak wybra­
nych, aby ich utrata nie stanowiła żad* 
nęj groźby czy to strategicznej, ,czy- 
ekonomicznej dla Wielkiej Brytanii. 
Jako takie terytoria wymieniano ostat* 
nio: część Kamerunu i Togo, ewentu­
alnie z częścią Angoli, za która Wielka 
Brytania zapłaciłaby Portugalii odszko 
dowanie.

Również charakterystycznym wyra* 
:em nastrojów opinii angielskiej jest 
artykuł wstępny „Manchester Guar­
dian" z dn. 16. III. br. p. t. „Colonial 
Reyisioń". Krytykując argumenty, któ­
rymi operuje znaczna część opinii an­
gielskiej — dziennik dochodzi do wnio 
S-ku, że Niemcy mają te same prawa do

Z a d łu że n ie  ko lon ii portugalskich
W  związku z uchwaleniem preiimi* 

narza budżetowego prasa portugalska 
omawia problem zadłużenia kolonii 
portugalskich, jak  wiadomo w wydat­
kach kolonii poważne pożycie przed* 
stawia obsługa długów. Wydatki te 
nie są równomiernie w koloniach por* 
tugalskich rozdzielone. Sa kolenie, jak 
Mozambik i Gwineja, w których ob* 
sługa długów przedstawia 1 orce, wy* 
datków globalnych, w innych procent 
ten jest znacznie wyższy, a w Ar.golii 
przechodzi 10 proc. W  okresie 1935/36 
r. długi kolonii afrykańskich wyno* 
siły 965 milionów eskudów. ( 1 zł. 
= 4 ‘23 eskudów).

Opinia holenderska a ekspanzja Japonii
Zdementowane oficjalnie przez rcąd 

japoński pogłoski o ekspansii japoń­
skiej w kierunku Indyi Holenderskich 
wywołują w dalszym ciągu w opinii 
holenderskiej zaniepokojenie. Wyra* 
zem tego są nastroje prasy holender* 
skKej z połowy marca br. Prasa holen­
derska, stwierdzając, że jakkolwiek na 
razie nie ma bezpośredniego niebez­
pieczeństwa, nakazuje jednakże wielką 
czujność.

„De Maasbore" w  nr. 27267 z dn. 16 
marca br. do omówionej sytuacji do- 
daje: ..Jeżeli Holandia będzie chciała 
się zająć zagadnieniem kolonialnym, 
zrobi to jedynie i wyłącznie na ogólno- 

I kolonialnej konferencji, na której re- 
i prezentowane będą wszystkie państwa 
I zajntere- iwane: co na tej konferencji

kg., w Polsce 2 kg., cukru 45'8 kg. i 
1O‘5 kg., kawy 0*4 kg., (Belgia 5*5 kg.) 
i 0'2 kg., herbaty 3‘81 kg. (Holandia 
1*69 kg.) i 0*06 kg., kakao 1‘4 kg. i 0*2 
kg.

Widać z tego, że w konsumcji tych 
artykułów stoimy na szarym końcu. 
Jak myśleć tedy o zrównaniu różnic 
między A. i B„ o stworzeniu ośrodków 
handlu i przemysłu redukujących bez 
robocie a tworzących bogactwo naro* 
doWe.

Aby kolonie utrzymać w posiada* 
niu koniecznym jest więc własny ele* 
ment kolonizatorski. Brak tego pań­
stwom kolonialnym, nie brak zaś Pol­
sce. Dlatego na tej platformie winny 
mocarstwa kolonialne dojść do poro* 
zumienia z Polską, ku korzyści obu* 
stronnej.

Początkowym krokiem na tej dro* 
dze jest komisja surowcowa utworzo 
na na życzenie Polski. Niemcy, które 
nie biorą udziału w pracach tej korni* 
sji, są zdania, że wynikiem prac korni* 
sji surowcowej będzie jakiś gest, w 
formie dyplomatycznego przyrzecze* 
nia, aby dogodzić Polsce. Niemcy 
twierdzą, że chodzi tu o zamydlenie 
oczu, by przez zapchanie ust Polsce, 
zręcznym manewrem wycofać się od 
właściwego załatwienia problemu ko* 
lonialnego. Widać z tego, iż pewne 
sukcesy Polskie są Niemcom nie na 
rękę. Mgr. L. M.

kolonii, co Wielka Brytania. Teśli ko. 
łonie są dobre dla Wielkiej Brytanii, 
to nie ma racji, aby były złe dla Nie­
miec. Nie znaczy to jednak, aby Nie.m* 
cy miały uzyskać z powrotem swe ko­
lonie — lecz, że Wielka Brytania (i 
inne p a ń sk a  kolonialne) powinna 
zrzec się swych praw na rzecz dobra 
ogólnego. „Niemcy — pi®zJe dalej 
„Manchester Guardian" — nie są je* 
dynym państwem, domagającym się 
zwrotu kolonii. Do rzędu państw w 
dziedzinie żądań kolonialnych wyka­
suje Polska, 1 Wtóra na terenie między­
narodowym stała się poważnym czyn* 
nikiem politycznym w dziedzinie ini* 
cjatywy dostępu do surowców, a na 
terenie wewnętrznym przez „Ligę Ko­
lonialną" podtrzymuje swoje żądania 
kolonialne".

Kolonie azjatyckie sa daleko mniej 
zadłużone. Oprócz długów wynikłych 
z zobowiązań zamkniętych okresów 
budżetowych, na długi kolonii składa 
ją się sumy z depozytów i kaucji są* 
dowych, oraz długi międzykolonialne. 
Również poważną sumę przedstawia­
ją długi wobec Metropolii fczęścio* 
Wo darowane w stosunku do Ango- 
lii), czego dowodem są wpłaty tytu* 
lem długów do Skarbu Metropolii 
przez same tylko kolonie afrykańskie, 
wynoszące w 1936 r. 36 mili, esk., z 
czego Angola miała wpłacić 177 mil. 
esk.

zostanie postanowione w interesie ca­
łego świata, zależeć będzie od tylu 
okoliczności, że na t e n  temat nic więcej 
powiedzieć się nie da.“

Dziennik nacjonalistycznoasocjalisty" 
cznego ruchu inż. Musserta „H et Na- 
tio n a le  Dagbład" w nr. 108 z dn. 18*go 
m a rc a  dopatruje się w  debatach parla­
mentu japońskiego dążenia do „stwo­
rzenia precedensu" i ostro atakuje 
przedstawiciela Holandii w Komisji 
Surowcowej w  Genewie p. Van Gel* 
dereń, za to, że ..najniesłuszmiej deha* 
to wał z przedstawicielem japońskim 
na temat Nowej Gwinei i ułatwił To­
kio do stworzenia pewnego rodzaju 
atmosfery, z której łatwo może po­
w sta ć  b u rzń " .
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Z  anegdot h istorycznych Dom  w a r ia tó w
G E S T  N A P O L E O N A

I  potężny Napoleon, urodzony abso* 
rutysta, miewał słabostki. Dyscyplina 
w jego wojsku była surowa, czasami 
jednak, kiedy chodziło o  wykroczenia 
starych weteranów, z którymi jadł 
chleb wojennych przeżyć, umiał się 
zdobywać na daleko idącą pobłażli* 
wość.

Pewnego razu, po zakończeniu kam­
panii pruskiej, jenerał artylerii Soules 
chciał przewieźć przez Ren sześćdzie* 
siąt skrzyń, pełnych towarów. Była to 
kontrabanda, przestępstwo nienawistne 
cesarzowi. Urzędnicy celni nastają, za* 
mierzają siłą otworzyć skrzynie jenera­
ła. Ale jenerał stawia przy swoich 
skrzyniach straż żołnierską i  oświadcza 
urzędnikom, że ich karze wrzucić do 
Renu. Wrzawa, zgiełk. Urzędników o* 
depchnięto, skrzynie przeszły granicę. 
Ale naczelnik komory celnej napisał 
skargę do Paryża.

Napoleon się uśmiał. Wezwał jene* 
rała Soules*a, wziął go za ucho i po« 
wiedział:

— Tym razem puszczam d  to pła« 
zem, ale gdyby się to powtórzyło, każę 
d ę  rozstrzelać.

O D P O W I E D Ź  D W O R A K A

Gdy królowa francuska zwróciła się 
do pana d* Uzes z zapytaniem:

— Która godzina?
Dworak ten odparł:
— Najjaśniejsza Pani, godzina jest 

taka, jaka się podoba Najjaśniejszej 
Pani.

NIC NIE MA
— Jak się nazywasz? — pyta sędzia.
— Markiz de Saint*Cyr.
•— Nie ma już markizów!
>— De SaintoCyr.
— Nie ma już żadnych „deft
—  S a in t» C y r. •
— I świętych już nie ma.
— . C y r .
— Sir‘ów już także nie ma! 

KRÓLOWA I BŁAZEN
Zdarzyło się, że nadworny błazen 

królowej angielskiej Elżbiety, nazwi*

P O  B Ó J C E

Matka: Znowu biłeś się z Paweł­
kiem i trzeba będzie kupić d  nowe u* 
branie.

Synek: Co tam ubranie! Trzeba 
widzieć, jak wygląda Pawełek! Jego 
mamusia będzie musiała dokupić do 
jego ubrania innego synka!

3 C I S Ł A  O D P O W I E D Z

Nauczydel: Kiedy zrywa się jabłka 
x drzewa?

Uczeń: Jak właśdciel sadu śpi.

Ś W I N I A  W E S E L N A

Wieśniaczka do męża: Jak myślisz, 
możebyśmy na nasze srebrne wesele 
zabili świnię?

— I co? Cóż winna jest świnią te* 
mu, że już 25 lat jesteśmy małżeń­
stwem?

T R A F I Ł A  K O S A

Pewien smakosz, który nie znosił 
przy stole rozmowy, zwrócił raz pe« 
wnemu gadule podczas jedzenia nas 
stępującą uwagę:

— Mów pan ciszej, bo poprostu nie 
można wiedzieć, co się je!

Na to obrażony gaduła odparł:
— Należałoby też jeść ciszej, bo nie 

słychać, co sie mówŁ

skiem Pace, przebrał miarę złośliwości, 
za co został z dworu wydalany. Po 
dłuższym znowu czasie pozwoliła mu 
królowa pojawić się znowu w swojej 
świcie.

— Cóż nowego nam powiesz — za* 
pytała go z pobłażliwym uśmiechem 
królowa — może zechcesz znowu wy* 
tykać mi błędy i za wiele o nich opo* 
wiadać?

— Nie — odparł na to z powagą na 
twarzy i oburzeniem w głosie błazen — 
nie jest moim zwyczajem mówić o rze* 
czach, > których opowiada już całe 
miasto.

N ie p o zn a ł go
Pewien kmiotek z pod Lwowa sprze= | 

dał handlarzowi młodego byczka. Nie 
na ubój, gdyż stworzenie było rasowe 
i  przedstawiało większą wartość. Po 
kilku latach ten sam wieśniak, spot* 
kawszy handlarza, — jął go wypyty* 
wać.

— Wasz byk, panie gospodarzu — 
rzekł figlarny kupiec — jest teraz we 
Lwowie adwokatem. Nie wierzycie? 
Wstąpcie na plac Bernardyński, tam

K alku lac ja
— A więc jesteś już żonaty? Gratu* 

luję. A czy jesteś zadowolony?
— Bardzo.
— A powiedz mi — z czego? Czy 

żona twoja tak dobrze umie prowadzić 
gospodarstwo?

— Nie.
— lyloże świetnie gotuje?

G U Z Y .. .  N IE M Ą D R O S C I

Zwiedzając zakład dla obłąkanych, 
doktór Gall, znany frenolog, rzekł do 
jednego z. chorych:

— Nie pojmuję, dlaczego pana tu 
umieszczono. Wydaje mi się, że pąn 
nie ma nic wspólnego z obłędem i na 
pańskiej czaszce nie znajduję guza wa» 
riackiego.

Obłąkany odpowiedział:
— Niech się pan nie dziwi, panie 

doktorze, że pan nie widzi na tej głos 
wie oznaki szaleństwa, ponieważ mus 
szę panu powiedzieć, że jest to głowa,

wam pokażą tabliczkę, gdzie wasz by- 
sio mieszka.

Zdumiony kmiotek jedzie do miasta, 
odnajduje tabliczkę z napisem „Kons 
stanty Byk, adwokat*1, wpada do mie* 
szkania, rzuca się na szyję popularne* 
mu mecenasowi i, całując go w czoło, 
woła:

— Bysiu, szczo ty mene... nie pis 
znał?

— Także nie.
— Umie szyć?
— Wcale nie umie.'
— No, więc cóż właściwie umie?
— Śpiewać.
— Śpiewa? No to też dobrze. Ale

powiedz mi, czy w  takim razie nie ta* 
niej wypadłby ci kanarek?

’ którą mi dano na miejsce stracon/ 
przezemnie podczas rewolucji.

C O R A Z  L E P IE T

W  szpitalu dla umysłowo chorych 
lekarz L. od roku leczył pacjenta, któ« 
ry twierdził, że jest Ludwikiem XVI. 
Po roku leczenia naczelny lekarz szpi­
tala zainteresował się wynikami lecze* 
nia i zwrócił się d o  młodego dokto* 
ra L.:

— N o i jakie rezultaty, panie ko­
lego?

— Powolutku, panie kolego, a bę< 
dzie wszystko dobrze. Choremu obe* 
cnie się zdaje, że jest Ludwikiem XV. 
Jednego Ludwika już wytargowałem. 
Jeszcze kilka lat, a wszystko będzie jak’ 
najlepiej.

P O M Y L E N I  A U T O M O B I L I S C I

W  szpitalu dla wariatów odbywa się 
inspekcja. Naczelny lekarz oprowadza 
komisję po wszystkich salach, pokazu­
jąc, że w jednej leżą ci, co zwariowali 
z miłości, tam znów ci, co stracili zmy* 
sły na punkcie sportów, a wreszcie 
kieruje komisję do sali, przeznaczonej 
wyłącznie dla tych, którzy oszaleli i  
powodu automobilizmu.

Komisja znajduje w sali osiem pu» 
stych łóżek i ani jednego chorego.

— Wyszli na spacer? — pada py­
tanie.

— Nie, wszyscy leżą pod łóżkami: 
naprawiają motory...

NIEDOMYŚLNY
— Gdybym spotkał pańskiego ojca, 

tobym mu powiedział, że jego jedyny, 
syn jest skończonym łotrem, szubraw* 
cem i łajdakiem!

— Co pan chciał przez to powie*
dzieć? " "

NA LEKCJI RELIGD
— Mądrzykowski: Dlaczego Cham 

wyśmiewał się ze swego ojca, Noego?
— Bo był skończonym chamem, pro* 

szę księdza. -

ZA D U 2O  TYCH WYRZUTÓW.
Sędzia: Dziwię się bardzo, że oska­

rżony nie zabrał z kasy także sakiew* 
ki, napełnionej pieniądzmi, tylko same 
klejnoty?

Oskarżony: Och, niechże mi pan sę­
dzia nie robi jeszcze wyrzutów. Już 
żona moja dosyć mnie zburczała za to.

PROPOZYCJA
Po przedstawieniu przed gmachem 

opery zbliża się dystyngowana dama 
do znanego tenora:

— Czy pan jest ów sławny tenor?
— Istotnie — czem mogę służyć? — 

odpowiada skwapliwie tenor, przeko* 
nany, że to początek jakiejś romanty* 
cznej przygody.

~  Proszę pana — mówi dama — 
nie możemy odszukać naszego auta. 
Czyby pan może nie zechciał krzy­
knąć na naszego szofera? Portier pró* 
bował, ale nie ma dość silnego głosu...

W  R E S T A U R A C J I

— Panie, mam tylko dwa złote. Co 
może mi pan polecać?

— Inną restaurację.

P R Z Y J E M N I E J  J E S T  D A W A Ć . ,

— Pamiętajcie dzieci, że daleko 
przyjemniej jest dawać, niż brać.

— Mój ojciec panie profesorce, 
wi to samo.

— A  kim jest twój ojciec?-  Eoksemi.,


